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Ostrzeżenie! Czasopismo zawiera wulgarne słowa oraz nieprzyzwoite, a nawet antyrządowe i przeciwkościelne treści.
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Komu może skoczyć 
Kamil Stoch

str. 15Wódka zdrożeje, 
naród więc zrobi 
sobie na trzeźwo 

jaja z pisowskiego 
reżimu.
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nn   Resort zdrowia planuje wysłać SMS-y do osób niezaszczepionych. Zdrowia, 
zdrowia i jeszcze raz zdrowia!

nn   TVP pochwaliła Freddiego Mercury’ego za to, że nie obnosił się z homo-
seksualizmem. Oczywiście Mercury zmarł na COVID.

nn   Bukietem kwiatów PiS nagrodziło sprzątaczkę, która zbeształa Martę 
Lempart. Ordery Orła Białego się skończyły?

nn   Zbigniew Ziobro powiedział, że celem Brukseli jest obalenie rządu RP i ogra-
niczenie suwerenności Polski. Wygląda na to, że Belgowie już wycelowali 
w nas armatki z gorącą czekoladą.

nn   Adam Glapiński zapewnił, że na świecie mówi się o cudzie gospodarczym 
Polski. To jest bardzo niepokojący moment, gdy zaczyna się słyszeć głosy.

nn   Zakażony koronawirusem Jan Pospieszalski leczy się amantadyną i kryty-
kuje lobby szczepionkowe. Chciałoby się napisać, że nie tylko krowa nie 
zmienia zdania, ale chyba nie wypada. 

 MARTA M.

Zaufanie do bezpieki

91. TYDZIEŃ PANDEMII
A co będzie, jeśli szczyt czwartej fali  

przypadnie w święta? Kto wtedy będzie leżał w żłobie, 

a kto w trumnie?

TYDZIEŃTYDZIEŃ 
  Z GŁOWYZ GŁOWY

ââ  Spisek wiadomych sił spowodował, że polski 
skarb narodowy Robert Lewandowski, z zawodu 
piłkarz kopany, nie dostał Złotej Piłki, nagrody dla 
najlepszego futbolisty świata. Wskutek światowego 
spisku Złotą Piłkę dostał już siódmy raz argentyński 
pokurcz nazwiskiem Messi.

ââ  Wiadome siły, czyli Rosja i Unia Europejska,  
posługując się spiskami gazowym i emisyjnym (cho-
dzi o koszt uprawnień do emisji CO

2
), doprowadziły 

do tego, że w Polsce inflacja wynosi 7,7 proc. rok  
do roku. Śmiałą tę tezę postawił pisowski skarb na-
rodowy Mateusz Morawiecki, z zawodu historyk.  
Za odkrycie przyczyn inflacji Morawiecki powinien 
być nominowany do Nagrody Nobla z ekonomii, ale 
– jak znamy życie – dostanie ją Messi.

ââ  Morawiecki popisał się też wyjątkowym profety-
zmem, wieszcząc, że inflacja zacznie spadać na wiosnę, 
czyli wówczas, gdy przestanie działać wprowadzona 
przez rząd tzw. tarcza antyinflacyjna. Za tę przepowied-
nię premier powinien dostać Złotą Szklaną Kulę, ale bo-
imy się, że w wyścigu o nią wyprzedzi go… Ronaldo.

ââ  W polemikę z premierem wdał się Glapiński, z za-
wodu prezes Narodowego Banku Polskiego. Glapiń-
ski uważa, że za wysoką inflacją stoją wrogowie 
Polski z Berlina i Brukseli, którzy chcą obalić kierow-
nictwo NBP, a przy okazji rząd Morawieckiego. Ale 
niedoczekanie ich… Glapiński, popierany przez pre-
zydenta i prezesa, zostanie prezesem NBP na drugą 
kadencję i własnymi ręcami udusi inflację.

ââ  Na pograniczu polsko-białoruskim nie ma już 
stanu wyjątkowego wynikającego z konstytucji. 
Jest stan wyjątkowy wynikający z rozporządzeń 
ministra spraw wewnętrznych Kamińskiego, które 
to rozporządzenia wynikają z ustawy, którą to usta-
wę przegłosowała pisowska większość sejmowa, 
a prezydent podpisał ją przed północą rączo jak koń. 
Duda powinien wystartować w tegorocznej Wielkiej 
Pardubickiej, choć obawiamy się, że wyścig wygra 
Messi lub Ronaldo.

ââ  Permanentny stan wyjątkowy chcą przechytrzyć 
dwie posłanki Koalicji Obywatelskiej: Klaudia Jachi-
ra i Urszula Zielińska. Obie założyły biuro poselskie 
w Białowieży, co pozwoli im zagrać na nosie Kamiń-
skiemu. Jeszcze chwila i sam Messi wyrazi uznanie 
dla przebiegłości posłanek.

ââ  Prawie taką samą przebiegłością charakteryzuje 
się człowiek, który mógłby wygrać, gdyby chciał, 
każdy wyścig koński. Nazywa się Mejza i na razie 
zadowala się posadami posła na Sejm i wicemini-
stra sportu i turystyki. Dziennikarze „Wirtualnej Pol-
ski” odkryli, że przed błyskotliwą karierą polityczną 
Mejza robił błyskotliwą karierę biznesową: działał 
w spółce, która za granicą organizowała leczenie 
nieuleczalnych chorób komórkami macierzystymi. 
„Leczenie nieuleczalnych” kosztowało minimum  
80 tys. dolarów od pacjenta. Mejza zaprzecza, że 
żerował na ludzkim nieszczęściu, i odgraża się, że 
pismaków z „Wirtualnej Polski” wykończy w sądzie.

ââ  Murem za Mejzą stoi minister sportu i turystyki 
Bortniczuk, natomiast mur, którym stała za Mejzą 
macierzysta dla ministra i wiceministra Partia Repu-
blikańska, zaczął się kruszyć. Bielan, lider partii, za 
Mejzę nie dałby sobie niczego uciąć.

ââ  Sprawę Mejzy obgadywał Kukiz na spotkaniu z Ka-
czyńskim. „Jeśli wyjaśnienia w sprawie wicemini-
stra mnie nie przekonają, to moja dalsza współpraca 
z PiS stanie pod znakiem zapytania” – powiedział 
Kukiz po spotkaniu, ale kto by się przejmował tym, 
co mówi Kukiz.

ââ  Zaostrzenie obostrzeń ogłosił Niedzielski, minister 
zdrowia. Zaostrzenie polega na tym, żeby włos z gło-
wy nie spadł żadnemu antyszczepionkowcowi, bo 
gdyby spadł, to Zjednoczona Prawica nie wygrałaby 
następnych wyborów. Sądzimy, że to słaba takty-
ka: przy obecnym tempie umierania na COVID-19  
za 2 lata wymrą wszyscy antyszczepionkowcy i kto 
wtedy będzie głosował na PiS?

ââ  Z kręgów pisowskich dochodzą informacje o coraz 
ostrzejszym konflikcie Dudy, prezydenta, z Ziobrą, 
ministrem sprawiedliwości. Ziobro upiera się przy 
radykalnej zmianie ustawy o Sądzie Najwyższym 
(z którego miałby zostać nic nieznaczący kadłubek), 
Duda grozi, że taką ustawę zawetuje, a Ziobro stra-
szy, że w takim razie prezes będzie musiał szukać 
innej większości sejmowej. Nic nas tak nie cieszy 
jak to, że pisowcy biorą się za łby, nieważne, z jakie-
go powodu. Mejza to czy Sąd Najwyższy, nam jest 
wszystko jedno, byle PiS się wreszcie wyjebało.

ââ  Na razie wyjebał się zatrzymany przez policję  
Emil S., producent filmowy, były mąż piosenkarki 
Doroty „Dody” Rabczewskiej. Przy okazji „Doda” też 
usłyszała zarzuty, ale do pudła przecież nie pójdzie.

ŚNIADANIOWA 

O
dwiedził mnie adwokat z Krakowa. 
Daniszewska zakochała się w nim od 
pierwszego wejrzenia. Na moje szczę-

ście przedstawił się jako pederasta. 
Wspomniał, że określa się tak na swojej 

stronie internetowej. Nigdy nie odstręczyło 
to od niego żadnego klienta. Nic dziwnego. 
Stolica Małopolski (oby tak jak województwo 
samookreślał się cały kraj, czyli jako mało pol-
ski) ma za prezydenta Majchrowskiego, który 
wywodzi się z lewicy. Posiada też apolityczne-

go smoka, Uniwersytet Jagielloński, zamek na 
Wawelu, który nie takie seksualne odrębności 
gościł. Cieszy się w tym mieście prestiżem le-

wicowy klub Kuźnica założony przez poko-

munistów. Nic dziwnego więc, że na seksualne 
odmienności mieszkańców nikt nie zwraca tam 
uwagi. Jednak gość powiedział, że w internecie 
przedstawia się też jako były oficer Służby Bez-

pieczeństwa i podaje opis, co w niej robił – że 
zwalczał „Solidarność”. Opowiada też dokład-

nie o sprawach, którymi się zajmował, o swoich 
awansach w SB i nagrodach, jakie dostawał. 
Każdy klient każdego adwokata klika, żeby jak 
najwięcej dowiedzieć się o swoim pełnomocni-
ku lub obrońcy. Ani razu przeszłość adwokata, 
którego gościłem, nie zniechęciła nikogo do 
wybrania innego mecenasa niż on. Przeciwnie. 
Mieszkaniec małego miasteczka prosił o na-

zwisko jakiegoś miejscowego adwokata ze sta-

żem w bezpiece. Tylko do takich ma bowiem 
zaufanie. Nie było trudności ze znalezieniem 
mu papugi z SB, ponieważ centralni i lokalni 
szefowie bezpieczeństwa naciskali podwład-

nych, żeby kończyli prawo. Ci zaś po upadku 
PRL robili aplikację adwokacką. Tym samym 
w palestrze roi się od byłych członków tajnej 
policji politycznej.

Prawica spowodowała nonsens lustracyjny. 
Emeryci z bezpieki utracili środki do życia, 
zostawiono im głodowe. Natomiast młodsi to-

warzysze z SB prosperują jako czynni adwoka-

ci i mają się in gremio lepiej niż kiedykolwiek 
w Polsce Ludowej.

PiS podnosi płace w wojsku. W ślad za tym 
zwyżkują emerytury, także oficerów i podofice-

rów z wojska nazwanego ludowym. Rośnie więc 
zaopatrzenie osób, które służąc zawodowo, 
podlegały Ministerstwu Obrony Narodowej, 
zaś te same rangi, które służyły pod ministrem 
spraw wewnętrznych, jako emeryci cierpią 
z niedożywienia.

Nie są to jedyne nonsensy autorstwa Kaczyń-

skiego i Ziobry. Już teraz w praktyce panuje za-

kaz skrobanek, a nowe prawo ma zrównać karę 
za aborcję z tymi, które stosuje się za zabicie 

człowieka. Wywołuje to uliczne demonstracje 
przeciw nieludzkim projektom, a ten sejmowa 
większość już proceduje.

Te manifestacje 
uświadamiają jednak 
szerokim rzeszom 
szarych obywatelek,  
że ciąże można usuwać. 
Stanowią one swojego 
rodzaju propagowanie 
skrobanek i roznoszą 
wiedzę o tym, że wolno 
je robić legalnie  
za granicą.

Granic zaś praktycznie nie ma. Z wyjąt-
kiem tej z Białorusią. Ten zaś akurat kraj nie 

bywał i nie jest celem wyjazdów dla usunięcia 
ciąży.

Polski rząd i partia trwają w czułym, bo mi-
łosnym stosunku z Kościołem. Tymczasem 
maleje zaufanie społeczeństwa do niego w pew-

nym stopniu z powodu pedofilii księży. Coraz 
mniej młodzieży korzysta z katechezy, chadza 
do kościołów, wplata jakiekolwiek powinności 
religijne do życia swojego i do zbiorowej balan-

gi roczników, którym chce się używać życia. 
Znowu więc prawica w jedną stronę, a społe-

czeństwo w przeciwną.
PiS zarządza w Polsce mrocznością, smut-

kiem, ckliwością, nadciąga zaś karnawał. Na-

ród wzmoże swoje rozbawienie. Źródłem jego 
w coraz większym zakresie są rządy PiS. Teraz 
zaś również jego twierdzenie, że ceny rosną, 
ale poziom życia także. Wódka zdrożeje, naród 
więc zrobi sobie na trzeźwo jaja z reżimu. Tu 
też cele PiS staną w rozkroku z dążeniami na-

rodu, który chce pić, chociaż ceny zakąski tak-

że rosną. No, pies ją jebał, społeczeństwo może 
tylko chuchać po każdym kieliszku. Władza 
pozbawiła się zaś potrzebnego do tej czynności 
tlenu. Musząc zakąszać, wraz z rodzinami tło-

czy się z tego powodu do koryta w skarbowych 
spółkach. Nie chce, ale musi.

URBAN

sekr@redakcja.nie.com.pl
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W 10-minutowym teledysku, w którym Eric Zemmour 
ogłosił swoją kandydaturę na prezydenta Francji w wyborach 
w roku 2022, pojawiają się obrazki z oblężenia przejścia gra-
nicznego w Kuźnicy Białostockiej i kawałek jednego z filmi-
ków straży granicznej ukazujących uchodźców atakujących 
drut kolczasty. To nie przypadek: Zemmour jest wielkim en-
tuzjastą Polski i Polaków. Przynajmniej od kiedy rządzi PiS.

Gdy Donald Tusk został przewodniczącym Rady Euro-
pejskiej, Zemmour bynajmniej nie był zachwycony. W pro-
gramie RTL ogłosił, że Tusk „mówi po niemiecku, uczy się 
angielskiego, a francuski nie jest w jego programie” – i to 
„mówi wszystko o nowym układzie sił w centrum Europy”. 
Jednak od kiedy w Polsce rządzi Prawo i Sprawiedliwość, ten 
ultraprawicowy francuski komentator – postrzegany jako po-
ważny konkurent Marine Le Pen – ma dla naszego kraju tylko 
dobre słowa.

„Polacy zdecydowanie nie robią nic tak samo jak inni. 
Szkolą kompetentnych hydraulików; zamykają granice 
przed falami migracyjnymi z krajów muzułmańskich; nie 
oddają wszystkich uprawnień swoim sędziom; nie wy-
pierają się swoich chrześcijańskich korzeni” – taką entu-
zjastyczną wyliczanką zaczął Zemmour swój komentarz na 
temat pisowskiej nowelizacji ustawy o Instytucie Pamięci 
Narodowej, pozwalającej Ziobrze ścigać historyków piszą-
cych bez należnego zachwytu o postawach polskiej ludności 
wobec Holokaustu. 

Zemmour jest Żydem – i to nie takim byle jakim, jak 
Urban. Był wychowany w tradycji religijnej, zna hebrajski, 
do śmierci swojego ojca w 2013 r. regularnie chodził do sy-
nagogi. Można by się spodziewać, że będzie, zwłaszcza jako 
publicysta, cenił wolność słowa w dyskusji o Zagładzie. 

Ale to by oznaczało, że jest banalnym przedstawicielem swo-
jej społeczności. Lecz Zemmour – podobnie jak Polacy z jego 
felietonu – „nic nie robi tak samo jak inni”. Jest również 
Arabem – jego rodzina przybyła to Francji podczas algierskiej 

wojny o niepodległość, 6 lat przed jego urodzeniem. Mimo to 
cała jego retoryka oparta jest na napierdalaniu w emigrantów 
z Afryki.

To oczywiście kolejny powód, dla którego tak bardzo ko-
cha PiS. „Jestem pełen entuzjazmu dla tych wschodnich 
krajów, które bronią swojej kultury, cywilizacji, tradycji, 
religii. Europa to oni, nie my. Oni bronią Europy od za-
wsze” – napisał na Twitterze. W innym poście, udekorowa-
nym nocnym filmikiem z bitwy o drut kolczasty, alarmował: 
„Migranci atakują granicę z okrzykiem »Allahu akbar!«. 
Chroniąc się, Polska daje lekcję całej Europie”.

Zanim nasza władza zacznie fetować potencjalnego so-
jusznika w Pałacu Elizejskim, warto dodać, że zachwyt Zem-
moura dla naszej bohaterskiej walki na wschodniej granicy 
wynika wyłącznie z tego, że nie wpuszczamy ciapatych. Bo 
jeśli chodzi o stawianie odporu białorusko-rosyjskiemu na-
jazdowi, to opinie francuskiego prawaka są nieco inne od 
obowiązujących w Polsce. 

„Wszyscy Polacy nazywają Europę najlepszą odpowie-
dzią na rosyjskie zagrożenie i sądzą, że europejskie bez-
pieczeństwo gwarantowane jest przez Stany Zjednoczone. 
Polska od zawsze dogaduje się z tą dominującą siłą Za-
chodu, która najlepiej może obronić ją przed Rosjanami: 
Francją Napoleona, Ameryką Wilsona, nawet Niemcami 
Hitlera w latach 30. I nic nie zmieniło się pod słońcem: 
w kryzysie ukraińskim Polska gra przeciwko Putinowi, 
żąda twardości od Amerykanów i nastawia zachód Ukra-
iny przeciwko wschodowi” – mówił Zemmour kilka lat 
temu. „Wybory i interesy polskie są sprzeczne z historycz-
nymi interesami Francji. Oni bardziej niż czegokolwiek 
innego boją się Putina – podczas gdy Francuzi mają starą 
tradycję aliansu z Rosją”.

No i kogo bardziej nie kochamy: mamusi czy tatusia? 
Araba czy Ruska?

AWŁ

Z
aczęło się od tego, że jedena-
stu zawodników Czarnych 
Żagań, IV-ligowego klubu 
piłkarskiego, wyjechało do 

Kuźnicy Białostockiej, aby czujnie 
strzec i zdecydowanie bronić Polski 
i Europy przed hordami brodatych 
zoofilów. Tak się bowiem złożyło, 
że w Żaganiu piłkę kopią wojacy  
z 34. Brygady Kawalerii Pancernej; 
gdy na wschodzie rozległo się larum, 
żagańscy kawalerzyści ruszyli z odsie-
czą, piłkarzy nie wyłączając. Ubytek 
tylu graczy, i to nie z głębokich rezerw, 
ale przeważnie z wyjściowego składu, 
byłby poważnym ciosem, nawet gdy-
by na placu boju pozostał Robert Le-
wandowski, bo w pojedynkę drugi po 
Janie Pawle II najznamienitszy z rodu 
Słowian miałby co robić, aby nastrze-
lać goli Budowlanym Murzynowo czy 
Syrenie Zbąszynek. Posiadacz Złote-
go Buta i moralny zdobywca Złotej 
Piłki w Czarnych Żagań jednak nie 
występuje, co oznacza, że po wysłaniu 
żołnierzy na front wschodni sytuacja 
klubu stała się dramatyczna, a mówiąc 
językiem koszarowym (patrz: zatrzy-
manie nieogolonych dziennikarzy), 
Czarni znaleźli się w czarnej dupie.

Podkopane morale 

Do końca rundy jesiennej pozostały 
4 kolejki, do wzięcia było 12 punktów, 
a drużyna została bez zawodników i tre-
nerów, bo oni także wyjechali służyć 
ojczyźnie, osierocając nie tylko niedo-
bitki z drużyny seniorskiej, ale i małych 
Polaków z sekcji skrzatów. Na dodatek 
coach nazwiskiem Kaczyński zwinął 
żagle, co prawda bez związku z obroną 
wschodnich rubieży, ale za to definityw-
nie, a definitywny brak Kaczyńskiego, 
nawet niespokrewnionego z prezesem 
tysiąclecia, podkopuje morale i każdą 
drużynę skazuje na imposybilizm. 

W tym stanie rzeczy klub zwrócił się 
do Lubuskiego Związku Piłki Nożnej 
o przełożenie spotkań pozostałych do 
rozegrania w rundzie jesiennej. Zwią-
zek odmówił. 

Czarni Żagań opublikowali oświad-
czenie: „Wszyscy wiemy, jaka jest 
sytuacja polityczna na wschodniej 
granicy Polski. Większości naszych 
zawodników z pierwszego składu 
udało się pełnić obowiązki służbo-
we i stąd nasze problemy. Smutny 
jest fakt, że Lubuski Związek Piłki 
Nożnej nie przychylił się do naszej 
prośby, by przełożyć mecze”. 

Lubuski Związek Piłki Nożnej 
ustami rzecznika oświadczył, że do 

prośby nie mógł się przychylić, bo 
Czarni to niejedyny klub wojskowy 
w lubuskim, żołnierze grają w Mię-
dzyrzeczu, Czerwińsku, Sulechowie, 
Tomaszowie i wszędzie tam, gdzie 
funkcjonują jednostki wojskowe. 
Ergo: jeśli z powodu wyjazdu woja-
ków z Żagania przełożono by mecze, 
to trzeba by również przełożyć spo-
tkania wszystkich klubów garnizo-
nowych, bo na przeciwległą granicę 
wyekspediowano przecież nie tylko 
34. Brygadę Kawalerii Pancernej. 
A to nie tyle zdezorganizowałoby 
rozgrywki, ile wręcz uniemożliwiło-
by ich przeprowadzenie, zwłaszcza że 
za winklem wciąż czai się wróg rów-
nie przebiegły jak sterowani przez 
ruskich i białoruskich ciapaci, czyli 
koronawirus.

 Won za Don

Rzecznik stwierdził też, że Lubuski 
Związek Piłki Nożnej wniosku Czar-
nych o przełożenie meczów właściwie 
nie odrzucił, a to z tej przyczyny, że 
go nie było – oficjalne pismo z klubu 
nie wpłynęło, było tylko telefonicz-
ne wysondowanie tematu, niemające 
jednak formalnego umocowania.

W obozie patriotycznym zawrzało. 
Reprezentatywne wyrazy oburzenia:

„Rozwiązać Lubuski ZPN!”;
„Nie pozwólmy na dalszą dywer-

sję wobec Polski”;
„Won za Don! Dość srania na Pol-

skę!”;

„Wystarczy mieć w klubie jednego 
reprezentanta kraju, żeby przełożyć 
termin meczu, ale jeśli oddajesz 
więcej niż połowę drużyny do walki 
o suwerenność kraju, to sabotujesz 
rozgrywki! Zdrada!”;

„Za patriotyzm i bohaterstwo żoł-
nierzy-zawodników Czarnym należy 
się awans do Ekstraklasy”;

„W związkach sportowych nie 
było dobrej zmiany, starzy bolsze-
wicy obsiedli synekury w klubach 
i federacjach i żyją jak pączki w ma-
śle od lat i teraz na polecenie Pu-
tina i Łukaszenki gnębią drużynę 
wojskową, bo dyktatorzy nie mogą 
przeboleć, że Polscy żołnierze wy-
grywają wojnę”.

W imię zasad
Armia Krajowa za oplucie polskiego 

munduru i kolaborację z najeźdźcami 
niechybnie skazałaby prezesa LZPN 
na śmierć i wyrok już dawno by wy-
konano. Dziś w imieniu AK działania 
odwetowe wszczął Tomasz Sakiewicz, 
partyzant wolnego słowa i prawowity 
spadkobierca sił zbrojnych Polskiego 
Państwa Podziemnego. To człowiek 
orkiestra, broniący ojczyzny i wiary 
na rozmaitych frontach. W odrodzo-
nej Polsce wykonuje zadania na od-
cinku propagandy („Gazeta Polska”), 
ekologii („Puszcza.tv”) oraz sportu 
– niedawno został członkiem komisji 
ds. mediów i marketingu Polskiego 
Związku Piłki Nożnej, co może wska-

zywać na to, iż dobra zmiana zaczyna 
docierać do związków sportowych. 

Red. Sakiewicz z łatwością mógłby 
przy pomocy szturmowców z Klubów 
„Gazety Polskiej” pojmać prezesa Lu-
buskiego Związku Piłki Nożnej i go 
ukatrupić albo zgolić mu włosy nie-
opodal warszawskiego Pomnika Ofiar 
Tragedii Smoleńskiej, aby uzmysło-
wić wszystkim kolaborantom, jaki 
czeka ich los. Lecz to patriota nowo-
czesny, niestroniący od przemocy tyl-
ko wtedy, gdy trzeba bronić kościo-
łów i księży pedofilów. 

Dlatego zamiast golić zdrajcę napi-
sał list do Cezarego Kuleszy, prezesa 
PZPN. 

„Klub Czarni Żagań stracił szansę 
na awans do III ligi z powodu wyjaz-
du większości podstawowego składu 
w ramach służby wojskowej, a Lubu-
ski ZPN nie umożliwił im przełoże-
nia meczów. Zaangażowanie patrio-
tyczne sportowców i ich służba Oj-
czyźnie warte są najwyższego uzna-
nia. W związku z tym zwracam się 
z prośbą do Pana Prezesa o wpłynię-
cie na okręgowe związki piłki nożnej, 
by sprawę piłkarzy-żołnierzy oraz 
klubów związanych z wojskiem trak-
towały priorytetowo i umożliwiały 
im przekładanie meczów, 
tak by nie traciły one 
w rozgrywkach. 
Zarówno w imię 
patriotyzmu, 
jak i zasad fair 
play” – napisał.

Psu na budę 
Kulesza odpisał następującymi sło-

wy: „Rozgrywki, których dotyczy 
cała sytuacja, są prowadzone przez 
Lubuski Związek Piłki Nożnej, który 
posiada autonomię w zakresie usta-
lania terminarza rozgrywek, w tym 
przekładania meczów. Polski Związek 
Piłki Nożnej nie posiada formalnych 
narzędzi wpływu na decyzje związku 
regionalnego. Mogę jednak potwier-
dzić, że dostrzegamy istotę problemu 
i prowadzimy dialog na rzecz roz-
wiązania tej sytuacji. Rekomenduje-
my uwzględnienie oczekiwań klubu 
w taki sposób, aby jednocześnie nie 
naruszyć integralności rozgrywek”. 

Rekomendacja Kuleszy zdała się 
psu na budę – meczów nie przełożo-
no i osłabieni Czarni Żagań, przez 
kibiców zwani Czarnymi Diabłami, 
przegrali jeden mecz, a 3 oddali wal-
kowerem. 

W gronie zdrajców znalazł się pre-
zes PZPN. „Kulesza, cymbale, waż-
niejsza jest integralność rozgrywek 
czy integralność państwa polskiego, 
którego ci żołnierze właśnie bronią? 
Jak nie będzie państwa polskiego, to 
swój stolec prezesowski możesz so-
bie wstawić do szałasu albo do kibla 
i jechać na zbieranie szparagów!” – 
orzekli miłośnicy ojczyzny. 

W ten sposób żołnierze-piłkarze 
Czarnych zyskali status żołnierzy-
-górników, także czarnych i także 
skrzywdzonych. Choć red. Sakiewicz 
nieco przesadził, albowiem klub nie 
stracił szans na awans do III ligi z po-
wodu nieprzejednanej postawy opa-
nowanego przez bolszewików związ-
ku, bo od lat słabuje, zaciekle walcząc 
o utrzymanie, i awansować mógłby 
tylko wtedy, gdyby Sakiewicz dopisał 
mu z 30 punktów. 

Ku pokrzepieniu serc: wszczęcie 
przez Putina i Łukaszenkę wojny fut-
bolowej, wyrafinowanej odmiany woj-

ny hybrydowej, oznacza, że reżimy 
rosyjski i białoruski toną i w de-

speracji chwytają się brzytwy.
Jeszcze Czarni nie zginęli! 

MARIAN ŚRUT

Stolec w szałasieStolec w szałasie
Jak Putin 

z Łukaszenką 
pognębili  

biało- 
-czerwoną 
drużynę.

Polski ślad  
francuskiego 
neofaszyzmu.

Arabski Żyd kocha  
Polskę i Putina
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BIELAN – WARIANT ALFA. BORTNICZUK – WARIANT DELTA. MEJZA – WARIANT OMIKRON.

S
ytuacja wyglądała groźnie. Grupa 
około 150 migrantów przebywa-

jących w Tymczasowym Strzeżonym 
Ośrodku dla Cudzoziemców (TSOC) 
w Wędrzynie wszczęła „bunt”, któ-

ry szybko przerodził się w bijatykę 
z udziałem kilkuset mężczyzn. Agreso-

rzy, krzycząc „Freedom!”, domagali się 
wypuszczenia ich, by mogli dostać się 
do Niemiec, próbowali sforsować ogro-

dzenie oraz inne zabezpieczenia obiek-

tów. Migranci zniszczyli wyposażenie 
ośrodka, wybili szyby, rzucali krzesłami 
i próbowali wzniecić pożar. Do stłumie-

nia rozruchów władza skierowała sze-

ściuset policjantów, a także strażaków 
i funkcjonariuszy straży granicznej. 

Według reżimowych mediów przy-

czyną „buntu” mogły być „napięcia 
związane z brakiem wystarczającej 
ilości stanowisk z dostępem do inter-

netu oraz opóźnionych dostaw papie-

rosów”. 
Rzeczniczka straży granicznej Anna 

Michalska stwierdziła, że

migrantom niczego nie brakuje.

Jedzenie dostarcza im firma cate-

ringowa, „ich diety są dostosowane 
do ich stanu zdrowia, jeżeli jest taka 
potrzeba, ale również dostosowa-

ne są pod względem kulturowym”, 
a „wszystkie niezbędne rzeczy mają 
zapewnione”, włącznie z „wszelki-
mi zakupami”. Zdaniem Michalskiej 
strażnicy cały czas reagują na liczne 
prośby cudzoziemców. Została m.in. 
otwarta dla nich siłownia. 

„Co jakiś czas otrzymujemy sygna-

ły od tych osób, że warunki nie są ta-

kie, jakich by oczekiwali. Zwłaszcza 
że są to obywatele w głównej mierze 
Iraku, którzy nam zeznają, że ich wa-

runki tam, gdzie mieszkali, w krajach 
pochodzenia, były dobre, mieli dość 
dobre statusy ekonomiczne. Natural-
ne jest to, że ten ośrodek nie zapew-

nia im takich warunków, jakie mieli 
w domu. Proszę pamiętać, że to jest 
ośrodek poligonowy. Byli tam zakwa-

terowani żołnierze Wojska Polskiego, 
żołnierze NATO i ośrodek był cały 
czas używany, więc te warunki były 
i są dobre” – stwierdziła Michalska. 

Nie ma się co dziwić, że po takiej 
dawce „faktów” suweren ma prawo 
się wkurwić, a nawet chwycić za wi-

dły i ruszyć na białoruską granicę, 
aby bronić ojczyzny przed islamskimi 
rozpasanymi socjalem hordami. Tym 
bardziej że, jak skrupulatnie policzyła 
Michalska,

utrzymanie jednej osoby

w ośrodku dla cudzoziemców kosztu-

je 1800 zł miesięcznie: tyle kosztuje 
zakwaterowanie, jedzenie, ubrania 
i środki higieny osobistej. Gdy doliczy 
się koszt wynagrodzenia strażników 
granicznych, to utrzymanie jednego 
najeźdźcy dochodzi nawet do 14 tys. zł. 

Rzeczniczka Michalska nie dodała 
jednak, że choć za pobyt migrantów 
w ośrodku płaci polski podatnik, to 
strażnicy ustalają ryczałt w przypadku 
deportacji, który pobierany jest z pie-

niędzy zarekwirowanych zatrzyma-

nym. Kwoty sięgają kilku tysięcy zło-

tych od łba. Wychodzi na to, że

nieszczęśnicy, któ-
rzy wyprzedali cały 
dobytek, żeby zebrać 
pieniądze na podróż 
do lepszego życia, 
muszą odpalać dział-
kę nie tylko przemyt-
nikom, ale też  
polskiemu rządowi. 

Problem reżimowej narracji jest jed-

nak taki, że dokładnie miesiąc przed 
wybuchem „buntu” ośrodek w Wędrzy-

nie wizytowali przedstawiciele Krajo-

wego Mechanizmu Prewencji Tortur 
z Biura Rzecznika Praw Obywatel-
skich. Rzeczywistość odbiega od tego, 
co serwuje propaganda PiS. Warunki 
lokalowe „nie spełniają standardów 
godnego traktowania osób pozbawio-

nych wolności”, a „2 budynki miesz-

kalne podzielone na 2 oddziały każdy 
(w oddziale przebywać może maksy-

malnie 150 osób) przypominają za-

kłady karne, otoczone są zasiekami 
typu »concertina«”.

Przedstawiciele RPO
odnotowali, że „zasieki są nawet na 
dostępnych dla cudzoziemców nie-

wielkich placach spacerowych”, co 
„stanowi realne zagrożenie dla bez-

pieczeństwa zarówno umieszczonych 
tam osób, jak i funkcjonariuszy”. 

Migrantów ulokowano w wieloosobo-

wych salach, mieszczących maksymal-
nie 20–22 osoby. Śpią na piętrowych 
pryczach, a w pokojach nie ma żadnych 
mebli poza stołem i taboretami. Cudzo-

ziemcy przechowują odzież na podłodze 
lub w plastikowych workach. W oknach 
pomieszczeń mieszkalnych brakuje 
osłon, w związku z czym mężczyźni 
okleili szyby papierem toaletowym.

W barakach panuje brud i smród. Na 
korytarzach i w innych pomieszcze-

niach wspólnych walają się śmieci oraz 
niedopałki papierosów. Sanitariaty są 
w gorszym stanie niż szalety miejskie. 

Przebywające w ośrodku osoby nie 
miały świadomości, że placówka znajdu-

je się na terenie czynnego poligonu woj-
skowego, „w związku z czym ogromny 
stres wzbudzały w nich słyszane na co 
dzień odgłosy strzałów i eksplozji”, co 
jest „szczególnie bulwersujące, wziąw-

szy pod uwagę, że wśród umieszczo-

nych w TSOC są osoby, które opuściły 
kraj pochodzenia w związku z toczą-

cymi się tam konfliktami zbrojnymi, 
a warunki detencji prowadzić mogą do 
pogłębienia traum”.

Zdaniem przedstawicieli RPO 
w Wędrzynie znajdują się „osoby 
z doświadczeniem tortur i innych 
form przemocy, a także cudzoziemcy 
w złym stanie zdrowia”, którym „nie 
zapewniono adekwatnej pomocy le-

karskiej i psychologicznej”. 
W TSOC przebywa około sześciuset 

mężczyzn. Upchani jak śledzie w becz-

ce, bez kontaktu ze światem zewnętrz-

nym, prawnikami i tłumaczami czeka-

ją (niektórzy miesiącami) na decyzję 
o dalszym losie. Zdarzały się

próby samobójcze,

a niektórzy osadzeni są tak wycieńcze-

ni, że chcieliby jak najszybciej wrócić 
do swoich krajów, ale bez zgody pol-
skich urzędników nie mogą tego zrobić. 

ANDRZEJ SIKORSKI

nie@redakcja.nie.com.pl

Kulisy „buntu” w ośrodku  
dla cudzoziemców w Wędrzynie.

Jak żyć, Panie Premierze?Jak żyć, Panie Premierze?

Premier Mateusz Morawiecki 
ogłosił, że Polska jest w stanie woj-
ny. Słowo „wojna” powtarzane jest 
przez wszystkich polityków każde-

go dnia setki razy. Wojenna reto-

ryka przebrzmiewa w reżimowych 
mediach i w oficjalnych komuni-
katach służb mundurowych infor-

mujących o „kolejnych atakach 
siłowych na polską granicę”.

Zgodnie z obowiązującą narra-

cją Polska stała się ofiarą podstęp-

nego i niespotykanego w dziejach 
Europy ataku Łukaszenki i Puti-
na, którzy z pomocą głodnych, wy-

ziębionych i chorych imigrantów 
chcą obalić pisowski rząd i zdesta-

bilizować Unię Europejską. 
W obliczu wojny Morawiecki od-

był „ofensywę dyplomatyczną”, 
spotykając się z kilkunastoma przy-

wódcami europejskich państw, któ-

rzy poklepali „Pinokia” po ramie-

niu w geście solidarności. Naród 
zaś stanął na wysokości zadania. 
Pod hasłem „Murem za polskim 
mundurem” organizowane są kon-

certy i akcje wysyłania paczek żyw-

nościowych dla pograniczników, 
żołnierzy i policjantów broniących 
polskiej niepodległości. 

Na stronie internetowej straży 
granicznej zamieszczono liczne 
kartki z życzeniami, laurki, rysun-

ki, a także wyrazy wsparcia, jakie 
mundurowi otrzymali od dziatwy 
szkolnej i dorosłych.

Ania, uczennica VIII klasy, na-

pisała: „Drodzy żołnierze! Mimo 
wielu złych słów oraz hejtu w Wa-

szą stronę chciałabym Was wes-

przeć słowami wsparcia. Ogrom-

nie podziwiam Waszą odwagę, 
zaangażowanie oraz trud wło-

żony w ochronę naszego kraju. 
Mogę śmiało powiedzieć, iż wie-

lu Polaków czuje się bezpiecznie 
dzięki Wam i jestem jedną z tych 
osób. Chciałabym Wam bardzo 
podziękować. Żyjcie odważnie, 
czyli najpiękniej, jak potraficie. 
Jestem Wam bardzo wdzięczna”. 

Po białoruskiej stronie gra-

nicy koczuje około tysiąca imi-
grantów. Każdego dnia do Polski 
próbuje się przedostać kilkadzie-

siąt osób. Większość bezskutecz-

nie. Straszenie wojną przez PiS 
jest śmieszne i nie robi żadnego 
wrażenia na nikim w Europie i na 
świecie. 

Europejska Agencja Straży Gra-

nicznej i Przybrzeżnej (Frontex) na 
bieżąco publikuje dane dotyczące 
nielegalnych prób przekroczeń 
granic zewnętrznych Unii Europej-
skiej. Okazuje się, że cała wschod-

nia granica UE (w tym niewielki 
odcinek polsko-białoruski) była 
forsowana w tym roku 8 tys. razy. 
Ale prawdziwa wojna (jeśli już uży-

wać tego nieodpowiedniego okre-

ślenia) toczy się na południowych 
rubieżach Unii. I to nie od kilku 
miesięcy, ale od kilkunastu lat. 

Najbardziej oblegany jest szlak 
środkowośrodziemnomorski, czyli 
obszar Morza Śródziemnego mię-

dzy Afryką Północną a Włocha-

mi. Od stycznia do października 
2021 r. odnotowano 55 tys. prób 
wtargnięcia na terytorium Włoch. 
W tamtejszych obozach i ośrod-

kach dla imigrantów przebywa 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi głównie 
z Tunezji, Bangladeszu i Egiptu. 
Ale politycy włoscy nie straszą 
wojną, lecz martwią się kryzysem 
humanitarnym. 

Śmiać się musi z pojękiwań Mo-

rawieckiego sojusznik PiS Viktor 
Orbán. Tylko w tym roku granicę 
Węgier szlakiem zachodniobał-
kańskim próbowało przekroczyć 
ponad 48 tys. imigrantów głównie 
z Maroka, Syrii i Afganistanu. 

Hiszpanie też borykają się z nie-

legalnymi przybyszami, którzy po-

nad 16 tys. razy „przypuścili atak” 
na tamtejszą granicę.

Imigranci próbują dostać się też 
do UE szlakiem zachodnioafry-

kańskim przez Wyspy Kanaryjskie 
na Oceanie Atlantyckim (ponad 
16 tys. prób przekroczeń granicy) 
i szlakiem wschodniośródziemno-

morskim przez Grecję, Cypr i Buł-
garię (prawie 16 tys. prób przekro-

czeń granicy). 

Od roku 2015, czyli szczy-

tu tzw. kryzysu migracyjnego, do 
państw UE przybyły ponad 3 mi-
liony ludzi głównie z państw Bli-
skiego Wschodu i Afryki Północ-

nej. Część została odesłana do swo-

ich krajów, część osiedliła się m.in. 
w Niemczech, we Włoszech, Fran-

cji, Wielkiej Brytanii, Hiszpanii, 
Szwecji i Austrii, ale żadne z tych 
państw nie ucierpiało z powodu 
napływu obcych kulturowo imi-
grantów. Gdy inne kraje pomagały 
potrzebującym, PiS zorganizowa-

ło nagonkę na uchodźców, która 
zbiegła się z wyborami parlamen-

tarnymi i prezydenckimi. W prze-

ciwieństwie do innych państw UE 
i wbrew kłamliwej propagandzie 
Polska jest w komfortowej sytu-

acji, a kryzys na granicy z Białoru-

sią jest przez Kaczyńskiego i spół-
kę wyolbrzymiany i podgrzewany 
na użytek polityczny. Ciemny lud 
to kupuje. 

A.S.

Jak to na  
wojence ładnie

Jak pisowska propaganda wciska 
ludziom bajki o rzekomej wojnie. 

R
ys

.  
S

TA
Ś

R
ys

.  
PA

TR
YK

  S
R

O
C

ZY
Ń

S
KI

eprasa.pl b664efe4cb

https://m.in/
mailto:nie@redakcja.nie.com.pl
https://m.in/


5

ZAWIŚNIJMY
NA BELCE

górka  ROZRZĄDOWA

Il
u

s
tr
. 
 K

R
Z

Y
S

Z
T

O
F

  
O

L
E

J
N

IK

R
ys

.  
PA

TR
YK

  S
R

O
C

ZY
Ń

S
KI

NIE  49/2021

AGNIESZKA WOŁK-ŁANIEWSKA

Nie macie wrażenia, że w polskiej atmosferze 
politycznej coś się zmieniło? Najpierw mar-

szałek Sejmu Witek zaprosiła przedstawicieli 
wszystkich klubów na spotkanie w sprawie wal-
ki z pandemią, a potem

premier Morawiecki
postanowił odbyć ponadpartyjne konsultacje 
na temat kryzysu na wschodniej granicy. Mało 
tego: sposób, w jaki tłumaczył ten swój pomysł, 
był bez mała uniżony: szef rządu „wiąże na-

dzieje” i „chce wejść w dyskusję” z „naszy-

mi szanownymi przedstawicielami opozycji”, 
gdyż pragnie „usłyszeć, co nowego mają tutaj 
do zaoferowania, może jakieś refleksje, jakiejś 
rady, jakieś uwagi, które będą bardzo cenne”. 
Premier wie, że „zapewne tak będzie, bo i po-

przednie spotkanie dotyczące sytuacji z Biało-

rusią takie właśnie było”. Można by pomyśleć, 
że Morawiecki kpi – gdyby nie to, że dotychczas 
nie wykazywał nadmiernego zmysłu ironii. 
Moim zdaniem raczej się boi.

Jeszcze nigdy wcześniej ten rząd nie wisiał na 
tak cienkim włosie. Fakt, że z roboty z marszu 
nie wyleciał wiceminister – ale i poseł – Mejza, 
który usiłował naciągać rodziców śmiertelnie 
chorych dzieci na niesprawdzone leczenie za po-

nad 300 tys. zł, dowodzi, że sytuacja władzy jest 
rzeczywiście trudna, a każdy głos jest naprawdę 
na wagę złota. 

Jeśli kiedykolwiek 
był dobry moment 
na konstruktywne 
wotum nieufności, 
to właśnie teraz.

Przewaga Zjednoczonej Prawicy w Sejmie 
jest minimalna, notowania się sypią i wszystko 
wskazuje na to, że sytuacja tylko się pogorszy. 
Może należy wziąć przykład z Jarosława Ka-

czyńskiego i podjąć próbę przekupienia jakiejś 
grupy posłów partii rządzącej z tylnych szere-

gów; takich, którzy już czują, że do przyszłego 
Sejmu się nie dostaną, czują się niedoceniani 
w obecnym i byliby gotowi zmienić front w za-

mian za gwarancję dalszych dwóch lat posłowa-

nia i ogólną obietnicę miejsca na jakiejś biorącej 
liście w 2023 r. Jeśli poczują, że statek zaczyna 
się zanurzać, jestem dziwnie pewna, że pod od-

powiednim naciskiem okażą się otwarci na ne-

gocjacje. Tylko trzeba to zrobić inteligentnie. 
W ciągu sześciu lat rządów PiS opozycja skła-

dała wniosek o konstruktywne wotum nieufno-

ści 3 razy: 2 wobec Szydło i raz wobec Mora-

wieckiego. Za każdym razem kandydatem na 
premiera był Grzegorz Schetyna. Za każdym 
razem było wiadomo, że wniosek jest bez szans 
i służy wyłącznie wywołaniu debaty, przejęciu 
inicjatywy. Tym razem wniosek mógłby mieć 
szanse – pod warunkiem że kandydatem na no-

wego szefa rządu nie zostanie 

Donald Tusk. 
Wiem, że pisanie tego jest ryzykowne, bo 

wiem, że Urban woli słuchać Tuska niż Beetho-

vena – ale to nie jest powszechna postawa. Tuska 

w poziomie społecznej nieufności przebija je-

dynie Jarosław Kaczyński: zgodnie z sondażem 
CBOS z połowy listopada nieufność wobec Ka-

czyńskiego deklaruje 56, a wobec Tuska 54 pro-

cent wyborców. I nie jest to jedyny problem. Ani 
nawet najważniejszy w tym kontekście. 

Ludwik Dorn, który z pisowskiego harcowni-
ka stał się surowym krytykiem rządu z niegłu-

pimi przemyśleniami, poczynił ostatnio w „Ga-

zecie Wyborczej” niezwykle oryginalne zauwa-

żenie: żeby wygrać wybory, opozycja musi spra-

wić, żeby ludzie przestali się jej bać. Dotychczas 
strach – a zwłaszcza straszenie – kojarzyliśmy 
wyłącznie z PiS-em. Tymczasem – zauważa traf-
nie Dorn – ludzie mają powody bać się, że rządy 
opozycji oznaczać będą „bezradność, chaos czy, 
jak by powiedział Kaczyński, imposybilizm” 

– że partie opozycyjne mogą, w najlepszym ra-

zie, stworzyć rząd „pokraczny, któremu nóżki 
i rączki będą się rozjeżdżały, bo będzie zajęty 
wewnętrznymi konfliktami i przetargami mię-

dzypartyjnymi”.
Nikt nie ma specjalnie wątpliwości co do 

tego, jaki rodzaj przywództwa prezentuje Tusk: 
wyrżnięcie przez niego całej wewnątrzpartyjnej 

konkurencji dość 
dobrze odpowiada na to 

pytanie. Raczej nikt nie wyobraża so-

bie, że wspólny opozycyjny rząd pod kierownic-

twem Tuska będzie oparty na harmonijnej part-
nerskiej współpracy. Nie bez znaczenia jest tu 
także fakt, że tzw. efekt Tuska polega głównie na 
kanibalistycznym pożeraniu poparcia innych 
sił opozycji, bez zauważalnego uszczerbku dla 
PiS. Tusk jako najbardziej bezwzględny, a może 
i najbardziej elokwentny krytyk rządu przycią-

ga tych, którzy i tak są zdecydowani głosować 
przeciwko władzy; ma umiarkowane branie 
wśród tych, którzy się wahają. 

A takich jest coraz więcej – pokazują to ba-

dania: rośnie zarówno liczba pesymistów, jak 
i niezdecydowanych, na kogo oddać głos. 

Według najnowszego sondażu CBOS 62 pro-

cent pytanych – o 6 więcej niż miesiąc temu – 
uważa, że sytuacja zmierza w złym kierunku. Tyl-

ko 23 procent – o 5 mniej niż w poprzednim 
badaniu – że w dobrym. Liczba niezdecydo-

wanych w ostatnich sondażach jest z zasady 
dwucyfrowa i od lata wyraźnie wzrosła. To 
wszystko są argumenty na rzecz przemyśle-

nia opozycyjnej strategii – zwłaszcza że na 
razie żadnej nie widać. 

Złożenie wniosku o konstruktywne wotum 
nieufności – innego niż dotychczasowe – może 
być nowatorskim elementem takiej strategii.

Dorn w swojej zaskakująco wnikliwej analizie 
proponuje opozycji pomysł na oswojenie niepo-

koju obywateli, dotyczącego wewnętrznej kłó-

tliwości ewentualnej koalicji, poprzez wpisanie 
w swój wizerunek konstruktywnego konfliktu. 
Żeby regularnie odbywać konwencje opozy-

cyjne, na których przedstawiciele wszystkich 
antypisowskich środowisk będą dyskutować na 
temat tego, gdzie da się ustalić wspólną linię, 
a gdzie nie – bez wzajemnie obelżywych wycie-

czek osobistych.
Dorn proponuje też, żeby przewodniczącym 

takich konwencji został ktoś, kto potem będzie 
premierem pozaparlamentarnego i pozapartyj-
nego rządu technicznego. Ktoś na wzór Wła-

dysława Grabskiego – choć niestety on akurat 
Grabskiego XXI w. dostrzega w

prof. Jerzym Hausnerze.
Co może niepokoić, szczególnie w kontekście 

„planu Hausnera” i tego, w jaki sposób jego po-

lityka gospodarcza posłała lewicę do polityczne-

go grobu.

Jeśli chodzi o twarz wspólnego rządu zjed-

noczonej opozycji, która przekona wyborców, 
że można przestać głosować na PiS bez obawy 
utraty „500 plus” i trzynastej emerytury – to ra-

czej słaby wybór. No, chyba żeby uznać, że głów-

nym walorem takiego premiera ma być – o czym 
Dorn też wspomina – jego niezdolność do stwo-

rzenia własnej partii, co uspokoi liderów partii 
mających stworzyć ten wspólny rząd. 

Ale skoro już jesteśmy przy Hausnerze – to za-

ryzykuję pytanie: dlaczego nie

Marek Belka?
Belka teoretycznie jest zaangażowany w bie-

żącą politykę jako europoseł lewicy wybrany 
z list Koalicji Obywatelskiej – ale tak naprawdę 
jeśli pojawia się w mediach, to raczej w charak-

terze bezpartyjnego eksperta. Belka jest pytany 
o ocenę polityki gospodarczej, o to, czy Komisja 
Europejska wypłaci Polsce środki z Funduszu 
Odbudowy, albo o to, co on zrobiłby z inflacją, 
gdyby dziś był szefem Narodowego Banku Pol-
skiego – nikt nie pyta go o stanowisko lewicy 
w tej czy innej sprawie. Co może wynikać z fak-

tu, iż jeśli Belka jest niezwykle poważnym eko-

nomistą, to jest też kompletnie niepoważnym 
politykiem. 

Głównie dlatego, że on sam polityki nie trak-

tuje poważnie. Do legendy przeszło, jak jako 
premier opieprzył posłów Ligi Polskich Rodzin, 
domagających się jego dymisji: „Koniec teatru 
politycznego, do roboty”. Czegoś takiego nie 
powiedziałby nawet premier Jarosław Kaczyń-

ski, który niewątpliwie lekceważy opozycję, ale 
nigdy nie lekceważył polityki. 

Co twardsi eseldowcy do dziś pamiętają Belce, 
że odebrał Sojuszowi Lewicy Demokratycznej 
szansę na samodzielne rządy w 2001 r., ogłasza-

jąc plan „podatku Belki” tuż przed wyborami; 
co jest najlepszym dowodem na jego całkowity 
brak politycznej przebiegłości. Podobnie jak 
fakt, iż będąc premierem z ramienia SLD, zapi-
sał się do powstającej właśnie partii Demokra-

ci.pl – co, jak sam przyznawał po latach, było 
przejawem ekstremalnej politycznej naiwności. 
Belka nie kojarzy się może z człowiekiem kom-

promisu, ale bezsprzecznie nie jest też, w odróż-

nieniu od Hausnera, facetem, który prowadzi 
sam siebie pod rękę, bo „dodaje gravitasu” 

i jest „piwotalny”, żeby zacytować słynne na-

granie z „Sowy…”. Zdolność nietraktowania 
samego siebie zbyt poważnie na pewno przyda 
się komuś, komu przypadnie w udziale zaszczyt 
przewodzenia mordobiciu w przedszkolu, jakim 
niewątpliwie będzie opozycyjna konwencja, 
a później koalicja. 

Platon
uważał, że najważniejszą kwalifikacją potencjal-
nego lidera jest to, że nie chce być liderem. Je-

stem dziwnie pewna, że Belka wcale nie chciałby 
drugi raz być premierem. Co czyni go idealnym 
do tej roli. l
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„Rozporządzenie daje takie możliwości 
organizatorom, żeby w ramach organizowa-

nych przez siebie przedsięwzięć określali 
regulaminy. Wewnętrznie mogą one ozna-

czać, że jeżeli jest jakiś limit, to do limitu się 
wpuszcza. Jeżeli limit zostaje przekroczony, 
to zgoda osoby okazującej paszport na to, 
żeby wejść, jest domyślna. Jeżeli nie okazu-

je, to po prostu nie wejdzie. Tak powinny być 
skonstruowane regulaminy”.

5 zdań, 56 wyrazów, komu się chce, niech 
policzy głoski… Niech tłumacze przełożą tę 
wypowiedź na polski. Niech aktorzy zagrają 
ją w teatrach tuż po finale „Dziadów”. Niech 
trębacze ją odtrąbią, bębniarze odbębnią, a pie-

śniarze zaśpiewają. I niech wszyscy, którzy ją 
zrozumieją, ustawią się w kolejce po konie 
z rzędami.

Autorem tych pięciu zdań jest minister zdro-

wia Adam Bełkot Niedzielski, który za pomo-

cą pięćdziesięciu sześciu wyrazów usiłował wy-

jaśnić, jak restauratorzy powinni przestrzegać 
limitu klientów w restauracjach, jeśli nie mają 
prawa sprawdzać certyfikatów covidowych.

Brak komunikatywności nie wystarczy 
jednak do tego, żeby dostać tytuł Móżdżku 
Tygodnia. We wtorek, czyli w dzień, gdy ko-

ronawirusem zakaziło się w Polsce 19 074, 
a zmarło na COVID-19 526 ludzi, w porannej 
audycji w TVN 24 Niedzielski powiedział: 
„Dzisiaj mamy nawet bardzo dobrą infor-

mację, bo mamy 19 100 zakażeń, co oznacza, 
że w stosunku do poprzedniego tygodnia jest 
to blisko 5-procentowy spadek. Mamy więc 
pierwszy dzień od początku czwartej fali, kie-

dy mamy zmniejszenie zakażeń, co by ozna-

czało, że apogeum było w zeszłym tygodniu, 
o ile będziemy mieli w tym tygodniu sukce-

sywnie coraz mniejszą liczbę zakażeń”.
Jeśli śmierć 526 ludzi jest dla ministra pol-

skiego rządu „bardzo dobrą informacją”, to 
strach się domyślać, co jest dla niego informa-

cją złą. l

Najwyższy czas  

dorżnąć watahę.

Facebook *
Maciej Dadej: Żoliborskiej plagi łupieżu, która 
utrzymuje się na średnim poziomie 30 proc. od sze-

ściu lat i za chuja nie ma na nią antidotum. Koronie 
i inflacji jeszcze do niej daleko.
Lucyna Pamin: Boję się, że koronawirus zmutuje 
i w kolejnej wersji zamiast maseczek trzeba będzie 
nosić pampersy.
Arek Lubaś: Jedyne, czego się tak naprawdę boję, 
to trzecia kadencja PiS.
Juliusz Czepiżak: Ja to najbardziej boję się kartkó-

wek i sprawdzianów.
Andrzej Głogowski: Tego, że Morawiecki zacznie 
mówić prawdę.
Γζεγοζ Κασπερεκ: Bardziej koronawirusa… Przy 
pierwszej fali nie było papieru do dupy w sklepie, 
teraz jest. Drogi, ale jest…
Patryk Cymerman: Nie ma powodów do obaw, 
bo ta inflacja to ona jest już w odwrocie!
Bartlomiej Bednarz: Z takim rządem nie ma 
się czego bać…

Andrzej Samira: Jak ktoś przeżył w tym burdelu  
50 lat, to już nie boi się niczego.
Krzysztof Dz Stand up: Beaty Szydło za kierownicą.
Wojciech Mulik: Cieszę się, że coraz mniej obawia-

my się tej inflacji. To jest dobre podejście, bo ceny są 
coraz wyższe. Już teraz nie trzeba bać się tej inflacji!
Andrzej Zientara: Boję się, że wysoka inflacja to 
pomysł rządu na walkę z koronawirusem. Może 
w ten sposób chce go zmotywować do opuszcze-

nia kraju.

Forum *
Qśka QqRydz-Qqć: My niczego się nie boimy. To 
władza panicznie się boi inflacji koronawirusa.
BOG: Według antyszczepionkowców COVID-a nie 
ma, według Glapińskiego inflacja jest zjawiskiem 
pozytywnym, według Ziobry demokracja jest nie-

zagrożona. Nie ma się czego bać, wystarczy do-

brać sobie odpowiednie autorytety.
Wypowiedzi pochodzą z forum  

internetowego tygodnika  
„NIE” i Facebooka.

Bardziej boicie się inflacji 
czy koronawirusa?
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Daniszewska: – Do tego dodam świecące 
jelonki przy drodze. Ohyda. 

Wołk-Łaniewska: – Coś ty, jelonki są słodkie. 
W zeszłym roku moja ukochana p.o. siostra ku-
piła sobie takiego, co łbem ruszał. A jak wiatr 
silniej powiał, to mu ten łeb odpadał i zwisał 
bezwładnie na jednym światłowodzie, co ro-
biło uroczo makabryczne wrażenie, jak gdyby 
przyszedł kłusownik z siekierą i zarąbał, ale nie 
dorąbał.

– To ci się musiało podobać, ty zaprzysięgły 
wrogu przyrody.

– Przyroda jest głupia. Gwiazdka też, ale 
mniej inwazyjna. Jeszcze nigdy w życiu mnie 
Gwiazdka nie użądliła na przykład ani nie 
uczuliła. Czasem wzdęła.

– Na szczęście my nie obchodzimy. Moja 
była siostra zaproponowała mi święta rodzin-
ne. Już sobie wyobraziłam tę gromadę obcych 
ludzi zaludniającą nasz dom, żarcie mąki 
z wodą, nieszczere życzenia i Jurka wyjącego: 
„W żłobie leży…”. 

– A, to ona u was chciała to rodzinne Boże 
Narodzenie fetować? Zaproś mnie, błagam, 
muszę to zobaczyć na własne oczy. 

– Nie zaproszę. Nie wiem, co wstąpiło 
w moją byłą siostrę, że raptem po siedem-
dziesięciu latach zapałała do mnie miłością. 
A może chodzi o ten hektar ziemi pod Bia-
łymstokiem i ten dom przeznaczony przez 
rodziców mojej córce?

– Małgosiu, nie wiem, jak ci to powiedzieć, 
ale nie masz ty łatwego charakteru. Hektar zie-
mi nie jest tego wart…

– Spierdalaj! Ojciec specjalnie wybudował 
im dom, żeby się od mojego odpierdolili. Nie 
dało rady. Pazerność ludzka nie ma granic. 
Takie przypadki zdarzają się i w mojej rodzi-
nie. I ta nieszczera słodycz w głosie, chociaż 
zawsze wiedziałam, że nienawidziła mnie od 
urodzenia. Rodzice też to wiedzieli.

– Znasz jakąś jedynaczkę, która by szczerze 
kochała siostrę po urodzeniu? Toż to musi za-
burzyć człowiekowi całą rzeczywistość. Tak są-
dzę, choć nie wiem, bo szczęśliwie pozostałam 
jedynaczką.

– A ja dawałam się manipulować. Bo wstyd 
powiedzieć – kochałam moją starszą siostrę. 
Biłam się z chłopakami, gdy ją przezywali.

– Skończże już z tą martyrologią, po prostu 
lubiłaś przylać facetowi od czasu do czasu. To 
akurat rozumiem. Mamusia do dziś z rozczu-
leniem wspomina, jak do nas do domu, który 
był naprzeciwko szkoły, przyszedł na przerwie 
jeden Jugosłowianin imieniem Bojan, co mi 
z nim kazali siedzieć w ławce, i poskarżył się 
tatusiowi: „Proszę pana, Łaniewska się bije”. 

– Dlaczego biłaś Jugosłowianina?
– Wszystkich biłam, ale ten jeden najwyraź-

niej był wychowany w kulturze donosicielstwa. 

– Przejdźmy do spraw poważnych. W Kle-
osinie był pożar. 

– Pożar. W Kleosinie. Poważna sprawa. Ro-
zumiem.

– Tylko chciałabyś być, Wołku, z Białego-
stoku.

– Ja jestem z Białegostoku duchem!

– Spadaj, uzurpatorko. Wracając: ja nawet 
głośno nie mogę w domu mówić o tym po-
żarze. Bo przecież Kleosin jest między Księ-
żynem a Niewodnicą. To tam u uroczej pani 
znalazłam Adolfa. Zajechałam, położyłam się 
na podłodze, a jeden dzieciak zaczął ładować 
się do mojej torby.

– Yyyy… A dlaczego kładłaś się na podłodze 
w Kleosinie?

– To nie ma znaczenie, głupia, o Adolfie 
mówię. To był on.

– Kto on?

– Adolf. Ten dzieciak w torbie. Widać było, 
że kocha Kleosin, ale chciałby do Konstan-
cina. I tak się potoczyło. A że okazał się 
podlaskim antysemitą, to dostał takie imię. 
W chwilach czułości mówię do niego Kleosin. 
Dlatego teraz o pożarze nie rozmawiamy, a on 
nie umie czytać na pasku w tefałenie.

– Farciarz. Paski w tefałenie bywają bardzo 
irytujące dla podlaskich antysemitów.

– Zmieniając temat: ostatnio zajecha-
łam do mojej córki. Szykowała urodzinową 
paczkę dla Zosi do Anglii. Podstawą za-
wartości był chleb. To biedne dwudziesto-
letnie dziecko nie może już patrzeć na to 
angielskie gówno zwane chlebem. Z oka-
zji urodzin będzie więc miała smaczną  
kanapkę.

– Patrz, pani, jak się ten świat zmienia. Kie-
dyś Polacy jeździli za chlebem, a tera chleb za 
Polakami…

– Majka w Szwecji ma lepiej, bo znalazła 
polsko-litewski sklep, gdzie kupuje porządne 
pieczywo. Bywa też biały ser, wyobraź sobie! 
I kiszone ogórki. Zapierdala przez pół Sztok-
holmu, ale wraca szczęśliwa i syta.

– Chleb to węgle, nie jem.

– Jak spalony, to ja też nie…
– Nie nadążasz. Węgle to węglowodany, suro-

wo wzbronione w diecie keto. W odróżnieniu 
od tłuszczów. Chleba nie wolno, za to kanapkę 
z sera i salami jak najbardziej, zapijając kawą 
ze śmietaną trzydziestką… Ale ja o kulturze 
chciałam, a nie o żarciu.

– Ależ proszę.
– Byłam otóż w teatrze…

– Znowu ci mamusia kazała?
– Tak, skąd wiesz? Nieważne, w każdym razie 

były to „Trzy siostry” w Teatrze Polskim w re-
żyserii Krystyny Jandy.

– Już się boję.
– Nie do końca. Początek był makabryczny, 

bo te wszystkie baby biegały po scenie, śmia-
ły się perliście i kręciły w kółko, trzymając się 
za rączki. Czyli jak Krystyna Janda wyobraża 
sobie beztroskę w wykonaniu rosyjskiej ary-
stokracji. Ja nienawidzę zgiełku i nigdy nie 
widziałam zgiełku w Czechowie, więc to było 
trudne do przeżycia. Ale potem, kiedy już się 
zrobiło ponuro, to się staje całkiem niezłym 
spektaklem. I słusznym klasowo.

– Czechow? Słuszny klasowo?
– Oczywiście. Czechow zresztą sam to tłuma-

czył: że w ogóle nie wie, dlaczego ludzie płaczą, 
bo on przecież pisał komedie. I że Łopachin, 
czyli ten facet, który kupuje i wyrąbuje sad, 
żeby wydzierżawić ziemię letnikom, jest pozy-
tywnym bohaterem tej historii.

– Z tym pierwszym to chyba przesadził.
– Kokieteria taka. Ale jeśli chodzi o Łopa-

china, to oczywiście tak. To pozytywistyczny 
bohater, który buduje nowy progresywny świat, 
ale jednocześnie próbuje pomóc staremu. Mało 
tego: stara się uszanować jego uczucia. Tam jest 
taka scena, moim zdaniem niezwykle ważna, 
w ostatnim akcie: gdy do Łopachina przycho-
dzi córka Rajewskiej i mówi, że „mama prosi, 
żeby nie rąbać sadu, póki ona tu jest”. I on prze-
prasza i się rzuca speszony, żeby przerwać pra-
cę drwali. Zamiast powiedzieć, jak dzisiejszy 
deweloper, jazda mnie tu, kupiłem, moje jest, 
drwalom dniówkę płacę… 

– Nadal nie wiem, co jest w tym słuszne 
klasowo.

– Ojciec Łopachina był chłopem pańszczyź-
nianym, czyli, krótko mówiąc, niewolnikiem, 
w tym samym majątku, który on kupuje po 
tym, jak jaśniepaństwo go roztrwoniło. I zacho-
wuje się wobec nich niezwykle wspaniałomyśl-
nie, choć wcale na to nie zasłużyli. Janda wyjąt-
kowo wyraźnie eksponuje ten pańszczyźniany 
wątek, moim zdaniem dlatego, że nie do końca 
rozumie jego klasowość; raczej sądzi, że to po 
prostu dodaje dramaturgii spektaklowi. Ona 
zresztą chyba w ogóle nie do końca rozumie, 
o czym jest ta sztuka. W wideoblogu promu-
jącym premierę opowiadała, że egzaltowana 
idiotka Rajewska, która przepuściła majątek na 
kochanka, i jej braciszek pasożyt to „jest odcho-
dzący świat ludzi światłych”…

– A światłość wiekuista niechaj mu świeci.
  l

daniszewska@redakcja.nie.com.pl 

awl@redakcja.nie.com.pl
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Dzyń, dzyń, dzyń! Jak GOŚKA DANISZEWSKA tego niena-

widzi. Tych guseł. AGNIESZKA WOŁK-ŁANIEWSKA nie odczu-

wa w tej sprawie jakichś szczególnych emocji. Pora jak 
pora, wypić zawsze można…

w drodze do kościoła
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z Zaczyna zapadać się ziemia. Na razie tyl-
ko w Trzebini przy ul. Jana Pawła II, gdzie 
wciągnęła do swojego wnętrza 20 tui, 
huśtawkę i basen ogrodowy. Zaufanie do 
ziemi pośród mieszkańców Trzebini bardzo 
się zapadło. Obawiają się, że następnym 
razem zapadną się razem z jej powierzch-

nią. Tąpnął też wizerunek świętego Jana 
Pawła II.

z Dyrekcja Rozbudowy Miasta Gdańska 
postawiła 30 wiat przystankowych bez 
ławki, bocznych ścian chroniących przed 
wiatrem i z krótkim daszkiem, pod którym 
mogą schronić się wyjątkowo szczupłe 
osoby. Gdańszczanie narzekają. Ich zda-

niem ze względu na niską częstotliwość 
kursowania autobusów wiaty powinny 
być z miejscami do leżenia oraz z jakimś 
dzwonkiem, gdy coś w końcu podjedzie. 
Wiaty nie były tanie – 50 tys. zł sztuka. 

Zatem ich wartość dopasowana jest do 
wysokiego mniemania miejscowej ludno-

ści o sobie. 

z 64-letni mężczyzna, postrzelony na po-

lowaniu na terenie gminy Rokitno (Lubel-
skie), zmarł w szpitalu. Postrzelenie odbyło 
się w sposób nieautoryzowany, to znaczy 
nieumyślny, czyli na zasadzie, że strzelba 
pojawiająca się w pierwszym akcie wy-

strzeliła w ostatnim. Właściciel strzelby 
przyznaje się do jej posiadania, ale do ni-
czego ponadto. Prokuratura z Białej Podla-

skiej bada, czy przyczyną śmierci nie było 
coś innego niż rana postrzałowa, np. grypa 
albo miażdżyca. Za dużo tych dziwności… 
Pewnie byłoby ich mniej, gdyby podano do 
publicznej wiadomości, kim jest posiadacz 
strzelby. Ale nie podano.

z Mieszkańcy Skołoszów w powiecie jaro-

sławskim są oburzeni zachowaniem policji 
w miejscu śmiertelnego potrącenia pie-

szego. Mężczyzna, uderzony przez audi na 
drodze DK 77, dogorywał przez czas jakiś. 
Nikt nie udzielił mu pomocy, choć niemal 
natychmiast na miejscu zjawił się radio-

wóz. Policjanci popatrzyli na cierpiącego 
i odjechali. Policja się tłumaczy, że radio-

wóz, który widziano w miejscu wypadku, 
to nie ten, który został do niego wezwany. 
Policja nie podjęła interwencji, ponieważ 

przewoziła zatrzymanego. W miejscu wy-

padku znalazła się niejako przypadkiem. 
Potrącony człowiek, najwyraźniej aby nie 
sprawiać już nikomu kłopotu, wyzionął 
ducha. 

z Według danych Ministerstwa Zdrowia 
z listopada 2020 r. współczynnik śmier-
telności na COVID-19 w Polsce wynosił  
2,24 proc. Na 100 osób z pozytywnym wy-

nikiem testu umierały średnio ponad dwie. 
Natomiast według danych Ministerstwa 
Zdrowia z listopada tego roku „od począt-
ku rozpoczęcia szczepienia drugą dawką 
w Polsce zmarło 44 347 osób. Liczba zgo-

nów wśród osób w pełni zaszczepionych 
po upływie 14 dni od pełnej dawki wyno-

siła 1996. Stanowi to 4,5 proc.”. Czy już 
żywi mają się martwić, czy ktoś pierdolnął 
się w rachunkach?

z Od 1 do 23 listopada w szpitalu w Chrza-

nowie zmarło 44 pacjentów chorych z po-

wodu COVID-19. 16 osób, co daje 36 pro-

cent, było zaszczepionych. Dane podała na 
posiedzeniu komisji zdrowia rady powiatu 
chrzanowskiego wicedyrektorka szpitala 
Izabela Kiełbalska.

z Mieszkaniec Tarnowa zakwestionował 
badania laboratoryjne popiołu pochodzą-

cego z jego pieca. Zdaniem uczonych spa-

lał w nim płyty paździerzo-

we i tworzywa sztuczne. 
Próbki pobrane zostały 
przez straż miejską na 
okoliczność, że w Tar-
nowie nie można spalać 
odpadów komunalnych. 
Tarnowianin twierdzi, że 
paździerz to nieprawda. 
W piecu palił odchodami 
własnymi i żony, a te jako 
żywo pod odpady komu-

nalne, których zakaz doty-

czy, nie podpadają.

z Na niefrasobliwość 
ludności narzeka Miej-
skie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanali-
zacji w Warszawie. Do 
ścieków via muszla klo-

zetowa trafia rocznie  
3,5 tys. ton śmieci. Pogo-

towie kanalizacyjne przyj-
muje do 1400 zgłoszeń do-

tyczących zatorów kanali-
zacji. Powstają one przez 
spłukiwanie odpadów 
w toalecie. Śmieci zgromadzone w rurach 
tworzą zwarte sploty, doprowadzając do 
zatkania kanału, a w konsekwencji zalania 
posesji, piwnic i garaży. Aby uświadomić 

warszawiakom, że do kibla trafiać powi-
nien, oprócz wiadomo czego, najwyżej pa-

pier toaletowy, MPWiK rozpoczęło akcję 
„Sedes to nie kosz na śmieci”. 
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„Obrońcy zwierząt napadnięci, jedna osoba 
ranna. »Zaatakowano nas siekierą«” – to tytuł 
ze „Świata Zwierząt”. „Gazeta Wyborcza” pi-
sze w podobnym duchu. Skracając: źli ludzie 
w nocy z 20 na 21 listopada 2021 r. okradli, a po-

tem chcieli ukatrupić dobrych animalsów. 
Poszło o psa. Owczarka niemieckiego o imie-

niu Zbyszek, mieszkającego od jedenastu lat 
pod Bolkowem, tysiącletnim miastem nad Nysą.

 Zguba
Zbyszek piękny nie jest; starość nie radość. 

Średnia długość życia psów tej rasy wynosi  
10 do 13 lat, najlepsze lata ma więc za sobą. 
W połowie października 2021 r. zaginął.

Właściciele postawili na nogi sąsiadów. Ka-

mień w wodę. Wokół tyle dróg, może wypadek? 
Ale policja ani służby komunalne nic nie wie-

działy.
Nie mogli się nacieszyć, gdy Zbyszek po-

jawił się w mediach. Jest cały, błąkał się po 
polach, ktoś podrzucił go do Dolnośląskie-

go Inspektoratu Ochrony Zwierząt (DIOZ) 
w Jeleniej Górze. Dzieci nie mogły się doczekać, 
kiedy pojadą po Zbyszka. Dorośli też przebierali 
nogami. Gdy ma się zwierzaka od lat, można się 
przyzwyczaić.

Nie oddamy psa – poinformowali tymczasowi 
opiekunowie. Nie, bo jesteście oprawcami. Pies 
miał u was źle. Chcieliście zwierzę zagłodzić. Zło-

żymy w prokuraturze wniosek o przestępstwie. 
Tak potraktowani państwo S. poszli na poli-

cję: O co chodzi? Przetrzymują naszego psa. 
Wicie, rozumicie – usłyszeli. Było wiele ta-

kich przypadków, ale nie możemy pomóc. 
Potem policjanci zaczęli pleść o wizerunku. 

Że muszą o niego dbać. Że DIOZ zrobi dym, 
media rzucą się gliniarzom do gardeł, może 
spaść czyjaś głowa. I nie będzie to łeb Zbyszka.

Tucznik
Rodzinie S. pozostało śledzić losy psa w me-

diach. Narracja taka: błąkał się, szukając jedze-

nia. Zapchlony i zawszony. Weterynarz rozpo-

znał anemię i zapalenie uszu. Aby uwiarygodnić 
opowieść, opublikowano zdjęcia psa po wizycie 
u fryzjera i zgoleniu sierści do skóry. Pytałam 
kilku weterynarzy, po co animalsi golą przejmo-

wane zwierzaki.
Chyba ze względów wizerunkowych – domy-

ślają się. Łysy pies wygląda źle.
Rzeczywiście gdy Zbyszek pochyla się nad 

michą, widać żebra. 4 żebra. „Waży niewiele 
ponad 25 kg!” – podkreślił DIOZ. (Samiec tej 
rasy powinien ważyć między 30 a 40 kg – przyp. 
B.D.). Rozpoczęto więc zbiórkę kasy: „Musimy 
zapewnić mu odpowiednią suplementację, 
a także wykonać badanie stawów”.

Państwo S. wieczorem pojechali do ośrodka 
adopcyjnego. Zbyszek przybiegł, gdy usłyszał 
znajome głosy. Skomlał ze szczęścia. Zdziwi-
li się, że biega bez opieki, śmierdzący, brudny 
i dziwny. Jak gdyby para z niego wyszła. 

Pewnie pies wolałby własne kojo, ale stał się 
dowodem w sprawie. Właściciele nie zabrali go 
do domu, ale przekazali innym animalsom, do 
których mieli zaufanie.

Informacja na fejsie organizacji z 20 listopada, 
22.47: „Pies Zbyszek jest pod opieką organiza-

cji Centralne Biuro Ochrony Praw Zwierząt. 
W dniu dzisiejszym został poddany obdukcji, 
bo jest niesamowicie zaniedbany, nawet pchły 
ma… W poniedziałek składamy przeciwko 
DIOZ zawiadomienie o przestępstwie kradzie-

ży i znęcania. Waga psa 43 kg, wg DIOZ pies 

ważył 25,2 kg”. No to ostro 
podtuczyli w miesiąc. Kłamać trzeba 
umieć. Kraść zwierząt nie wolno”.

Siekiera
Prezes DIOZ Konrad Kuźmiński dla 

mediów: „Po północy zorientowaliśmy 
się, że Zbyszek zniknął. Rozpoczęliśmy 
więc akcję poszukiwawczą”.

Ruszyli do Bolkowa „zobaczyć, czy nie ma 
tam ukradzionego owczarka”. 

W nocy obudził państwa S. telefon od rodzi-
ców pana domu: Ktoś włamuje się na posesję. 
Ubrane na czarno postaci! 

Telefon znów zadzwonił. Odebrała pani S.
– Umrzesz, suko! – usłyszała.
S. w gaciach wypadł na podwórze. Zdążył 

chwycić wiatrówkę. Rozpoznał, że w obejściu 
panoszy się brygada DIOZ.

Pyskówka. Szamotanina. 
Wersja gospodarzy: Pan domu dostał gazem 

po oczach. Upadł na ziemię, napastnik usiadł 
mu na plecach. Córka próbowała ratować tatę. 
Ma 16 lat. Zagazowali ją. 

Kuźmiński: „Zostaliśmy zaatakowani przez 
trzech uzbrojonych napastników. Padły strza-

ły, wymierzyli też broń w kierunku naszej 
działaczki. Gdy leżała na ziemi, jedna z tych 
osób wykrzykiwała do niej: Zgnoję cię, kurwo. 
Druga zaatakowała następnego działacza na-

szej organizacji, uderzając go trzonkiem sie-

kiery po głowie. Stracił przytomność. Do tego 
został jeszcze potraktowany gazem. Został za-

brany do szpitala”.
Przyjechała policja. Oficjalny komunikat jest 

enigmatyczny. Skracam: Na prywatną posesję 
weszło kilka osób. Doszło do konfliktu. Obie 
strony przedstawiły swoje wersje wydarzeń. Za-

bezpieczono wiatrówkę. Wykluczono, że gospo-

darze byli uzbrojeni w siekierę. 
Została hospitalizowana jedna osoba: 16-let-

nia córka gospodarzy.

Sadyści
Dla państwa S. sprawa nie jest zakończona. 

DIOZ opublikował plakat z panią S. Persona-

lia, zdjęcie drobnej długowłosej blondynki. Ko-

mentarz na czerwonym tle: „Agresorka, która 
pryskała nas gazem pieprzowym po oczach na 
drodze publicznej, była kandydatką na radną 
gminy Bolków!!!”. Dalej jej zdjęcie z mężem. 
Twarze budzące zaufanie. „Publikujemy ryj sa-

dysty, który katował Eryka siekierą w głowę. 
Publikujemy ryje oprawców…. PUBLIKUJE-

MY TE INFORMACJE W OBAWIE O SWO-

JE ŻYCIE I ZDROWIE”. 
Również Centralne Biuro Ochrony Praw 

Zwierząt nie zamierza schować Zbyszka pod 
kojcem. To naturalnie też prywatna organizacja, 
państwowe nie działają na tym polu. W ocenie 
biura pies został skrzywdzony. Wszystko wska-

zuje na to, że oprawcami nie byli właściciele. 
Oj, będzie jazda. Przykładne ukaranie DIOZ 

jest w interesie innych animalsów, bo organi-
zacja psuje ich wizerunek i ludzie zaczynają się 
zastanawiać, otwierając portfele.

Prawo
Sprawa bezzasadnego zaboru zwierząt pod 

pretekstem troski o czworonogi doczeka się 
ogólniejszej debaty.

Poseł Michał Urbaniak skierował interpela-

cję do ministrów od wsi i spraw wewnętrznych 
w sprawie krowy i konia, odebranych przez 
DIOZ. Młodzi ludzie potraktowali starego rol-
nika chamsko, z butą i agresją. Ciągnęli zwierzę-

ta za ogony, zadając im ból.
Urbaniak zapytał więc, „czy istnieje przepis 

pozwalający przedstawicielom organizacji 
społecznej, której celem jest ochrona zwie-

rząt, na wejście na prywatną posesję wbrew 
woli właściciela? Czy nie jest naruszone kon-

stytucyjne prawo do sprawiedliwego i jawnego 
rozpatrzenie sprawy, jeśli organizacja wchodzi 
bez osoby postronnej i przejmuje cały mate-

riał dowodowy – od zwierzęcia po epikryzy 
lekarskie?”.

Odpowiedzi na interpelację jeszcze nie ma.
Jest za to stanowisko władz Bolkowa. Bur-

mistrz Grzegorz Kucab. „W związku z licznymi 
sygnałami z terenu gminy związanymi z od-

biorem zwierząt z posesji prywatnych przez 
osoby przedstawiające się jako instytucje pań-

stwowe” burmistrz przypomniał obywatelom, 
że zbierając obowiązujące przepisy do kupy, nikt 
poza służbami państwowymi nie ma prawa wej-
ścia na prywatną posesję bez zgody właściciela. 
Wtargnięcie DIOZ na posesję może naruszać 
art. 193 kk i art. 51 kw. 

Obrońcy zwierząt mogą sprawdzać, jakie le-

gowisko ma nasz pies, jedynie w asyście policji.

Jarosław
O DIOZ pisałam przy okazji psa 

Kaspiana z Wrocławia. Wbrew urzędo-

wo brzmiącej nazwie Dolnośląski Inspektorat 
Ochrony Zwierząt jest prywatną organizacją. 
Jej samozwańczy inspektorzy chodzą na ak-

cje w mundurach przypominających uniformy 
służb państwowych. Rozsyłają pisma udają-

ce urzędowe. Prezes Konrad Kuźmiński ma  
24 lata. Niedawno został oskarżony o popełnie-

nie wielu przestępstw, m.in. zabór zwierząt i na-

paść na ich właścicieli. 
Mimo to cieszy się (cieszył się?) sympatią 

wpływowych polityków PiS i mediów przekona-

nych, że hasło „dobro zwierząt” usprawiedliwia 
wszystko.

Gdy w 2019 r.  
prokuratura zaczęła 
stawiać mu zarzuty, 
wstawił się za nim 
sam Jarosław  
Kaczyński.  
Prokuratura  
Generalna przesłała 
list szefa partii  
rządzącej  
do Prokuratury  
Regionalnej  
we Wrocławiu.

Jednak prokuratorzy z Jeleniej Góry – tam 
powstał akt oskarżenia – uznali, że spraw jest za 
dużo i są za grube, żeby je zamieść pod dywan.

Kuźmiński w rozmowie z mediami powoły-

wał się też na wsparcie posła Patryka Jakiego, 
wówczas wiceministra sprawiedliwości. „Podjął 
już interwencję w mojej sprawie” – chwalił się 
na fejsie, gdy dobrała się do niego prokuratura.

BOŻENA DUNAT
bdunat@redakcja.nie.com.pl
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WojnaWojna
o Niemcao Niemca

z Z dniem ostatniego listopada po 23 latach 
działalności Opel zamknie fabrykę samocho-
dów osobowych w Gliwicach, gdzie produ-
kowano kolejne modele wyśmienitej Astry. 
Jeszcze w 2019 r., jak wynikało z zapowie-
dzi koncernu, Opel Astra VI miał być produ-
kowany w Gliwicach. Teraz okazuje się, że 
produkowany będzie jedynie w Niemczech. 
W Gliwicach ma być postawiona fabryka 
wytwarzająca samochody dostawcze. Zo-
baczymy, czy to prawda, za 2 lata.

z Stomil Poznań, fabryka produkująca 
opony do pojazdów specjalnych, stoi na 
skraju bankructwa. Zdaniem związków 
zawodowych zgodnie z komunikatami 
państwowej Polskiej Grupy Zbrojeniowej, 
będącej właścicielem fabryki, likwidacja 
Stomilu w obecnym kształcie, czyli jako fir-
my produkcyjnej, jest najbardziej prawdo-
podobna. Związki utrzymują, że przyczyną 
zapaści jest sprzedaż opon poniżej kosztów 
produkcji. A może to ceny opon miały cha-
rakter rynkowy, a koszty produkcji były 
za wysokie? – przychodzi nam do głowy. 
W każdym razie trzeba się przygotować na 
wariant, że w rezultacie działania pisow-
skiej ekonomii wkrótce cała Polska będzie 
jedną wielką masą upadłościową. 

z Tomasz Panfil, profesor nadzwyczajny 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego 

i główny specjalista w Biurze Edukacji 
Narodowej Instytutu Pamięci Narodo-
wej, ustalił, w jakim języku biblijny Adam 
rozmawiał z Panem Bogiem. Był to język 
polski. Zdaniem uczonego być tak musia-
ło na pewno, ponieważ Polacy wywodzą 
się w prostej linii od praprapraprawnuka 
biblijnego Adama – Polacha, od którego 
pochodzi też nazwa naszego narodu. Pan-
fil dorozumiewał również, iż skoro Adam, 
to i Ewa, a ta wszak rozmawiała także 
z Szatanem, sami rozumiecie w jakim ję-
zyku. Przełomowe odkrycie profesor opu-
blikował w „Gazecie Polskiej” – tygodniku 
każdego niepodległego Polaka. Odkrycie 
nazwać należałoby raczej hipotezą, której 
słabość polega na tym, że zdaniem uczo-
nego rzeczony Polach był synem Jafeta. 
Zdaniem Pana Boga – autora Biblii Starego 
Testamentu – Jafet nie miał syna o tym 
imieniu.

z Organ doradczy powołany przez prezy-
denta Warszawy Rafała Trzaskowskiego, 
zwany Warszawską Radą Kobiet, doradza 
prezydentowi zmianę nazwy stołecznego 
placu Inwalidów na jakąś mniej obraźli-
wą albo w ogóle inną. Wydaje nam się to 
słuszne. Dość już promowania niepełno-
sprawności, bo cierpią od tego tak ofiary 
promocji, jak Zakład Ubezpieczeń Społecz-
nych. Duchowi witalizmu warszawskich 

kobiet bardziej odpowiadałaby zapewne 
nazwy plac Atletów, Zakątek Osiłków lub 
rynek Sterydów Anabolicznych. Nie trzeba 
się z nami zgadzać.

z Office for National Statistics – czyli 
taki polski GUS – podało właśnie, że licz-
ba Polaków zamieszkałych na Wyspach 
Brytyjskich zmniejszyła się o 42 tysiące 
w stosunku do zeszłego roku. Wynosi ona  
696 tysięcy osób mających polskie 
obywatelstwo. W relacji do szczytu 
w roku 2012, gdy w Wielkiej Brytanii 
mieszkało ponad 1,1 miliona Polaków, 
spadek wyniósł 325 tysięcy. Oprócz 
niewątpliwych zalet łagodnego kli-
matu, jakie gwarantuje królowa bry-
tyjska przybyszom z Europy Środko-
wej, i minimalnej płacy w wysokości  
10 funtów na godzinę, kraj ten ma też 
wady, np. tygodniowy bilet komunikacji 
miejskiej kosztuje 80 funtów, czyli biorąc 
za punkt odniesienia dzisiejsze relacje, 
jakieś 440 zł.

z Naukowcy z Politechniki Śląskiej skon-
struowali innowacyjny oczyszczacz powie-
trza. Nazwali go ULI. Urządzenie może być 
wykorzystywane w szpitalach, szkołach, 
przedszkolach i urzędach. Innowacyjność 
oczyszczacza polega na pulsacyjnym 
działaniu w pomieszczeniach o dużej ku-

baturze. „Jest też bardziej wydajny i uni-
wersalny, ponieważ wpisuje się nie tylko 
w walkę z COVID-19, ale też ze smogiem” 
– powiedział dr hab. inż. Sebastian Werle. 
Innowacyjny oczyszczacz powietrza – to 
jest właśnie wynalazek na miarę naszych 
możliwości.

z W leżącej nieopodal stolicy miejscowo-
ści Otwock na ulicy Kraszewskiego auto 
McLaren 720 Spider z silnikiem o mocy 
siedmiuset koni mechanicznych zderzyło 
się z latarnią zawieszoną na strunobeto-
nowym słupie energetycznym. Rynkowa 
wartość słupa bez montażu to ok. 800 zł. 
Wartość mclarena – 2 mln zł. Jeden i drugi 
nadają się do utylizacji. Naszym zdaniem 
była to typowa kolizja ludzkich głupot. Słup 
stał za blisko skrajni jezdni, co widać na 
zdjęciach, a co dowodem mądrości miej-
scowego zakładu energetycznego nie jest. 
Natomiast kupowanie auta za taką kwotę 
również jest ekstrapolacją nieposiadania 
piątej klepki.

R.J.

Informacje pochodzą z mediów lokalnych, które po zna-
nych zmianach własnościowych są organami ogólnonaro-
dowej fikcji kierowanej z pewnego budynku stojącego na 
warszawskim Żoliborzu przy ul. Mickiewicza. Nie bierze-
my odpowiedzialności za ich prawdziwość. Żeby potem 
nie było, żeśmy nie ostrzegali…
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

Tyle  
barw  
ma tęcza.

Parlament Europejski przyjął rezo-
lucję w sprawie „tęczowych rodzin” 
i LGBT. W rezolucji stwierdzono, 
że małżeństwa lub zarejestrowane 
związki partnerskie zawarte w jed-
nym państwie Unii Europejskiej po-
winny być uznawane we wszystkich 
pozostałych państwach członkow-
skich w prawnie jednolity sposób. 
W rezultacie małżeństwo jednopłcio-
we zawarte np. w Holandii musiałoby 
być prawnie uznawane także w Polsce. 
Rezolucja pozwala także na uznawa-
nie w aktach urodzenia dzieci faktu, 
że ich rodzicami mogą być dwie ko-
biety lub dwaj mężczyźni.

W październiku w Luksembur-
gu podczas posiedzenia Rady UE ds. 
Wymiaru Sprawiedliwości i Spraw 
Wewnętrznych w imieniu ministra 
sprawiedliwości Zbigniewa Ziobry 
wielkie weto wobec przyjętych rezo-
lucji postawił wiceminister Sebastian 
Kaleta. Argumentacja niewymyślna: 
ideologia gender, rozbijanie polskich 
tradycyjnych rodzin przez homosek-
sualistów – i pozostałe komunały wy-
ciągnięte spod sutanny abepe Marka 
Jędraszewskiego.

Konkluzje dotyczące „Strategii UE 
na rzecz Praw Dziecka”, a co za tym 
idzie 2 aneksy do „Strategii Równości 
LGBTIQ 2020–2025” oraz „Strategii 
Równości Gender 2020–2025” Polska 
upierdoliła w doborowym towarzy-
stwie Węgier i Bułgarii.

Szacuje się, że w kraju około 50 ty-
sięcy dzieci jest wychowywanych 
przez osoby tej samej płci. Sytuacja 
prawna tęczowych rodzin kolorowa 
niestety nie jest. O tym, że dwie ma-
musie czy dwóch tatusiów nie może 
zyskać państwowego pozwolenia na 
adopcję dziecka, wie każdy. Dzieci 
z tęczowych rodzin, urodzone za gra-
nicą, które w aktach urodzenia mają 
wpisanych rodziców tej samej płci, 
w świetle polskiego prawa nie istnieją.

Zgodnie z wyrokiem Naczelne-
go Sądu Administracyjnego z 2019 r.  
transkrypcja zagranicznego aktu 
urodzenia, w którym figurują dane 
dwóch matek, naruszałaby polski 
porządek prawny. Sąd powoływał się 
m.in. na art. 18 konstytucji, który 
stanowi, że małżeństwo jako związek 
kobiety i mężczyzny znajduje się pod 
szczególną ochroną państwa. Z tego 
wywiódł, że skoro polskie prawo nie 
uznaje małżeństw ani rodzicielstwa 
osób tej samej płci, a w dokumentach 
wpisane muszą być dane matki i ojca, 
to transkrypcja jest niedopuszczalna.

Sąd stwierdził również, że niewy-
dawanie dokumentów jest złamaniem 
Konwencji Praw Dziecka, dlatego 
urzędy lub konsulaty powinny to ro-
bić bez konieczności przedstawienia 
transkrypcji. Krótko mówiąc: w tro-
sce o dobro dziecka urzędnicy powin-
ni wydawać dokumenty i numer PE-
SEL, odwołując się do zagranicznego 
aktu urodzenia. Kwadratura koła!

W praktyce urzęd-

nicy odsyłają ro-

dziców do sądów, 
te wskazują  
na urzędników  
i koło się zamyka.  
Dziatwa pozostaje 
poza rejestrem
i nie tylko nie może korzystać z wielu 
związanych z obywatelstwem upraw-
nień (np. z publicznej służby zdrowia 
lub edukacji), ale także 

swobody przemieszczania się i wybo-
ru miejsca zamieszkania. Skala pro-
blemu jest ogromna. Jedynie 2 urzędy 
w Polsce, w Poznaniu i Gdańsku, wy-
dają potrzebne do szczęścia papiery.

Poseł Tomasz Aniśko z Partii Zie-
lonych zwrócił się z apelem do wszyst-
kich gmin województwa lubuskiego 
o wdrożenie procedur umożliwiają-
cych wydanie dokumentów tożsamo-
ści urodzonym za granicą dzieciom 
z tęczowych rodzin.

„Dziecko nie ma wpływu na to, 
gdzie się rodzi. Tymczasem dziś jest 
dyskryminowane ze względu na sta-

tus prawny rodziców. Sytuacja ta nie 
może powodować, że prawa dzieci 

są pomijane. Nie możemy zamykać 
oczu na skutki prawne małżeństwa 
zawartego za granicą, zaś sam fakt 
wpisania w zagranicznym akcie 
dwóch rodziców tej samej płci nie 
może stanowić podstawy do odmo-

wy transkrypcji i wydania dokumen-

tów oraz nadania numeru PESEL” 
– zaznacza Aniśko.

Wieść gminna niesie, że z gmin za-
czynają spływać pozytywne odpowie-
dzi. Dobre i to, chociaż niedawno po-
wołano instytucję najdalej ingerującą 
w światopogląd i styl życia obywateli 
– mowa o Polskim Instytucie Rodziny 
i Demografii (PIRiD). Zachodzi oba-
wa, że uzyskanie papierów pozwalają-
cych normalnie funkcjonować będzie 
dobrym narzędziem wymierzonym 
w osoby wyłamujące się z norm naro-
dowo-katolickiej prawicy.

Jeśli prezes PIRiD ma mieć upraw-
nienia prokuratora i możliwość 
uczestniczenia w postępowaniach 
sądowych dotyczących dzieci, nielet-
nich i spraw rodzinnych, można za-
cząć się bać.

Mnich Rydzyk kilka dni temu na 
antenie Radia Maryja podkreślał, 
że dzieci spod „sześciokolorowej” 
flagi są niby-dziećmi Polaków, tak 
o sobie myślą, ale to nie-Polacy, któ-
rzy sprzedają dziś Polskę Brukseli, tak 
jak niegdyś nie-Polacy sprzedali Pol-
skę Moskwie.

Może wobec tego faktycznie lepiej 
być nie-Polakiem. Wkrótce może się 
okazać, że dzieci z tęczowych rodzin 
zamiast na lekcje do szkoły trafią do 
placówki reedukacyjnej, bo zagraża-
ją polskim rodzinom i suwerenności 
państwa.

IDALIA DUBICKA

WOLNOŚĆ DLA MARYCHYWOLNOŚĆ DLA MARYCHY
Nowa koalicja rządowa 
w Niemczech zapowiedziała  
legalizację marihuany.  
W Polsce w przyszłości temat 
ten z pewnością pojawi się 
w debacie publicznej.

Kolejny przełomowy sukces polskiej policji. 
Jak poinformował portal Kartuzy.info, 24 listo-
pada mundurowi podczas legitymowania 25-let-
niego mieszkańca powiatu kartuskiego znaleźli 
ponad gram środków odurzających w postaci 
marihuany. Jak dodano, mężczyźnie grozi kara 
do trzech lat pudła. 

Marnym pocieszeniem dla młodego miesz-
kańca Kartuz jest to, że nie jest ani pierwszym, 
ani ostatnim aresztowanym za posiadanie sym-
bolicznej ilości marihuany. Dlaczego więc o tym 
piszemy? Pisać warto, ponieważ w tym samym 
czasie, gdy kartuska policja aresztowała kogoś 
za posiadanie grama marihuany, w Niemczech 
trwały rozmowy socjaldemokratycznej SPD, li-
beralnej FDP i Zielonych nad stworzeniem no-
wej koalicji rządowej. Jedną z już uzgodnionych 
decyzji jest zapowiedź legalizacji marihuany 
w Niemczech.

4,7 mld euro korzyści
3 partie zapowiedziały, że zostanie wprowa-

dzona kontrolowana sprzedaż marihuany oso-
bom dorosłym do celów rekreacyjnych w licen-
cjonowanych sklepach. Plany zakładają również 
kontrolę jakości marihuany, co ma pozwolić 
uniknąć rozprowadzania zanieczyszczonego 
zielska. Zaplanowano także rozwiązania gwa-
rantujące ochronę niepełnoletnich. Po czterech 
latach dokonany ma zostać przegląd przepisów 
pod kątem skutków społecznych.

Ta decyzja nie powinna być zaskoczeniem. Ser-
wis „Deutsche Welle” poinformował, że SPD, 
FDP i Zieloni już w swoich wcześniejszych 
programach wyborczych opowiadali się za jakąś 

formą legalizacji marihuany do celów rekreacyj-
nych. Partie argumentowały, że przez kontrolo-
waną sprzedaż wyeliminowany zostanie czarny 
rynek, co pomoże lepiej chronić dzieci i młodzież 
i skuteczniej zapobiegać nałogowi. Partie uważają 
również, że błędem jest uważanie milionów kon-
sumentów marihuany za przestępców. Według 
szacunków niemieckich ekonomistów legaliza-
cja sprzedaży marihuany może przynieść spore 
wpływy do budżetu państwa. Niemiecki dziennik 
ekonomiczny „Handelsblatt” zaprezentował wy-
niki badań, z których wynika, że na dodatkowych 
przychodach z podatków i składek na ubezpie-
czenie społeczne, a także dzięki oszczędnościom 
w organach ścigania i sądownictwie państwo nie-
mieckie może zyskać ponad 4,7 mld euro rocznie.

Razem razem z Konfederacją
Zapowiedzi legalizacji marihuany przez nową 

niemiecką koalicję spotkały się z pozytywnym 
przyjęciem na polskiej scenie politycznej.

„Nowy niemiecki rząd zalegalizuje marihu-

anę. To sensowna decyzja. Regulacja zwiększy 
bezpieczeństwo i utrudni życie przestępcom. 
Niemcy kończą z nieskuteczną polityką, któ-

ra dawała więcej szkód niż pożytku. Mam 
nadzieję, że po wyborach pójdziemy tą racjo-

nalną drogą także w Polsce” – napisał Adrian 
Zandberg z partii Razem. 

„Niemcy planują legalizację marihuany. 
Przyszła niemiecka koalicja doszła do wnio-

sku, że na likwidacji czarnego rynku i lega-

lizacji czegoś i tak szeroko dostępnego pań-

stwo dzięki oszczędnościom sądowniczym 
i podatkom zarobi grube miliardy. Nigdy nie 
byłem w Monachium…” – skomentował Artur 
Dziambor, poseł Konfederacji.

Nie wiemy, czy posłowie Zandberg i Dziam-
bor planują zawiązanie współpracy polsko-nie-
mieckiej, ale w świetle tych wypowiedzi nie jest 
to wykluczone. Jeżeli takie koło współpracy po-
wstanie, to warto dokooptować do niego byłego 
prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego, który 
choć jest miłośnikiem innych używek, to o le-
galizacji marihuany wypowiadał się pozytywnie. 

„Jeśli szkodliwość marihuany jest rzeczywi-
ście niższa niż nikotyny, to marihuana powin-

na być dostępna w handlu na podobnej zasa-

dzie jak papierosy” – mówił w wywiadzie dla 
„Newsweeka” w 2012 r.

Kwaśniewski przyznał wówczas, że podpisa-
nie przez niego w 2000 r. restrykcyjnej ustawy 
antynarkotykowej było błędem. Ustawa zakła-
dała, że ludzie będą karani nawet za posiadanie 
najmniejszych ilości narkotyków. Winę w tej 
sprawie Kwaśniewski wyznał także w artykule 
w „New York Timesie” w maju 2012 r.

Popularność narkotyków
Z informacji przedstawionych w „Raporcie 

o stanie narkomanii w 2020 r.”, opublikowanym 
przez Krajowe Biuro ds. Przeciwdziałania Nar-
komanii, wynika, że

do kontaktu  
z narkotykami 
w ciągu ostatniego 
roku w Polsce przy-

znaje się kilkanaście 
razy mniej ludzi niż 
mających kontakt 
z alkoholem.

Używanie alkoholu w ciągu ostatniego roku 
odnotowano w Polsce na poziomie 79,9 procent 
(badanie z 2018 roku), podczas gdy w przypad-
ku narkotyków odsetek wyniósł 5,4 procent 
(dane dla osób w wieku 15–64 lata). W 18 kra-
jach zarejestrowano wyższe wskaźniki używa-
nia nielegalnych substancji psychoaktywnych 
niż w Polsce. Narkotyki są najpopularniejsze 
w Hiszpanii (11,9 procent w 2017 r.), Holandii  

(11,8 w 2018), Francji (11,4 w 2017). Najmniej – na 
Cyprze (2,2 procent w 2016 r.) oraz na Węgrzech  
(2,3 w 2015). W Niemczech wskaźnik ten wyno-
si 7,8 procent.

Statystki inaczej wyglądają, gdy weźmiemy 
osoby w przedziale wieku 15–34. W tej grupie 
popularność narkotyków w ciągu ostatniego 
roku jest wyższa niż w całej populacji i wyno-
si 10,4 procent. Mimo to Polska nadal znajdu-
je się w grupie krajów o niższych wskaźnikach. 
W Niemczech wskaźnik ten wynosi 17,8 proc.

Rośnie liczba skazańców
Jednym z argumentów za legalizacją mari-

huany jest odejście od karania za drobne prze-
stępstwa. Warto więc zobaczyć, jak to wygląda 
w polskiej praktyce. Raport podaje, że w 2019 r.  
w Polsce zarejestrowano 66,8 tys. przestępstw 
naruszenia ustawy o przeciwdziałaniu narkoma-
nii. To była największa liczba przestępstw nar-
kotykowych od 2013 r., kiedy to było ich niewie-
le ponad 72 tys. W 2019 r. najwięcej przestępstw 
– 64 proc. – dotyczyło posiadania narkotyków. 
Na drugim miejscu pod względem popularności 
przestępstw był handel narkotykami. 

Według danych z Ministerstwa Sprawiedliwo-
ści w 2018 roku 6,5 procent skazanych w Polsce 
stanowiły osoby skazane z ustawy o przeciwdzia-
łaniu narkomanii, takich osób było 18 103. Spo-
śród nich 6558 osób skazano na karę więzienia, 
3536 osób dostało karę w zawieszeniu.

Plusy ujemne i dodatnie
Oczywiście za rządów PiS dyskusja o legaliza-

cji marihuany jest równie sensowna jak o upra-
wie ziemniaków na Marsie – obie rzeczy teore-
tycznie są możliwe, ale wszyscy wiedzą, że w naj-
bliższych latach do tego nie dojdzie. 

Po zmianie władzy w Polsce temat ten może 
się pojawić. Wtedy już prawdopodobnie będzie-
my znali doświadczenia Niemiec oraz kilku in-
nych krajów łagodzących walkę z narkotykami, 
m.in. poprzez legalizację marihuany. 

GRZEGORZ MITRENGA

Sześciokolorowe dzieci
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Krzysztof ma 61 lat. Tak jak jego 
żona Krystyna. 22 listopada 2021 r.  
mieli umówione szczepienie na  
COVID-19: trzecia dawka, przypomi-
nająca. Podjeżdżali przed przychod-
nię w katowickiej dzielnicy Ligota, 
gdy Krystyna poczuła się źle.

– Ty idź, ja poczekam w aucie – po-
prosiła męża. – Może innego dnia. 
Czuję się jakoś tak…

Miał powiedzieć coś o tym, co robi 
z ludźmi lęk przed strzykawką, ale 
spojrzał na żonę i wiedział, że jest źle. 
Twarz jej nagle poszarzała. 

– Lewa ręka drętwieje. Ból w klat-
ce piersiowej. Rozchodzi się po całym 
ciele – skarżyła się. – Poczekajmy, 
przejdzie…

Pobiegł do przychodni: – Żona. 
Chyba zawał…

– Sytuacja nagła, więc dzwoń pan 
na 999. Będzie szybciej niż na 112. 
Od razu odbierze ratownik medyczny. 
My nic nie pomożemy – odparła pie-
lęgniarka.
„Stan nagły jest to stan, 
którego bezpośrednim na-

stępstwem może być po-

ważne uszkodzenie funkcji 
organizmu lub uszkodzenie 
ciała, lub utrata życia, wy-

magające podjęcia natych-

miastowych medycznych 
czynności ratunkowych 
i leczenia”*.

Dobiegając do samochodu, wystu-
kiwał numer.

– Pogotowie ratunkowe… – usły-
szał męski głos, przez moment więc 
poczuł ulgę.

Była 15.35.
– Szybko! Przyjedźcie jak najszyb-

ciej, żona… To chyba zawał.
– Proszę symptomy… – zaleciła słu-

chawka.
Opisał stan żony. Nagły ostry, pro-

mieniujący ból w klatce, zaburzenia 
rytmu serca, nasilona duszność, nud-
ności, zlewne poty.

„Średni czas dotarcia do 
pacjenta nie powinien być 
większy niż 8 minut w mie-

ście powyżej 10 tysięcy 
mieszkańców. Natomiast 
poza takim miastem  
nie powinien być większy 
niż 15 minut”.

– Nie, to tylko nadmiar tlenu we 
krwi. Efekt stresu. Zdenerwowała się 
tym szczepieniem pewnie. Sam pan 
mówi, że stoicie przed przychodnią. 
Proszę założyć żonie na usta i nos wo-
reczek foliowy. Niech przez to oddy-
cha…

– To zawał! Potrzebna pomoc lekar-
ska! – krzyknął Krzysztof.

– Proszę się uspokoić. Przejdę przez to 
z państwem. To z pewnością hiperoksja. 
Woreczek… Proszę znaleźć woreczek. 

„Dyspozytor może odmówić 
przyjazdu karetki pogoto-

wia jednak tylko w sytuacji, 
gdy uzna, że życiu lub zdro-

wiu pacjenta nie zagraża 
niebezpieczeństwo”.

Krzysztof jest weterynarzem. Słyszał 
o hiperoksji, ale sądził, że zdarza się 
podczas terapii tlenowej, nurkowania 
i w medycynie lotniczej. Tak zresztą 
wskazuje dostępna wiedza medyczna.

– W takiej sytuacji stresu też się 
może zdarzyć – uspokajał tamten. – 
Woreczek…

Krzysztof był pewien, że nie tędy 
droga. Ale skoro tamten jest pewien? 
Miał w samochodzie opakowanie ma-
seczek. Wyjął zawartość, zbliżył folię 
do ust żony.

Z coraz większym trudem łapała 
oddech.

– To na nic! Przyjedźcie! – dociskał. 
Może krzyczał. Przeklinał, choć na 

co dzień nie używa brzydkich słów.  
Nie pamięta szczegółów rozmowy. Po 
13 minutach i 31 sekundach połącze-
nie zostało przerwane.

Żona słabła, o 16.00 Ireneusz znów 
wykręcił 999. 

Odezwał się mężczyzna.

– Byłem bardzo 
zdenerwowany, 
ale to był ten sam 
facet co wcześniej. 
Powiedziałem, 
że żona ma sztyw-

ne ręce i wyje 
z bólu. To z pew-

nością nie ner-

wica! Zażądałem 
karetki. Natych-

miast! – opowiada 
Krzysztof.

Przyznaje: – Mogłem być nie-
grzeczny.

– Dlaczego pan mnie atakuje? Niby 
jak mam przyjechać? – odezwał się 
rozmówca. – Jestem w Kielcach!

Pik, pik, pik… Tym razem połącze-
nie trwało minutę i 32 sekundy.

O 16.11 Krzysztof zadzwonił ko-
lejny raz. Rozmowa trwała 2 minuty  
i 48 sekund. Też ktoś próbował pomóc 
na odległość. Teleporada jest OK, gdy 
brakuje karetek i ratowników.

Pobiegł do przychodni. Chyba 
przeklinał. Zdarzył się cud. Przybie-
gła do żony lekarka z pielęgniarką.

– Byłem niegrzeczny. Bardzo prze-
praszam. Bardzo im dziękuję – mówi. 
Lekarka miała stetoskop i aparat do 
mierzenia ciśnienia krwi. Wyposaże-
nie absolutnie niewystarczające do 
zmierzenia się z zawałem.

Była 16.19. Pielęgniarka wykręciła 
999. Zgłosił się dyspozytor z Zamo-
ścia. Nie wdawała się w szczegóły: – 
Przekieruj w trybie nagłym na Kato-
wice, każda sekunda cenna!

Przekierował. Po 2 minutach i 31 se-
kundach przyjechała karetka.

– Przyjechali młodzi chłopcy. Roz-
cięli żonie ubranie, żeby szybciej pod-
łączyć aparaturę. Usłyszałem tylko: 
– Na Ochojec, stan krytyczny! – rela-
cjonuje Krzysztof.

Na Ochojcu mieści się Górnoślą-
skie Centrum Medyczne specjalizują-
ce się w chorobach serca.

„Zdarzają się sytuacje, 
w których dyspozytor od-

mawia przyjazdu zespołu 
ratownictwa medycznego 
czy też pacjent zbyt długo 
czeka na przyjazd karetki 
pogotowia. Pacjenci z proś-

bą o wyjaśnienia mogą 
zwrócić się Dyżurnego Le-

karza Koordynatora Ratow-

nictwa Medycznego”.
Od lat prowadzony jest proces cen-

tralizacji dyspozytorni. Jeśli dużo osób 
jednocześnie dzwoni na pogotowie, 

dochodzi do automatycznego przełą-
czenia do dyspozytora w innym mie-
ście. Po raz pierwszy Polska usłyszała 
o tym po katastrofie budowlanej w Ka-
towicach. Wielość zgłoszeń zabloko-
wała tutejsze centrale telefoniczne.

– Sytuacja, w której zgłoszenie alar-
mowe ze strony osoby znajdującej się 
na terenie województwa śląskiego jest 
obsługiwane przez dyspozytora me-
dycznego z innego województwa, jest 
w pełni naturalna i prawidłowa – wy-
jaśnił nam Tomasz Michalczyk, dyrek-
tor Wydziału Powiadamiania Ratun-
kowego Śląskiego Urzędu Wojewódz-
kiego w Katowicach. – Mechanizm 
zastępowalności nie niesie za sobą żad-
nych negatywnych konsekwencji dla 
sprawności obsługi zgłoszenia alarmo-
wego przez dyspozytora medycznego.

– Powinniśmy czuć się bezpiecz-

nie?
– W ujęciu centralnym system 

w sposób permanentny zachowuje 
wydolność i stabilne funkcjonowanie.

– Jak często włącza się wentyl 
bezpieczeństwa?

– Nie można w sposób precyzyjny 
odpowiedzieć na pytanie o częstotli-
wość występowania lokalnych prze-
ciążeń.

Krzysztof to wszystko rozumie. 
Zwłaszcza teraz, gdy próbował za-
alarmować prokuraturę i Urząd Wo-
jewódzki w Katowicach, w którym 
znajduje się dyspozytornia pogotowia 
ratunkowego.

Możesz pan napisać zawiadomienie, 
ale to przegrana sprawa. System nie 
działa. No, prawie nie działa. Powiedz-
my: siada. COVID-19 – usłyszał.

Chce jednak, żeby przesłuchano na-
grania z przeprowadzonych przez nie-
go rozmów. Czy rzeczywiście pierw-
sze połączenie było z Kielcami, czy 
może w nerwach błędnie zapamiętał 
nazwę miasta? Żąda ukarania ratow-
nika udzielającego porad sprzecznych 
z wiedzą medyczną, porad pogarszają-
cych stan pacjenta.

BOŻENA DUNAT
bdunat@redakcja.nie.com.pl

* Ten i następne cytaty za www.gov.pl/system ra-
townictwa medycznego.
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Podczas gdy politycy szczerzą się licówkami, 
Polakom zaczyna ubywać uzębienia. 52 zł rocz-
nie – tyle płaci Narodowy Fundusz Zdrowia na 
leczenie stomatologiczne jednego pacjenta.

W zeszłym roku liczba gabinetów przyj-
mujących na NFZ wynosiła ok. 7 tys. Dla 
chorych, którzy nie mają stołków w spółkach 
skarbu państwa, to jedyna możliwość zadbania 
o zęby.

Stomatologia jest jednym z najbardziej spry-
watyzowanych działów medycyny i wydaje się, 
że wszyscy siłą rzeczy się z tym faktem pogo-
dzili – z największą radością rządzący. Prze-
konanie, że do dentysty wszyscy chodzą tylko 
prywatnie, przewija się nawet na posiedzeniach 
sejmowej komisji zdrowia.

Cały rynek usług  
stomatologicznych  
w Polsce jest wart  
ok. 14 mld zł. NFZ  
zadekretował na leczenie  
zębów w 2021 r. 2 mld zł;

kilka milionów Polaków – mimo wszystko – 
z tych świadczeń korzysta. Utrzymanie gabine-
tów stomatologicznych z roku na rok staje się 
coraz trudniejsze, a wszystko wskazuje na to, 
że wkrótce stanie się niemożliwe.

W ujęciu statystycznym w kwocie 52 zł na pa-
cjenta zawarta jest protetyka, leczenie ortodon-
tyczne oraz kontrakty specjalistyczne. Z takimi 
pieniędzmi w ręku pacjent w prywatnej klinice 
stomatologicznej nie mógłby nawet dać sobie 
zrobić dziury w zębie. 

Udział stomatologii w budżecie NFZ spadł 
poniżej 2 proc. Stomatolog, podpisując kon-
trakt z NFZ, zobowiązuje się do wyrobienia 
określonej liczby punktów w ciągu roku. Punk-
ty są przypisane do poszczególnych procedur 
medycznych, a każdy punkt ma wycenę w zło-
tówkach. Dowcip polega na tym, że ostatnią 
wycenę zrobiono w 2008 r. Przez 13 lat znacz-
nie wzrosły koszty materiałów, paliwa czy wy-
najmu. Biorąc pod uwagę ceny paliwa, wkrótce 
niektórym lekarzom nie będzie się opłacało do-
jeżdżać do pracy. NFZ to w ogóle nie interesu-
je. W zeszłym roku fundusz płacił za procedurę 
usunięcia zęba w znieczuleniu 35 zł. Szczerbaty 
by się uśmiał…

NFZ przestał publikować mapy białych 
plam, czyli miejsc w Polsce dotkniętych wyklu-
czeniem stomatologicznym. A tych może za-
cząć przybywać, umowy kończą się w czerwcu 
2022 r., tymczasem NFZ, zasłaniając się pan-
demią, zwrócił się do stomatologów z prośbą 
o podpisanie wniosków o przedłużenie istnieją-
cych 5-letnich umów do końca grudnia 2022 r. 
Naczelna Rada Lekarska informuje, że dostaje 
kolejne zapowiedzi odejść od umów. Wiele osób 
już zapowiada, że w ogóle nie stanie do kolejne-
go konkursu.

Wyniki najnowszego raportu „Zęby na 6!”, 
przygotowanego przez markę Oral-B we współ-
pracy z Polskim Towarzystwem Stomatologii 
Dziecięcej, nie wyglądają kolorowo jak obrazki 
na tubce pasty: 82 procent 6-latków ma próch-
nicę, a wśród 10-latków 86 procent. A to wierz-
chołek góry lodowej.

Od września 2019 r. obowiązuje ustawa, 
według której każde dziecko ma mieć za-
pewnioną w szkole profilaktykę zdrowotną 
oraz opiekę stomatologiczną. Nowa ustawa 
zakładała, że każda szkoła będzie musiała 
zapewnić podopiecznym dostęp do gabine-
tu stomatologicznego – czy na miejscu, czy 
do takiego, z którym zawarta jest umowa. 
Tam, gdzie jest daleko do jednego i drugie-
go, mają dojechać dentobusy. Odpowiedzial-
ność za zapewnienie infrastruktury lokalo-
wej i sprzętowej ponosi organ prowadzący 
szkołę, czyli krótko mówiąc, powinność ta 
spada na gminy i powiaty.

Utworzenie jednego gabinetu kosztuje ok. 
100 tys. zł, ale później trzeba co miesiąc płacić 
za jego utrzymanie. Ustawa narzuca dodatkowe 
obowiązki na samorządy, ale nie podaje źródeł 
ich finansowania.

Samorządy mają problem nie tylko z pie-
niędzmi na utworzenie gabinetów, ale także 
trudno im znaleźć stomatologów, którzy chcie-
liby leczyć w gabinetach szkolnych według 
gównianych stawek zaproponowanych przez 
NFZ, a te są znacznie niższe od rynkowych.

Przykładowo fundusz płaci za wypełnienie 
w ramach opieki szkolnej 60 zł. W gabinecie 
prywatnym za takie leczenie trzeba zapłacić  
120 zł. Łatwo się domyślić, że zęby uczniów 
łata się najtańszymi materiałami. Są to niestety 
najgorsze materiały, np. wypełnienia amalga-
matowe (srebrne plomby). Prywatne gabinety 
od lat nie używają takich zapchajdziur.

Ale może to i lepiej, że NFZ zniechęca milu-
sińskich do szkolnej stomatologii. Gdyby fak-
tycznie każdy organ zawarł umowę z gabinetem 
i wszystkie dzieci zaczęły tam regularnie cho-
dzić i leczyć zęby, to wtedy wszystkie punkty 
z NFZ wydane zostałyby na kontrakty szkolne 
i nie wystarczyłoby pieniędzy na leczenie do-
rosłych.

Dentobus to typowe posunięcie propagando-
we.

Naczelna Rada Lekarska zwróciła się do 
NFZ o dane dotyczące świadczeń, jakie były 
wykonywane w dentobusach. Okazało się, 
że dzieciarnia dokonuje tam tylko przeglądu 
i lakierowania kłów. Jeżeli w dentobusach nie 
jest prowadzone leczenie próchnicy, to lakiero-
wanie zębów pomoże jak umarłemu kadzidło. 
Kolejny rządowy kapiszon…

Sytuacja materialna rodaków pogarsza się 
z miesiąca na miesiąc. Tych, których nie będzie 
stać na prywatne leczenie, zacznie przybywać. 
Obecnie jest 6249 świadczeniodawców leczenia 
na NFZ. W porównaniu z rokiem 2020 ubyło  
7 proc. Rząd ma w dupie biedotę.

I.D.

Ząb, dupa dębowa
Niedługo większość Polaków będzie miała  
niepełny uśmiech prezesa Kaczyńskiego.
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„Jako rząd Rzeczypospolitej Pol-
skiej mamy świadomość, że nasi 
sojusznicy, nasi zagraniczni partne-

rzy z wielką ochotą sprzedaliby nam 
wiele rozwiązań, które moglibyśmy 
zastosować w polskiej gospodarce, 
obronności, bezpieczeństwie – ale 
my chcemy te rozwiązania zbudo-

wać tu, w Polsce” – w imieniu rzą-

du powiedział to w podrzeszowskiej 
Jasionce Maciej Małecki, sekretarz 
stanu w Ministerstwie Aktywów 
Państwowych, w którego obecności 
powołano Klaster Technologii Ko-

smicznych (KTK). Coś, co zdaniem 
władzy technologicznie wystrzeli nas 
do gwiazd. 

Czapa

Klaster z Jasionki to forma cza-

py skupiającej 20 polskich przed-

siębiorstw, instytutów badawczych 
i organizacji, które według państwo-

wej propagandy odpowiadają za 85 
proc. potencjału sektora kosmiczne-

go w Polsce. Najbardziej absurdalne 
w tromtadracji Małeckiego jest to, 
że w kosmos mają nas wynieść ci sami 
naukowcy i przedsiębiorstwa, którzy 
nie poradzili sobie ze zrobieniem tak 
przyziemnych rzeczy jak dopakowane 
elektroniką czołgi i system rakiet sa-

mobieżnych, a nawet niewymagający 
procesora nierdzewiejący karabinek 
maszynowy. W KTK znalazła się 
bowiem Polska Grupa Zbrojeniowa 
i badawcze zaplecze polskiego wojska 
i przemysłu, czyli powołana przez PiS 
Sieć Badawcza Łukasiewicz. 

Nadrzędnym celem podkarpackie-

go klastra ma być „rozwijanie zaso-

bów i kompetencji z obszaru technik 
i technologii kosmicznych, by do-

starczać na rynek elementy syste-

mów satelitarnych, a w przyszłości 
tworzyć w pełni funkcjonalne syste-

my kosmiczne”. Za tym udającym ja-

kieś mądre znaczenie bełkotem kryje 
się jedno zamówienie. Słownie: jedno. 
Od państwowej firmy zarabiającej pie-

niądze za to, że z jej anten i systemów 
nadawczych korzystają naziemne pol-
skie telewizje i sieci komórkowe. Fir-

ma nazywa się Exatel i jest obsadzona 
od lat przez PiS. Ponieważ winszuje 
sobie za anteny bardzo dużo pienię-

dzy, to jest bogata. Na dodatek zo-

stała zobowiązana przez PiS do tego, 
by wejść finansowo w podkarpackie 
przedsięwzięcie, a jeśli braknie jej 
kasy, to państwowy Bank Gospodar-

stwa Krajowego pożyczy, ile trzeba 
będzie. 

Alibi

Exatel umyślił sobie – jako alibi do 
wejścia finansowego w klaster – że po-

trzebuje satelitów telekomunikacyj-
nych. Tych na świecie jest do wyboru, 
do koloru w coraz przystępniejszych 
cenach i od ręki, bo konkurencja 
światowych potentatów panuje w tym 
sektorze okrutna.

Gdyby więc państwowemu właści-
cielowi sieci przesyłowych i anten 

naprawdę zależało na satelitach, to 
mógłby je wystrzelić w kosmos już 
jutro. Ba, byłyby one nawet z polskim 
wsadem, bo kilka naszych firm od lat 
jest poddostawcami drobiazgów do 
latających po orbicie satelitów. 

Ludzie z branży, gdy usłyszeli, 
że Exatel wchodzi w deal z czymś, co 
nie ma pojęcia o satelitach, nigdy żad-

nego nie zrobiło, a tym bardziej w ko-

smos nie wysłało, zaczęli się zastana-

wiać, o co chodzi. Bo po pierwsze nie 
ma pewności, że fachowcy w klastrze 
cokolwiek wymyślą. Po drugie nie 
wiadomo, czy to będzie działało. Po 
trzecie zaś opowieści o tym, że z ni-
czego zbuduje się satelitę komunika-

cyjnego, za zakupem którego świat 
będzie stał w ogonku, w każdym, kto 
się zna, budziły grymas politowania. 

Marszałek
Te zastrzeżenia potwierdzałby fakt, 

że gdy w styczniu podpisywano list 
intencyjny o stworzeniu klastra, to 
oprócz Exatela sygnatury złożyły ta-

kie tuzy kosmiczne jak Politechnika 
Rzeszowska czy Państwowa Wyższa 
Szkoła Techniczno-Ekonomiczna 
z Jarosławia. Najważniejszym jednak 
podpisem była parafka Władysła-

wa Ortyla – marszałka województwa 
podkarpackiego. Klaster kosmiczny 
to bowiem jego dziecko. Ortyl rządzi 
na Podkarpaciu, gdzie pisowców żąd-

nych stanowisk i pieniędzy jest więcej 

niż w innych częściach kraju. Od lat 
kombinuje, co można by wycyckać 
z centrali, żeby obsadzić na dobrze 
płatnych stołkach swoich ludzi. Jak 
twierdzą wiewiórki, rok temu Ortylo-

wi wpadł w ręce dokument Minister-

stwa Rozwoju, Pracy i Technologii 
z czerwca zeszłego roku „Kierunki 
polityki klastrowej po 2020 r”., z któ-

rego dowiedział się, że każdy klaster 
to dziesiątki etatów na jego „sforma-

lizowaną koordynację” i mnóstwo 
budżetowej kasy do zarobienia. 

Ortyl zbyt długo jest w PiS, żeby 
nie wiedzieć, o co chodzi. Skoro rząd 
już w lutym 2019 r. powołał w mini-
sterstwie grupę roboczą ds. polityki 
klastrowej, to

dla marszałka  
Podkarpacia 
znaczyło to, 
że jego partia chce 
zaorać kolejny 
kawałek  
poletka, 
dotychczas  
niezapełniony  
swoimi ludźmi.

Miał oczywiście rację, a dzięki swo-

im dojściom załatwił Exatel z jego 
zamówieniem, dołożył do przedsię-

wzięcia pisowskie Centrum Badawcze 
Łukasiewicz i z wielkim hukiem me-

dialnym powołał Klaster Technologii 
Kosmicznych. 

Zdziwienia
Zdziwił tym Bałtycki Klaster Mor-

ski, który od lipca 2018 r. nazywa się 
Bałtycki Klaster Morski i Kosmiczny, 
bo PiS obiecało furę kasy na podbój 
orbity, a przewodniczącym komisji 
ds. kosmicznych klastra ustanowiło 
prof. Edmunda Wittbrodta z Wy-

działu Mechanicznego Politechniki 
Gdańskiej, przewodniczącego Komi-
sji Nauk Kosmicznych Polskiej Aka-

demii Nauk.
Zdziwienia nowo powołanym two-

rem nie kryli naukowcy z Wojsko-

wej Akademii Technicznej, uczelni 
należącej od maja 2014 r. do Klastra 
Inżynierii Kosmicznej i Satelitarnej. 
Oprócz WAT zgrupowane są tam 
inne uczelnie, instytucje badawcze 
i firmy z branży kosmicznej. 

Mazowiecki Klaster ICT (Informa-
tion and Communication Technologies) 
ma 14 lat. Jego działalność koncen-

truje się w branżach ICT, kosmicznej 
i energetycznej. Oczywiście należą 
do niego firmy, uczelnie publiczne 
i instytuty prywatne oraz państwo-

we. Ludzie z mazowieckiego klastra 

twierdzą, że Exatel rozmawiał z nimi 
kilkanaście miesięcy temu, a potem 
przestał rozmawiać. Od kiedy usłysze-

li o klastrze z Podkarpacia, domyślili 
się dlaczego. 

Z działającym od 2009 r. Klastrem 
Technologii Kosmicznych (Mazovia), 
od kiedy rządzi PiS, nikt z władz cen-

tralnych nie rozmawia, bo wszyscy 
wiedzą, że stoi za nim wybitnie niepi-
sowski marszałek Mazowsza – Adam 
Struzik.

Tego, po co powstał podkarpacki 
klaster, nie potrafią zrozumieć na-

ukowcy w założonym w 2019 r. kon-

sorcjum, które ma wysłać polską misję 
naukową na Marsa. Pewnie dlatego, 
że w jego skład wchodzi amerykańska 
firma Virgin Orbit. Konsorcjum pla-

nuje wysłanie polskiego bezzałogowe-

go satelity na Marsa i jego księżyce już 
w przyszłym roku. Zapleczem intelek-

tualnym przedsięwzięcia są naukowcy 
z Politechniki Wrocławskiej, Akade-

mii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, 
Politechniki Warszawskiej, Politech-

niki Gdańskiej, Politechniki Poznań-

skiej, Politechniki Łódzkiej, Uniwer-

sytetu Przyrodniczego we Wrocławiu 
oraz Katolickiego Uniwersytetu Lu-

belskiego. Uczelni z Jarosławia w tym 
składzie nie ma. 

Klaster z Podkarpacia ubawił na-

wet ludzi pracujących w instytucji, 
która do niego przystąpiła. To dla-

tego, że Sieć Badawcza Łukasie-

wicz – Instytut Lotnictwa pozyskuje 
coraz więcej grantów badawczych 
w zakresie technologii kosmicz-

nych. Ma bowiem własne Centrum 
Technologii Kosmicznych. Satelity 
dla Exatela Łukasiewicz też byłby 
w stanie zaprojektować i nawet wy-

konać w którejś z zaprzyjaźnionych 
firm – jednak niekoniecznie krajo-

wych. Przystępowanie do klastra, 
gdy samemu jest się w stanie w cią-

gu 5 lat zrealizować zamówienie, dla 
pracowników Instytutu Lotnictwa 
jest bez sensu.

Ogniwo
Kosmicznych klastrów, konsor-

cjów czy platform ci u nas dostatek. 
Niestety ich akty założycielskie unie-

możliwiały proste upychanie ludzi 
PiS w ich władzach. To stąd wzięła 
się potrzeba nowej polityki klastrowej 
– czyli tworzenia kolejnych. Dzięki 
nim Polska nie stanie się nawet ko-

smicznym średniakiem. Nasze firmy 
i instytuty badawcze będą jak dotych-

czas – elementem łańcucha dostaw dla 
prawdziwie globalnych graczy. Rząd 
o tym wie, ale dla władzy ważne jest 
jedynie to, że w nowych klastrach na 
stołkach zarządczych zarabiać będą 
pisowscy nominaci.

Pewnie dlatego wiceminister Ma-

łecki w swoim przemówieniu nie 
kłamał, mówiąc: „Gwiazdy najlepiej 
widać z Podkarpacia – i myślę, że nie 
tylko dlatego klaster kosmiczny bę-

dzie działał właśnie na Podkarpa-

ciu”.
K.B.
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Niecałe 10 lat temu, gdy 
jeszcze PiS-owi nie śniło 
się, że obejmie władzę, 
Marek Suski opowia-

dał, że na państwowych 
stołkach z nadania PO i PSL zasiada 
około 8 tysięcy osób. 

Lista proskrypcyjna była najwi-
doczniej gotowa, bo po roku 2015 całe 
to towarzystwo zostało wymiecione, 
a ich posady błyskawicznie objęli lu-

dzie Zjednoczonej Prawicy. 
Nauczony doświadczeniem poli-

tycznym Kaczyński nie mógł dopu-

ścić do tego, żeby wraz z postępem 
pisizacji zaostrzała się walka w jego 
własnych szeregach. Dlatego dla za-

spokojenia apetytów działaczy swo-

jego ugrupowania w ciągu pierw-

szych dwóch lat doszedł do wniosku, 
że wszystkie kierownicze stanowiska 
w strukturach podległych państwu 
są polityczne, wymagają więc obsady 
z klucza partyjnego. 

Największe konfitury stały oczywi-
ście w spółkach skarbu państwa. Po 
roku liczbę pisowskich nominatów 
szacowano w nich na 500 osób, by po 
kolejnym roku stwierdzić, że jest ich 
już 1000. Następne 2 lata spowodowa-

ły, że nikt już ich nie liczył.

Zarządy, dyrekcje i rady nadzor-

cze oraz zdecydowana większość 
menedż mentu były związane z wła-

dzą. Dzisiejsze pobieżne szacunki po-

kazują, że PiS pomnożyło liczbę po-

daną przez Suskiego przez 3. Pojawiły 
się instytucje, w których żeby zostać 
kierowcą, należało mieć rekomenda-

cję partii. 
3 razy 8 tysięcy daje 24 tysiące sta-

nowisk dla krewnych i znajomych 
dobrej zmiany. Liczba członków PiS 
wzrosła do 45 tysięcy. Każdy z nich 

miał rodzeństwo, wujków, ciocie czy 
dzieci. Partia nie mogła ich pozosta-

wić w biedzie. 
Upychanie zaczęto od zastanych firm 

i instytucji. Po prostu powiększano gre-

mia kierownicze. Tam, gdzie był jeden 
prezes lub dyrektor i jeden zastępca, ro-

biło się zastępców trzech lub czterech. 
Gdy i to nie wystarczyło, tworzono 
nowe działy, wydziały czy referaty. Tyl-
ko po to, żeby kolejny pisowiec mógł 
być dyrektorem lub kierownikiem.  
PiS zaczęło przejmować instytucje 

dotychczas niepaństwowe. A gdy i ich 
zabrakło, władzy nie zostało nic inne-

go jak mnożenie bytów żerujących 
na państwie. Stąd wszelkiego rodzaju 
fundacje, fundusze czy twory bizne-

sopodobne takie jak klastry.
Tylko do połowy tego roku dobra 

zmiana utworzyła 35 nowych, pod-

ległych bezpośrednio rządowi, róż-

nych pod względem formy prawnej 
podmiotów finansowanych z budżetu 
państwa. 5 z nich to tzw. jednostki 
budżetowe, 3 instytucje kultury, dwie 

agencje wykonawcze, 12 funduszy ce-

lowych, 12 państwowych osób praw-

nych i jedna instytucja gospodarki 
budżetowej. Najnowszym osiągnię-

ciem jest Instytut Strat Wojennych. 
Jest to już kolejny stworzony za cza-

sów PiS instytut podległy bezpośred-

nio premierowi. 

Do czasów jego utworzenia Mo-

rawieckiemu podlegały takie nowo-

twory państwowe jak powstały w lu-

tym Instytut De Republica. Ma się 
zajmować promocją i popularyzacją 
„rodzimej myśli badawczej z zakre-

su nauk humanistycznych i społecz-

W kosmos W kosmos 
na bosakana bosaka

Niebo gwiaździste nade mną, 

a Prawo i Sprawiedliwość wszędzie indziej.

Krewni i znajomi 
dobrej zmiany

Podatniku, zobacz, jak PiS wydaje twoje pieniądze.

eprasa.pl b664efe4cb
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Premier podpisał dokument usta-

nawiający państwowy Instytut Strat 
Wojennych (ISN). Czym znów udo-

wodnił, że pisowskie państwo nie jest 
już nawet kamieni kupą.

Nowy instytut ma „zinstytucjo-
nalizować wysiłki na rzecz badania 
wszystkich szkód wojennych, a tak-
że zająć się dalszym postępowaniem 
w sprawie roszczeń odszkodowaw-
czych”. Gówno prawda! ISN powstał 
tylko po to, żeby następnych kilka-

naście osób mogło co miesiąc pobie-

rać nader godne uposażenia, na które 
zrzucają się podatnicy. 

•••

Żeby policzyć, jakie straty spowo-

dowała w Polsce II wojna światowa, 
wystarczyłoby pogonić do tej roboty 
naukowców zatrudnionych w Instytu-

cie Pamięci Narodowej.
Premier mógł wrzucić temat zaksię-

gowania wojny i okupacji uczonym 
z Polskiej Akademii Nauk zajmują-

cym się historią. Fachowcy opłacani 
przez budżet tam są – wielu ma tytuły 
profesorskie. 

Gdyby chciano dogłębnie dowie-

dzieć się, co nam szlag trafił podczas 
wojny, wystarczyłoby za nieduże pie-

niądze ogłosić konkurs badawczy dla 
wydziałów historii na polskich wyż-

szych uczelniach. Zamiast wywalać 
kasę na czapę administracyjną ISN, 
wystarczyłby grant na badania dla 
zwycięskiego zespołu. 

Instytucji państwowych, które mo-

głyby się zająć stratami wojennymi, 
mamy dużo, dlatego powołanie kolej-
nej świadczy o tym, że Morawieckie-

mu na pewno nie chodzi o ustalenie 
tego, co instytut ponoć ma ustalać.

Nie chodzi też o to, żeby instytut 
przyszykował międzynarodowe po-

stępowania przygotowawcze. Gdyby 
bowiem miał szykować, to rzecz i tak 
musiałaby się skończyć w instytu-

cjach za te sprawy odpowiadających. 
Przede wszystkim więc w Minister-

stwie Spraw Zagranicznych, potem 
w Ministerstwie Sprawiedliwości 
oraz w czymś, co windykację własno-

ści Polski i Polaków ma wypisaną na 
sztandarze – Prokuratorii Generalnej 
Rzeczpospolitej Polskiej. Pracownicy 

tych trzech instytucji są po pierwsze 
do ewentualnych postępowań rosz-

czeniowych przygotowani meryto-

rycznie, po drugie i tak biorą za to 
państwową kasę.

Najśmieszniejsze zaś w decyzji 
Morawieckiego jest to, że jest ona 
absolutnie bezcelowa z tego powodu, 
że straty wojenne Polski są już poli-
czone. I to zarówno dawno temu, jak 
i całkiem niedawno. 

•••

We wrześniu 2017 r. PiS powołało 
„parlamentarny zespół ds. osza-
cowania wysokości odszkodowań 
należnych Polsce od Niemiec za 
szkody wyrządzone w trakcie II woj-
ny światowej”, ufff… Na jego czele 
stanął słynny reparator i rewindy-

kator Arkadiusz Mularczyk. Zespół 
zakończył prace już w marcu 2019 r. 
i wówczas miał opublikować gotowy 
raport. Mularczyk opowiadał o nim 
bez szczegółów podczas kampanii wy-

borczej jesienią 2019 r. Rok później, 
1 września 2020 r., Mularczyk pojawił 
się przed kamerami telewizyjnymi 
i błysnął informacją, że gotowy prze-

cież od dawna „raport w sprawie wy-
sokości odszkodowania od Niemiec 
dla Polski za zniszczenia podczas  
II wojny światowej jest finalizowany. 
Obecnie jest tłumaczony na języki 
niemiecki i angielski”. Mularczyk 

zapowiedział, że ogłoszenie raportu 
nastąpi po decyzji politycznej w tej 
sprawie. Mijały miesiące, a z Mular-

czyka zaczynali śmiać się nawet kole-

dzy z PiS, bo jego raport został utaj-
niony bardziej niż niegdysiejsze spra-

wozdanie Macierewicza o działaniach 
Wojskowych Służb Informacyjnych. 

W tym roku 1 września też nie mo-

gło zabraknąć Mularczyka. Objawił 
się mediom i ogłosił, że „jest wola 
polityczna, by wystąpić o reparacje 
od Niemiec, i myślę, że będzie ona 
zrealizowana w tej kadencji Sejmu; 
trwają jeszcze prace nad raportem 
na temat polskich strat wojennych, 
będzie on uzupełniony m.in. o wyli-
czenie i opis miejsc masowych mor-
dów na Polakach”. Czym zaprzeczył, 
że raport, mający już 2,5 roku, był 
wersją ostateczną. 

•••

Skoro więc jest raport o stratach 
wojennych Polski, to po co Morawiec-

kiemu instytut straty te badający? 
Zwłaszcza że w spiczu ogłaszającym 
powstanie ISN premier powiedział, iż 
raport sejmowego zespołu Mularczy-

ka ukaże się w lutym.
Morawiecki w wywiadzie dla nie-

mieckiej agencji prasowej DPA: „De-
cyzja o tym, co, kiedy i jak zrobimy 
z tym raportem, jeszcze nie zapadła, 
ale przygotowujemy wszystko, aby 
przedstawić ten raport światu”.

Ceniący logikę Niemcy, którym 
polski premier to mówił, nic nie zro-

zumieli. Polscy politolodzy, wiedzący, 
że analizując PiS, należy wyzbyć się 
racjonalnego myślenia, orzekli, że

Morawiecki  
pieprzy na  

użytek anty­
niemieckiego 
elektoratu  
pisowskiego,  
bo chce być  
bardziej  
antyniemiecki  
od Ziobry. 

Te analizy wciąż nie odpowiadają 
jednak na pytanie, po co powstał in-

stytut. Szczególnie że liczby zawar-

te w raporcie zespołu Mularczyka 
są tymi samymi co w raporcie Biura 
Odszkodowań Wojennych przy Pre-

zydium Rady Ministrów z 1947 r., 
tyle że przeliczonymi na współczesne 
pieniądze. Mowa więc o prawie 850 
miliardach dolarów amerykańskich, 
czyli czterech bilionach złotych.

Po co liczyć coś, co już jest policzo-

ne? Ponieważ niektórzy pisowcy są 
innego zdania. Np. Grzegorz Kostrze-

wa-Zorbas już 4 lata temu przedstawił 
szacunki strat sięgające 25 bln zł (!). 
Miałyby to być straty spowodowane 
tylko przez agresora niemieckiego. 
Tego, co straciliśmy przez radzieckie-

go, Zorbas jeszcze nie policzył.
Oczywiście nikt w Polsce nie poli-

czył zysku, który odniosła po wojnie 
Polska, zajmując setki tysięcy kilome-

trów kwadratowych przedwojennego 
terytorium Niemiec, zindustrializo-

wanych i wyprzedzających nas cywi-
lizacyjnie o dekady. Nikt nie mówi 
o tym, że w Poczdamie ustalono, 
iż reparacje dla nas dostanie ZSRR 
i się nimi z Polską podzieli. Mało 
kto wspomina, że w 1953 r. rząd PRL 
aktem prawnym odpuścił Niemcom 
wypłacanie wszelkich odszkodowań 
wojennych. 

•••

PiS gra na reparacjach, bo kiedyś 
przypadkiem okazało się, że to na 
jego elektorat działa. Tym przypad-

kiem było policzenie przez Lecha 
Kaczyńskiego, gdy był prezydentem 
Warszawy, strat, które stolica poniosła 
w latach 1939–1945. Wtedy zaczęto 
mówić, że Niemcy wiszą nam fortunę. 
Od tej pory temat wyskakuje mniej 
więcej co rok. Stanowi dla PiS nie-

kończącą się przykrywkę do afer par-

tii albo świetny lep na roszczeniowy 
elektorat niewiedzący, skąd ugrupo-

wanie Kaczyńskiego weźmie szmal na 
swoje liczne obietnice socjalne. 

Niemcy (ani nikt na świecie) nie 
traktują tego poważnie. Niemiecki 
Bundestag w 2017 r. wypowiedział się 
na temat polskich roszczeń ostatecz-

nie i dla Polski negatywnie. W stycz-

niu 2018 r. stanowisko Bundesrepu-

bliki powtórzył ówczesny minister 
spraw zagranicznych Sigmar Gabriel: 
„Kwestia reparacji wojennych zo-
stała uregulowana pod względem 
prawnym, a zatwierdzona przez rząd 
polski na początku lat 90.”. Koniec, 
kropka.

Skoro Niemcy nie chcieliby oddać 
nawet jednego eurocenta, to może 
Morawiecki mógłby coś na nich wy-

musić międzynarodowym wyrokiem 
sądowym? 

•••

Prawo międzynarodowe ma tyl-
ko jedną instancję, która mogłaby 
taki wniosek rozpatrzyć. To Mię-

dzynarodowy Trybunał Sprawiedli-
wości w Hadze – organ Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Ale po 
pierwsze MTS może rozstrzygać 
tylko wtedy, gdy wadzące państwa 
się na to godzą. Po drugie zaś 30 lat 
temu Rzeczpospolita na swój wła-

sny wniosek wyłączyła spod właści-
wości MTS sprawy sprzed 1989 r.,  
bo nie chciała, aby ktokolwiek pozy-

wał nas za to, co narozrabiała komu-

na. Ponieważ działa to w obie strony, 
to Polska również nie może pozwać 
kogokolwiek za II wojnę światową. 

Morawiecki o tym wie zarówno jako 
historyk z wykształcenia, jak i premier 
rządu. Wie też, że o tym wszystkim nie 
ma pojęcia wyborca PiS. Premier udaje 
więc, że goni reparacyjnego króliczka, 
a przy okazji robi dobrze kilku miło-

śnikom PiS z tytułami naukowymi, 
którzy pracą w Instytucie Strat Wojen-

nych będą przysparzać strat budżetowi 
państwa. l
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Lepiej
stracić
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z premierem.
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MorawieckiegoMorawieckiego

nych”. Budżet instytutu na przyszły 
rok to 20 mln zł.

Od 2018 r. działa Instytut Współ-
pracy Polsko-Węgierskiej im. Wa-
cława Felczaka. Musiał powstać, bo 
przekazuje „młodym pokoleniom 
znaczenia tradycji polsko-węgier-
skiej”. W tym roku instytucja ta 
kosztowała podatnika 5,8 mln zł.

Polski Instytut Ekonomiczny też 
utworzono w 2018 r. Po co, skoro 

władza ma zarówno speców z Mini-
sterstwa Finansów, jak i Rządowe 
Centrum Analiz? Chyba tylko w celu 
wydawania pieniędzy; w tym roku in-

stytut na badania naukowe i przygo-

towywanie analiz społecznych i eko-

nomicznych wydał ponad 10 mln zł.
W roku 2018 powstał też Insty-

tut Europy Środkowej. Nikogo nie 
obchodziło, że premierowi podlega 
zajmujący się dokładnie tym samym 

Ośrodek Studiów Wschodnich. Waż-

ne było, że kilka istotnych dla władzy 
osób przytuli wynagrodzenie z wyno-

szącego w tym roku prawie 4 mln zł 
budżetu instytutu.

Do roku 2016 Instytut Zachod-
ni nie podlegał bezpośrednio pań-

stwu. Ale od tamtej pory podlega, bo 
w Poznaniu jest kilka osób z tytułami, 
które gdyby nie rząd PiS i mąż Przy-

łębskiej, nigdy nie załapałyby się na 
piastowane w instytucie stanowiska. 
No i nie miałyby możliwości dyspo-

nowania prawie 4 mln zł budżetu.

Nie tylko premier dorobił się 
w ostatnich latach swoich instytu-

tów. Wicepremier Gliński wywalczył 
w 2020 r. Instytut Dziedzictwa My-
śli Narodowej im. Romana Dmow-
skiego i Ignacego Jana Paderew-
skiego. Bez tego instytutu rządowi 
nie udałoby się prowadzić polityki 
w zakresie „historii i dziedzictwa 
Polski, w tym dorobku polskiej my-
śli społeczno-politycznej, ze szcze-
gólnym uwzględnieniem myśli 
narodowej, katolicko-społecznej 
i konserwatywnej”. Instytut zarzą-

dza wartym 30 mln zł Funduszem 
Patriotycznym. Tym samym, z któ-

rego 3 mln zł przytulił Bąkiewicz. 
Poza forsą do dzielenia instytut ma 

własny budżet – w tym roku niemal 
10 mln zł.

Gliński ma też inny utworzony spe-

cjalnie dla niego w 2018 r. Narodowy 
Instytut Wolności – Centrum Rozwo-
ju Społeczeństwa Obywatelskiego. 
Ten przynajmniej nie musi udawać, 
że coś bada, bo jest od dzielenia pań-

stwowej kasy dla miłych rządowi po-

zarządowych stowarzyszeń i fundacji. 

Minister Ziobro, mimo że jest 
dysponentem kilkusetmilionowego 
Funduszu Sprawiedliwości, ma też 
powołany kilka lat temu Instytut 
Ekspertyz Ekonomicznych i Fi-
nansowych w Łodzi. Bez niego sądy 
i prokuratury nie poradziłyby sobie 
w kwestiach z zakresu „ekonomii, 
finansów, rachunkowości, podatków 
i ceł, rynków kapitałowych, banko-
wości i ubezpieczeń, działalności 
i finansowania przedsiębiorstw, 
przekształceń własnościowych oraz 
cyberprzestępczości gospodarczej”. 
Nie ma siły, żeby tym wszystkim 
było się w stanie zająć pracujące tam  
29 osób. Ale ponieważ budżet instytu-

tu to ponad 10 mln zł, o wysokość ich 
uposażeń nie trzeba się martwić.

17 października 2019 r. na podstawie 
rozporządzenia ministra rolnictwa 

i rozwoju wsi powstał Instytut Kul-
tury i Dziedzictwa Wsi. Po co, skoro 
to działka wicepremiera Glińskiego? 
Ano po to, że było kilka osób, które 
należało zatrudnić na godnych sta-

nowiskach i dać im prawie 11 mln zł  
rocznie do wydania. 

Innego uzasadnienia dla powstawa-

nia struktur dublujących istniejące 
już instytucje państwowe nie ma. Ba,

gdyby ktoś są­
dził, że kiedy PiS 
przegra, to nowo 
powołane insty­
tuty szlag trafi, 
to jest w błędzie. 
Każda władza  
ma przecież 
swoich krewnych  
i znajomych.

T.J.
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4 
grudnia, w sobotę, w Toruniu odbędą 
się uroczystości związane z obchodami  
30. urodzin Radia Maryja. Pierwszy raz 
„katolicki głos w twoim domu” za-

brzmiał 8 grudnia 1991 r. i bez wątpienia zmie-

nił oblicze ziemi. Polskiej ziemi. Co roku uro-

dziny radia są nie lada widowiskiem wazeliniar-

stwa ze strony przedstawicieli polskiego rządu, 
traktujących ojca Tadeusza z większą czcią niż 
papieża. Przynajmniej papieża nie-Polaka.

•••

Zeszłoroczne urodziny nie obyły się bez kon-

trowersji. Ze względu na pandemię zorganizo-

wano je w mniejszym gronie w sanktuarium 
Najświętszej Marii Panny Gwiazdy Nowej 
Ewangelizacji i św. Jana Pawła II. Nie zasto-

sowano się jednak do obostrzeń sanitarnych. 
Kościół był napchany, uczestnicy siedzieli bez 
masek i bez zachowania dystansu. I to w cza-

sie gdy zwyczajni ludzie na toruńskich ulicach 
byli spisywani za brak maseczek. Złożone przez 
posłankę Joannę Scheuring-Wielgus zawiado-

mienie do prokuratury zostało zignorowane. Na 
urodzinach dziękczynili czołowi politycy PiS-u, 
w tym prokurator generalny Zbigniew Ziobro. 
Nie da się ścigać samego siebie…

•••

„To jest współczesny męczennik. Męczen-

nik mediów. Media to zrobiły (…) To, że 
ksiądz zgrzeszył, no, zgrzeszył. A kto nie ma 
pokus?” – tymi słowami ojciec Rydzyk bronił 
biskupa Edwarda Janiaka, oskarżanego o tuszo-

wanie pedofilii podwładnych. Temat ukrywania 
pedofilii był poruszany w „filmidle” braci Se-

kielskich „Zabawa w chowanego”. Słowa wywo-

łały ogólnokrajowe oburzenie, oczywiście nie 
wśród klaszczących ojcu dyrektorowi z pierw-

szych rzędów polityków, w tym rzecznika praw 
dziecka. Mimo wstawiennictwa ojca dyrektora 
biskup Janiak zmarł. W ramach pociechy został 
pochowany na cmentarzu dla zasłużonych. 

Oprócz olewania obostrzeń i bronienia księży 
pedofilów ojciec Tadeusz narzekał na brak pienię-

dzy i dostatecznego finansowania ze strony rządu: 
„Codziennie pytam panią dyrektor: Ile pienię-

dzy mamy? Czy damy radę do pierwszego?”. Jak 
policzył portal OKO.press, od początku rządów 
PiS-u, czyli od 2016 do końca 2020 r., podmioty 
związane z Rydzykiem otrzymały od państwa pol-

skiego ok. 325 mln zł. Tyle po-

winno wystarczyć, jednak nie 
można winić ojca dyrektora 

za nadmierną czujność. 
Jego skłonność do za-

martwiania się o finanse 
pochodzi z cza-

sów sprzed 

założenia radia, gdy zakonnik wrócił z Niemiec, 
mając jedynie „80 fenigów i figurę Matki Bożej 
w kieszeni”. Pierwsze lata prowadzenia radia 
też nie były lekkie: „Żywiliśmy się tylko 
kanapkami i chlebem”.

W tym roku uroczystości odbędą 
się w Hali Sportowo-Widowiskowej 
Arena Toruń, mogącej pomieścić  
6 tysięcy widzów. Dzięki nowym 
obostrzeniom zapowiedzianym przez 
ministra Niedzielskiego obłożenie 
powinno wynosić 50 proc., nie licząc 
zaszczepionych. Ponieważ nikt nie ma 
uprawnień, żeby ich policzyć, może-

my spodziewać się pełnej hali i urodzin 
z pompą. 

76-letni Rydzyk już rok temu mógł 
przejść na emeryturę, jak naiwnie su-

gerował mu jego przełożony z zakonu 
redemptorystów ojciec Janusz Sok. 
Ojciec dyrektor twierdził, że jest 
w pełni sił i „nigdzie się nie wybie-

ra”. Wszystko wskazuje na to, że swo-

ją wyjątkową posługę będzie pełnił aż do 
śmierci. Chwała za to wszystkim archanio-

łom i świętym, nie ma bowiem w naszym kraju 
osoby bardziej docenionej (dofinansowywanej) 
od ojca dyrektora. Jak pisał w zeszłorocznym li-
ście z okazji 29. urodzin radia prezydent Andrzej 
Duda: „To właśnie tutaj, nad Wisłą w Toru-

niu, przed niemal trzydziestu laty zrealizowa-

no przedsięwzięcie o ogromnym wpływie na 
bieg polskich spraw, na polską rzeczywistość 
społeczną, kulturową i duchową. Powinniśmy 
mieć świadomość historycznej skali dokonań 
Radia Maryja”. 

•••

Dotacji dla Rydzykowych projektów jest co 
niemiara i ze względu na ich liczbę trudno się 
w nich połapać. Ostatnim wielkim przedsię-

wzięciem ojca dyrektora, dokonanym rękami 

jego fundacji Lux Veritatis, jest wybudowanie 
Muzeum Pamięć i Tożsamość, które ma przy-

bliżać „1000-letnią historię chrześcijańskiej 
Polski” i „postaci wielkich Polaków” ze szcze-

gólnym uwzględnieniem Jana Pawła II, oraz 
Parku Pamięci Narodowej, mającego być hoł-
dem dla Polaków ratujących Żydów w czasie 
II wojny światowej. Nazwiska umieszczone na 
szklanych podświetlonych na biało-czerwono 
stu postumentach, postawionych w parku (na 
planie Polski), weryfikowane są przez ojca Ry-

dzyka i jego ludzi. Kim są ci ludzie? Nie wia-

domo. Wiadomo natomiast, że nazwisk jest od 
cholery. Na muzeum minister kultury i dzie-

dzictwa narodowego Piotr Gliński przekazał  
ok. 185 mln zł. Na park pieniądze szły z różnych 

źródeł, w tym 8 mln zł z kancelarii premiera. 
Ministerstwo Sprawiedliwości w ramach Fun-

duszu Sprawiedliwości i konkursu na „przeciw-

działanie przyczynom przestępczości” przy-

znało Rydzykowej fundacji ponad 7 mln zł na 
walczące z tęczowymi flagami Centrum Ochro-

ny Praw Chrześcijan. Ojciec dyrektor i jego 
Wyższa Szkoła Kultury Społecznej i Medialnej 
w Toruniu, prowadząca Regionalny Ośrodek 
Debaty Międzynarodowej, dostali z Minister-

stwa Spraw Zagranicznych 2,34 mln zł.

Rydzyk walczy  
także z rakiem piersi 
i szyjki macicy.

Z Narodowego Programu Zwalczania Chorób 
Nowotworowych i Ministerstwa Zdrowia dostał 
grubo ponad milion.

•••

Wszystko byłoby pięknie, gdyby nie wścibstwo 
Sieci Obywatelskiej Watchdog, która w 2016 r.  
śmiała się zwrócić do fundacji Lux Veritatis o wy-

kaz przedsięwzięć i ich finansowania ze środków 
publicznych. Fundacja Rydzyka odesłała stowa-

rzyszenie do diabła, ono jednak drążyło dalej. 
Ze względu na niepodejmowanie działań przez 
prokuraturę stowarzyszenie złożyło tzw. sub-

sydiarny akt oskarżenia o zatajenie przez Lux 
Veritatis informacji na temat finansowania 
ze środków publicznych. Do obrońców Ry-

dzyka należy oczywiście prokurator general-
ny i minister sprawiedliwości Ziobro, który 
wypowiedział się na antenie Radia Maryja: 
„Nie ma tutaj mowy o żadnym przestęp-

stwie i podejrzeniu przestępstwa. W sposób 
oczywisty i jasny widać, że jest to naciągana 
sprawa i w sposób instrumentalny oraz bez-

podstawny próbuje się angażować sądy karne, 
by prześladować fundację. (…) Tutaj nie chodzi 
o sprawiedliwość i prawo, lecz o nękanie i in-

wigilację. To są metody wzięte rodem z reżimu 
Łukaszenki. Nie do pomyślenia jest to, że ktoś 
ma odwagę formułować takie wnioski”. 

Jednak ktoś miał odwagę i w czerwcu 2021 r. 
ruszył w końcu proces. W Rydzykowych me-

diach i na pisowskich Twitterach rozpoczęła 
się nagonka na Watchdoga – antypolskie sto-

warzyszenie finansowane przez Sorosa, chcące 
zniszczyć działalność katolicką w Polsce. Wy-

dawałoby się, że obywatele będą mieli w końcu 
szansę dowiedzieć się, na co idą ich pieniądze 
topione w interesach Rydzyka, ale w sprawę za-

angażował się trybunał Julii Przyłębskiej. Na  
15 grudnia o 11.00 wyznaczono termin decyzji 
dotyczącej konstytucjonalności przepisu mó-

wiącego o dostępie do informacji publicznej.
Decyzja trybunału nikogo raczej nie zdziwi. 

Będzie to piękny prezent na 30. urodziny Radia 
Maryja i nauczka, że z Rydzykiem się nie zadziera.

MAGDALENA RZEJAK
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: Ksiądz z jednej z parafii w Często-

chowie przelał oszustom 600 tys. zł. 
Uwierzył w absurdalną historyjkę, że 
zdeponowane w banku pieniądze są 
zagrożone atakiem hakerskim i jedyną 
szansą na ich uratowanie i wykrycie 
sprawców jest przekazanie ich „poli-
cjantom”. Wiara jest podobno łaską… 
Ale ksiądz najwyraźniej jej nie do-

świadczył.

: Na Dworcu Głównym PKP we Wro-

cławiu otwarto kaplicę katolicką. Ma 
pozwolić podróżnym na całodobową 
adorację Najświętszego Sakramentu. 
Oprócz kaplicy będzie Stacja Dialog, 
czyli biuro Papieskiego Stowarzyszenia 
Pomoc Kościołowi w Potrzebie. Biuro 
to nic innego jak kawiarnia oraz sklep 
z produktami od chrześcijan z Betle-

jem. Kawiarnia na dworcu zawsze jest 
mile widziana. A i kaplica może służyć 
za poczekalnię, byle ławki były wygod-

ne. W otwarciu dworcowej kawiarni 
brała udział Elżbieta Witek, marszalica 
Sejmu.

: Broniący polskiej granicy przed ata-

kami nielegalnych migrantów i białoru-

skich służb polscy żołnierze otrzymają 
„cudowne” medaliki wybite i poświę-

cone w Niepokalanowie. Ks. płk stra-

ży granicznej Zbigniew Kępa, rzecznik 
prasowy Ordynariatu Polowego Woj-
ska Polskiego, powiedział, że „Cu-

downe medaliki (…) zostaną przyjęte 
z wdzięcznością”. Z jeszcze większą 

wdzięcznością przyjęte by z pewnością 
zostały papierosy, czekolada, dobra 
kiełbasa czy to, co żołnierzom i strażni-
kom faktycznie jest potrzebne.

: Z badań CBOS wynika, że następuje 
spadek poziomu wiary religijnej i prak-

tyk religijnych w tzw. społeczeństwie. 
Oczywiście najprędzej wypinają się na 
księdza lepiej wykształceni z wielkich 
miast. Co czwarty mieszkaniec War-
szawy, Krakowa, Łodzi, Wro-

cławia i Poznania deklaruje, 
że nie wierzy. Ogólnie w całej 
Polsce odsetek zdeklarowa-

nych niewierzących rośnie 
– już jest ich 12,5 procent. 
Jeszcze gorzej jest z prakty-

kami religijnymi: całkowicie 
niepraktykujących jest po-

nad 24 procent, natomiast 
regularnie praktykujących 
jest niecałe 43 procent. 
Najszybciej, rzecz jasna, 
odwraca się od parafii mło-

dzież. W kategorii wiekowej  
18–24 lata jako wierzący 
deklaruje się 71 procent ba-

danych. W tej grupie tylko  
23 procent deklaruje regular-
ne uczestnictwo w prakty-

kach religijnych. Ale – i tu cie-

kawostka największa – poziom praktyk 
religijnych spadł również wśród najstar-
szych, mających 65 lat i więcej. W roku 
1992 regularnie praktykowało ponad 
72 procent osób starszych, obecnie  
56 procent. Kościół wciąż nie wie, dla-

czego tak się dzieje? 

: Godziny dzielą nas od radosnego 
dziękczynienia Panu Bogu i Matce Naj-
świętszej za 30 lat posługi Radia Mary-

ja. Radio zaczęło posługę Bogu, Kościo-

łowi i ojczyźnie 8 grudnia 1991 r. Uroczy-

stości odbędą się w sobotę 4 grudnia. 
Nad bezpieczeństwem będzie czuwać 
uprzejma policja i straż miejska. Radio 
i cała jego rodzina mają jeszcze wiele 
do zrobienia w Polsce – a nawet co-

raz więcej – w obliczu światowej re-

wolucji kulturowej walczącej z Panem 
Bogiem i z rodziną. Rząd zapewne 
dopomoże i sypnie groszem. A gdyby 

ktoś pytał, dlaczego coraz więcej mło-

dych odchodzi od Kościoła, to prosimy 
niech włączy radyjko i posłucha ojca  
dyrektora.

: Minister edukacji i nauki Przemy-

sław „Skażenie” Czarnek objął patro-

natem konkurs dla młodzieży, którego 
tegorocznym tematem są „wszystkie 
aktualne zagadnienia bioetyczne jak 
antykoncepcja, aborcja, in vitro czy eu-

tanazja”. I gites. Problem tylko jest taki, 
że konkurs przygotowuje katolickie 
stowarzyszenie pro-life i jest on pro-

wadzony z góry określoną tezą ideolo-

giczną. Jeśli Czarnek opowiada się za 
niewpuszczaniem do szkół „genderow-

ców”, to również nie powinien się go-

dzić na wpuszczanie „pro-life’owców”. 
No, ale Czarnek jest katolickim tali-
bem i obskurantem, wpuszcza więc 
ich i wita chlebem i solą. „Skażenie” 
to określenie, którym młodzież szkol-
na obdarza Czarnka. W dowód prze-

ogromnej sympatii zapewne…

: Ks. Andrzej A. zrzekł się stanowi-
ska proboszcza w sanktuarium „Maria 
Śnieżna” w Kotlinie Kłodzkiej. Rezygna-

cję przyjął biskup świdnicki. Przyczyną 
„dobrowolnej” rezygnacji były naciski 
na biskupa, aby proboszcza odwołał. 
„Żądamy odsunięcia księdza z zajmo-

wanej funkcji, który niestety zmienił 
charakter sanktuarium z otwartego na 
pielgrzymów i turystów w twierdzę z at-
mosferą zagrożenia. Ludzie traktowani 
są jak intruzi, krzyk i agresja to chleb 
powszedni” – pisali wierni w petycji. 
Duchowny został skazany w 2018 r. na 
10 miesięcy prac społecznych za raże-

nie jednego z turystów paralizatorem 
w brzuch podczas pasterki w 2016 r. 
Jeden z mieszkańców Kotliny Kłodzkiej 
został zaatakowany przez gospodynię 
duchownego, która zabrała mu telefon. 
W zdarzeniu brały udział jeszcze dwie 
inne osoby z otoczenia ks. Andrzeja A. 
Na końcu sam ksiądz zerwał wiernemu 
czapkę z głowy. I weź tu, człowieku, 
chodź do kościoła, jeśli tam tak niebez-
piecznie. 

KLECHA

Wieści na pożytek pasterzy i owieczek czerpiemy 
z prasy lokalnej.

       WIEŚCI       WIEŚCI  
Z KRUCHTY

30. urodziny Radia Maryja.

AllelujaAlleluja  
i do przodui do przodu!!
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1. Jeden z naszych ulubionych telenaciągaczy, Robin Bullock, 
znany z tego, że widział Jezusa w wodnistym teleportalu w ko-

stce żelatyny, przedstawił nowy argument na rzecz „obrzezania 
swoich pieniędzy”. Nie jego pieniędzy, oczywiście, tylko jego 
wiernych, którzy obrzezują swoje konta, wysyłając kasę do 
Bullocka. Otóż gdy taki wierny wchodzi do sklepu z oponami, 
pilnujące sklepu anioły mówią ze sobą – cytujemy anioły za pa-

storem Bullockiem: „Uwaga, chłopaki, do sklepu właśnie weszły 
pieniądze obrzezanego przymierza”. I taki anioł, solidnie opłaco-

ny, pilnuje jakości zakładanych opon i gdy widzi, że jakaś ma 
skazę, załatwia ze sprzedawcą, żeby założył inną. Bo ta ze skazą 
„mogłaby wybuchnąć na autostradzie, zabić ciebie i całą twoją 
rodzinę”. No i co z tego? Posiadacz obrzezanych pieniędzy z pew-

nością poszedłby prosto do nieba.
 

2. 2 lata temu Sąd Najwyższy Botswany orzekł, że przepis przewidu-

jący 7 lat więzienia za seks oralny lub analny między dorosłymi męż-
czyznami jest niezgodny z konstytucją. W jednomyślnym orzeczeniu 
sędziowie uznali, że „każda dyskryminacja członka społeczeństwa 
jest dyskryminacją wszystkich”. Prokurator generalny Abraham  
M. Keetshabe złożył apelację, twierdząc, że SN przekroczył upraw-

nienia, zmieniając wyrok wydany w innej sprawie 16 lat temu. Teraz 
apelacja została odrzucona. „Przepisy zakazujące związków osób tej 
samej płci przeżyły swoją przydatność i służą dziś jedynie do zachę-

cania funkcjonariuszy organów ścigania do podglądania obywateli 
przez dziurkę od klucza i ingerowania w ich prywatną przestrzeń” 
– orzekł sędzia Ian Kirby. Czy komuś kiedyś przyszło do głowy, że bę-

dziemy zazdrościć postępowości Botswanie?

3. Niejaki Robert Joel Cota z Pensacoli na Florydzie przyszedł na 
spotkanie zapoznawcze w jednym z lokalnych kościołów i zaczął 
zadawać duszpasterzowi pytania, które wzbudziły w tym ostatnim 
pewien niepokój. Pytał otóż, dlaczego Kościół zabrania kazirodztwa 
i dlaczego nie wolno uprawiać seksu z dziećmi. Duchowny zanie-

pokoił się na tyle, że poformował stosowne władze, które ponadto 
wyposażył w imię, nazwisko i wizerunek Roberta Joela. Władze 
udały się następnie do jego domu, gdzie znalazły 12-letnią dziew-

czynę, która zeznała, że tatuś chędoży ją regularnie od 7. roku życia 
i że czyni to w ramach „okazywania uczuć”. Dodała, że jeśli nie była 
dość uczuciowa, tatuś groził jej bronią. Policja nie podała informacji 
na temat afiliacji religijnej duchownego, ale jesteśmy skłonni się za-

łożyć, że nie jest to ksiądz katolicki.
 

4. Doktor Stella Gwandiku-Ambe Immanuel, urodzona w Kame-

runie, wykształcona w Nigerii i praktykująca w Stanach, stała się 
słynna, gdy ogłosiła, że skutecznie wyleczyła COVID u 350 pacjen-

tów za pomocą hydroksychlorochiny, czyli leku na malarię, co na 

Twitterze skwapliwie rozgłosił Donald Trump. Dr Immanuel jest 
także pastorką wyznania o nazwie Duszpasterstwo Siły Ognia i na 
podstawie swojej wiedzy religijnej twierdzi, że endometrioza po-

wstaje od spermy demonów, z którymi kobiety cudzołożą we śnie. 
Teraz wybitna ta uczona niesie pocieszenie zaszczepionym. Ponie-

waż szczepionka oznacza wprowadzenie Lucyfera do organizmu, 
można go wyrzucić w imię Jezusa: „Padnij na kolana i powiedz: 
»Ojcze, zostałem oszukany. Nie wiedziałem. Byłem przerażony« 
i Bóg okaże ci miłosierdzie”.

5. Poseł torysów Nick Fletcher, otwierając w Westminster Hall 
debatę na temat Międzynarodowego Dnia Mężczyzn, wyjaśnił, 
co popycha młodych mężczyzn do przestępstw: fakt, że w naj-
nowszej edycji serialu „Doctor Who” jest kobietą. „Niewielka, 
ale bardzo głośna mniejszość krzyczy, że każda męska postać 
lub wzór do naśladowania musi zostać zastąpiony przez kobie-

tę. Widzieliśmy, jak doktor Who został zastąpiony przez kobietę. 
Czy można się dziwić, że tak wielu młodych mężczyzn popełnia 
przestępstwa?”. „Nie ubóstwo, cięcia w usługach społecznych, 
brak klubów młodzieżowych, słaba opieka psychiatryczna, li-
czebność klas w szkołach państwowych, toksyczna męskość, 
kultura gwałtu… Nie. To Jodie Whittaker jest odpowiedzialna 
za przestępczość” – skomentowała transseksualna autorka Juno 
Dawson. Nie dość, że odmieniec, to jeszcze lewaczka.

6. Arcybiskup Paryża Michel Aupetit oddał się do dyspozycji 
papieża po publikacji w „Le Point”, z której wynikało, że jest po-

nurym zamordystą, brutalnie wygaszającym wszelką reforma-

torską myśl w diecezji, olewającym wiernych i upokarzającym 
współpracowników, co doprowadziło do rezygnacji dwóch wi-
kariuszy generalnych. „Le Point” doniósł też o niedwuznacznym 
mailu, który eminencja zamiast do dupy wysłał do sekretarki. Bi-
skup tłumaczy, że mail był nie od niego, tylko do niego, bo dupa 
mu się narzucała. Przyznaje jednak, że jego „zachowanie wobec 
tej kobiety mogło być niejednoznaczne, co mogło insynuować, 
że istniał między nimi związek intymny i relacje seksualne, czemu 
z całą stanowczością zaprzecza”. Aupetit podkreśla, że nie złożył 
dymisji, tylko oddał się do dyspozycji papieża, bo „dymisja ozna-

czałaby porzucenie diecezji”. 

7. Skoro już jesteśmy w Paryżu: pewne poruszenie wzbudził pro-

jekt restauracji spalonej w kwietniu 2019 r. katedry Notre-Dame. 
W planach jest zastąpienie konfesjonałów i klasycznych rzeźb 
przez nowoczesne malowidła ścienne i nowatorskie efekty dźwię-

kowe i świetlne, które mają stworzyć „przestrzeń emocjonalną”. 
Wyznaczony zostanie „szlak odrywania”, gdzie pojawią się kaplice 
tematyczne z naciskiem na Afrykę i Azję, a cytaty z Biblii będą 
wyświetlane na ścianach kaplic w różnych językach, w tym man-

daryńskim. „To tak jak gdyby Disney wszedł do Notre-Dame” – 
komentuje architekt Maurice Culot. „To rodzaj parku rozrywki, try-

wialnego i bardzo dziecinnego”. Nadzorujący renowację ks. Gilles  
Drouin odpowiada, że chodzi o to, żeby katedra była „bardziej 
otwarta na gości nie zawsze wywodzących się z kultury chrze-

ścijańskiej”.

WIARA
CZYNICZYNI  CZUBA

LISTONOSZ DONIÓSŁDONIÓSŁ
Śmieciowy elektorat

Konieczność użerania się z pisow-

skimi palantami utrudnia czy wręcz 
uniemożliwia opozycji przedkładanie 
konstruktywnych propozycji mających 
na celu poprawę notowań. Jeśli jed-

nak opozycja chce wygrać wybory, to 
w taki czy inny sposób musi ten pro-

blem rozwiązać.
Moim zdaniem partie opozycyjne 

mogą pozyskać dodatkowy elektorat 
spośród pracowników zatrudnionych 
na tzw. umowach śmieciowych. Może 
zabrzmi to groteskowo, ale do wniosku 
takiego doszedłem na podstawie infor-
macji przekazanych mi przez kuzynkę, 
która jako pracownica biura księgo-

wego rozlicza wynagrodzenia w kilku-

nastu firmach zatrudniających od kilku 
do 25 osób. Zdecydowana większość 
zatrudnionych w „jej” firmach osób 
pracuje na umowach zleceniach, a ich 
wynagrodzenie godzinowe ustalone 
jest na poziomie stawki minimalnej wy-

nikającej z odpowiednich przepisów. 
A ponieważ w ostatnich latach stawki 
te są systematycznie zwiększane, to 
zasadny jest chyba wniosek, że pra-

cownicy na umowach zleceniach są 
prawdopodobnie w swej większości 
sympatykami PiS.

Jeśli tak faktycznie jest, to nasuwa 
się pytanie, czy opozycja może w taki 
czy inny sposób skłonić tę grupę wy-

borców do zmiany preferencji politycz-
nych? Moim zdaniem tak.

Kuzynka nie ma wątpliwości, 
że wszystkie niemal osoby na umo-

wach śmieciowych powinny być 

zatrudnione na umowach o pracę, 
i moim zdaniem ma rację. Gdyby więc 
opozycja zaproponowała w swoim 
programie takie zmiany w przepisach 
prawnych, które uniemożliwiłyby 
pracodawcom zawieranie fikcyjnych 
umów zleceń czy o dzieło (nie jest to 
z pewnością proste, ale też nie jest 
niemożliwe), to z tego tytułu jej popar-
cie ze strony tej grupy zatrudnionych 
uległoby znacznemu zwiększeniu. 
W końcu pracownik zatrudniony na 
umowie o pracę ma zdecydowanie 
wyższy status w porównaniu z pra-

cownikiem na śmieciówce. 
Za wprowadzeniem takiej zmiany 

przemawiają również względy ogól-
noekonomiczne. 30 czy 20 lat temu, 
a więc w warunkach wysokiego bez-
robocia umowy śmieciowe miały do 
pewnego stopnia uzasadnienie gospo-

darcze, obecnie jednak straciły rację 
bytu i bez przesady można je uznać za 
formę wyzysku. Nie bez znaczenia jest 
również fakt, że w warunkach istnieją-

cego obecnie rynku pracownika – na 
co również zwracała uwagę kuzynka – 
wielu pracodawców i tak wypłaca pra-

cownikom wynagrodzenie wyższe niż 
obowiązujące minimum, tyle że ta do-

datkowa kwota wypłacana jest zwykle 
pod stołem. Bez większego ryzyka dla 
gospodarki można więc nie tylko zlikwi-
dować umowy śmieciowe, ale jeszcze 
szybciej zwiększać minimum płacowe. 
Duże pole do działania ma tu bez wąt-
pienia Lewica, obawiam się jednak, czy 
skorzysta z tej szansy.

Zenon K.

Epidemia głupoty
Osobniczka o imieniu Kaja zgłosiła 

projekt ustawy zaostrzającej prawo 
aborcyjne. Za dokonanie aborcji ma 
grozić nawet 25 lat odsiadki. Gdyby 
głupota mogła fruwać – to moja ojczy-

zna dzięki takim osobnikom jak pomy-

słodawczyni projektu tej ustawy oraz 
popierający ją ortodoksyjni moherowi 
wyznawcy Nazarejczyka unosiliby się 
u stóp aniołków! 

Najjaśniejsza Rzeczpospolita jest 
w tej chwili chyba jedynym krajem 
na świecie preferującym tak kuriozal-
ne antyaborcyjne poglądy. Ciekawe, 
że mocodawcy oraz osoby popierające 
pomysł i sutannowi jakoś nie kwapią 
się do wzięcia na wychowanie dzieci 
urodzonych z ciężkimi uszkodzeniami. 

Zdziwienie budzi fakt, że ten idio-

tyczny projekt ustawy trafił pod obra-

dy parlamentu. W CYWILIZOWANYCH 
krajach szef władzy ustawodawczej 
wrzuciłby go do kosza. Lecz przecież 
my przestaliśmy być krajem cywilizo-

wanym już dawno, od chwili objęcia 
tronu przez PiSdzielców. 

Kiedy do tych kurzych móżdżków do-

trze wreszcie, że nikt nie popiera abor-
cji jako takiej, nikt nie dąży do aborcji 
w każdej sytuacji? Jednak są sytuacje, 
gdy aborcja jest konieczna. Do takich 
sytuacji należą: ciężkie uszkodzenie 
płodu, konieczność ratowania matki, 
ciąża z gwałtu. Oczywiście to nie ka-

płan, polityk, wyznawca Nazarejczyka 
czy inny (pi, pi, pi) ma prawo decydo-

wania o tym. Takie prawo ma WYŁĄCZ-

NIE kobieta! Bo to jej ciało i znajdujący 
się w nim płód. Nikt inny nie ma prawa 
o tym decydować. 

Bartek Majeran

Słyszałeś,  
że wprowadzono  

Fundusz  Kompensacyjny?
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Gdyby żył,  
zapisałby się do Razem.

n Przekonanie, że szczęście sprowadza się do 
zaspokojenia, (…) że religia to skorupa, którą 
trzeba zerwać, dominuje właśnie w Stanach 
Zjednoczonych i Unii Europejskiej. Obecny 
przewrót to rewolucja genderowa, która sta-

nowi realizację idei Marksa i Freuda. Zdaniem 
Marksa religia nie ma żadnej autonomicznej od-

rębności, a prawo moralne to narzucona przez 
silniejszych forma, która chroni ich interesy. 
Freud ideę szczęścia sprowadził natomiast do 
pożądania seksualnego. Za jego sprawą doszło 
do seksualizacji dzieciństwa.

Paweł Lisicki, kongres „Katolicy a wolność religijna”,  
26 listopada

n Z pewnością obecna w Europie chrystia-
nofobia jest zagrożeniem. W przypadku ata-

ku na chrześcijan w Europie nastąpił wzrost 
o 70 proc. w porównaniu do ubiegłego roku. Owa 
wrogość wynika przede wszystkim z ofensywy 
radykalnego sekularyzmu, który opiera się na 
materializmie i w nowy sposób próbuje narzucić 
swoją ideę jako jedynie słuszną i nowoczesną.
ks. prof. Piotr Roszak, kongres „Katolicy a wolność religijna”, 

26 listopada

n U samych początków dzieła stworze-

nia Pan Bóg zapragnął, aby właśnie wspólnota 
małżeńska była odbiciem i odwzorowaniem tej 
miłości i tej jedności, które stanowią o życiu 
samej Trójcy Przenajświętszej. Jednakże wiele 
współczesnych ideologii kwestionuje praw-

dziwe powołanie kobiety i mężczyzny oraz 

łączącą ich miłość. W miejsce autentycznej mi-
łości, która w swej istocie jest przede wszyst-
kim nastawiona na dobro drugiego człowieka, 
propaguje się egoistyczne skupienie się na so-

bie samym, na swoich pragnieniach, projektach 
i marzeniach.

abp Marek Jędraszewski, list pasterski, 28 listopada

n Światowa rozgrywka polityczna, z którą 
mamy dzisiaj do czynienia, wyeliminowałaby 
Polskę, gdyby nie zdolność politycznego – tutaj 
wielkie podziękowania dla całego narodu pol-
skiego – a także wojskowego, operacyjnego 
przeciwstawienia się presji rosyjsko-białoru-

skiej. Tu z kolei wielkie podziękowania dla pol-
skiego wojska, Straży Granicznej, policji – tych 
wszystkich funkcjonariuszy, którzy ryzykowali 
i ryzykują swoim życiem, żeby bronić polskiej 
granicy. Są także zdolni odeprzeć wewnętrz-
ny atak, z którym mamy do czynienia – atak 
polityczny sił, jakie gotowe są sprzymierzyć się 
z wrogami Polski i działać na ich rzecz. 

Antoni Macierewicz, Telewizja Trwam, 26 listopada

n Już od tygodni uwaga Polaków skupiona jest 
na zagrożeniu naszej wschodniej granicy i na 

jej obronie przez polskie służby mundurowe. 
Mówi się przy tej okazji również dużo o nie-

jednoznacznej postawie tzw. totalnej opozycji, 
gdy chodzi o interes państwowy i narodowy. 
Tymczasem po stronie definiującej się jako pa-

triotyczna mało kto zauważa, że wróg jest już 
w granicach Ojczyzny i poczyna sobie tutaj 
coraz bezczelniej. (…) Teatr Słowackiego 

to miejsce legendarne, arcypolskie u samego 
zarania, a dzisiaj, niestety, jak niemal cała pol-
ska oficjalna kultura, pozostające we władaniu 
zwycięzców marksistowskiego marszu na insty-

tucje. 
Tomasz A. Żak, PCh24.pl, 25 listopada

n Dominacja kiczu i szpetoty we współczesnej 
kulturze i sztuce to skutek relatywizacji dobra 
i prawdy.

ks. Janusz Chyła, Twitter, 24 listopada

n Poza Targowicą nie było w historii nasze-

go kraju takiego przypadku, by Polacy byli go-

towi działać na rzecz likwidacji czy ograniczeń 
możliwości działania niepodległego państwa 
polskiego. Dzisiaj mamy z takimi ludźmi do 
czynienia.

dalej Macierewicz

n Mamy setki przykładów profanacji, ata-

ków, prób przerywania eucharystii. Osoba, 
która za tym wszystkim stoi i mówi publicznie, 
że można dewastować i palić kościoły, zostaje 

publicznie zaproszona do Brukseli przez Donal-
da Tuska (…). Marta Lempart została potem 
zaproszona na wiec Donalda Tuska, na którym 
zabrała głos. To legitymizowanie antykatolickich 
działań. Godzinę później ta sama kobieta znie-

ważyła strażników granicznych, nazywając ich 
mordercami.

Dariusz Matecki, prezes Fundacji Ośrodek Monitorowania 
Antypolonizmu, Telewizja Trwam, 25 listopada

n Przypominam o zbrodni smoleńskiej, dla-

tego że często pomija się ją, jakbyśmy chcieli 
wykreślić najstraszliwszy moment, z którym Pol-
ska miała do czynienia po II wojnie światowej. 
To był przecież początek ataku, który dzisiaj 
przeżywamy. (…) Odparliśmy go skutecznie, 
dlatego że po zbrodni smoleńskiej, gdy władzę 
przejęło Prawo i Sprawiedliwość, Polska podję-

ła działania przygotowujące ją do następnego 
ataku. Już na przełomie 2015 i 2016 r., świado-

mi, że dojdzie do następnego ataku, zmieniliśmy 
politykę wobec wojska. Zostały utworzone Woj-
ska Obrony Terytorialnej, polska armia została 
zwiększona i wyposażona w nowe uzbrojenie.

dalej Macierewicz

n Za przyczyną naszej Matki i Królowej dzię-

kujmy Panu Bogu za tych wszystkich, którzy dzi-
siaj bronią naszej ojczyzny, zarówno stojąc 
na straży jej duchowej i kulturowej tożsamości, 
wyrastającej z fundamentu chrześcijańskich 
wartości, jak i z wielkim heroizmem i osobi-
stym poświęceniem strzegąc jej granic.

dalej Jędraszewski

n Nie chcę milczeć, gdy na podstawie racjo-

nalnych argumentów dostrzegam, że  wpro-

wadzane w różnych zakątkach świata ogra-
niczenia wobec niezaszczepionych są 
nieuzasadnione naukowo, medycznie, praw-

nie, a ponadto teologicznie. (…) C19 może 
odebrać życie ziemskie, nienawiść, życie 
wieczne.  Ze względu jednak na mainstre-

amową siłę przekazu i  stosowanie pogardy 
wobec myślących szerzej ludzie zwyczajnie 
boją się jeszcze głośno wyrażać swoje scep-

tyczne poglądy. 
ks. Daniel Wachowiak, Dorzeczy.pl, 25 listopada

Wybrał WALDEMAR KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl
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SIĘ WYRWAŁOSIĘ WYRWAŁO

W 
przedmowie do trzeciego – ostat-
niego – tomu pośmiertnie wyda-
nych prac Andrzeja Walickiego 
Jarosław Dobrzański napisał, że 

gdyby pokusić się o zredukowanie przesłania 
tych trzech tomów do jednego zdania, wypada-
łoby powiedzieć, że jest nim „wezwanie do re-
alizmu”. Inaczej mówiąc: przestroga przed ule-
ganiem zbiorowym fikcjom i pozorom prawdy, 
uświęconym rzekomą wielowiekową tradycją.

Do trzeciego tomu to określenie pasuje szcze-
gólnie. Zebrane zostały w nim prace Walickie-
go piętnujące fałszowanie historii, tej odległej 
i tej najnowszej, oraz studia nad nacjonalizmem 
polskim. Prace w części publikowane są po raz 
pierwszy, zwłaszcza obszerne fragmenty prowa-
dzonego przez autora od lat dziennika idei. 

Historia Polski w opinii Jerzego Giedroycia 
należy do najbardziej zafałszowanych w świecie. 
Walicki tę ocenę Giedroycia podziela. Jako jeden 
z najwybitniejszych znawców polskiego roman-
tyzmu Walicki jest jednocześnie bardzo wni-
kliwym krytykiem powstań narodowych z idei 
romantycznej poczętych, mierzących siły na za-
miary, a nie odwrotnie, i kończących się drama-
tycznymi klęskami. Walicki odnotowuje fatalną 
prawidłowość polskiego losu. Prądy polityczne, 
rodzące się nawet pod dobrym znakiem i budzą-
ce nadzieję, szybko ewoluowały negatywnie. Re-
publikanizm szlachecki miał spore osiągnięcia 
za ostatnich Jagiellonów, ale po Unii Lubelskiej 
szybko wyrodził się ideologicznie w sarmatyzm 
i wyobcował Polskę z Europy Zachodniej. 

W XVIII w. Polska – pisze Walicki – dla 
zachodu kontynentu rysowała się jednoznacz-
nie jako „kraj beznadziejnie zacofany, bar-
barzyński i kulturalnie obcy”. I tego statusu 
większość szlachty nadal usiłowała bronić. Po-
dobnie polityczny romantyzm, który przyczy-
nił się do nadania narodowi podmiotowej roli 
i misji historycznej, w epoce rozbiorów zespolił 
się z etosem walki bezkompromisowej w rodzaj 
heroizmu niepodległościowego prowadzące-
go do powstań za wszelką cenę, uzasadnianych 
wiarą w nieuniknioność zwycięstwa słusznej 
sprawy. Konsekwencją była absolutyzacja idei 
powstańczej prowadząca do serii zrywów z coraz 
mniejszymi szansami sukcesu, aż do najbardziej 
lekkomyślnie wszczętego i najbardziej drama-
tycznego w skutkach powstania warszawskiego 
w sierpniu 1944 r. 

Wspólny mianownik niekorzystnej ewolu-
cji polskiej myśli i kultury politycznej Walicki 
upatruje w nacjonalizmie, rozwijanym i krze-
wionym przez największą polską partię poli-
tyczną przed 1939 r. – Narodową Demokrację 

Romana Dmowskiego. Analizie losów polskiego 
nacjonalizmu poświęcona jest znaczna część tej 
książki. Walicki nie był endekożercą, dostrzegał 
i doceniał zasługi wczesnej endecji i Dmowskie-
go, który wniósł do polskiej myśli i kultury no-
woczesne pojmowanie interesu narodowego 
oraz silne pierwiastki realizmu polityczne-
go. Jednak po odzyskaniu niepodległości 
w rywalizacji o władzę z Józefem Piłsud-
skim drastycznie zmienił orientację 
ideologiczną swej partii. Postanowił 
zespolić siły jej z wpływami Kościo-
ła katolickiego. Uznając się za re-
prezentanta cywilizacji katolickiej, 
porzucił pragmatykę interesu na-
rodowego na rzecz fundamentali-
zmu religijnego. W Kościele zaś 
pojawiło się niebezpieczne zjawi-
sko katolicyzmu narodowego, czyli 
polityzacji religii.

Efektem tego 
mariażu była idea 
Polaka katolika, 
skonfliktowanego 
z Żydami i masona 
mi, jako wzór patrio-
tycznej postawy.

Dmowski pod koniec życia projektował auto-
rytarne państwo hierarchiczne, w którym niepo-
dzielnie rządzi mniejszość, dojrzali ideologicznie 
Polacy katolicy. Większość etnicznych Polaków, 
zwanych pogardliwie pół-Polakami, poddana bę-
dzie wychowawczej indoktrynacji, Żydzi i inne 
mniejszości zostaną pozbawieni praw politycz-
nych i obywatelskich. Słowiańskim mniejszo-
ściom pozostałaby opcja asymilacyjna, Żydom 
zaś jedynie los pariasów lub emigracja. Ich asy-
milację Dmowski wykluczał, nawet gdyby byli 
„moralnie aniołami, a intelektualnie geniu-
szami”. Walicki odmówił w 1999 r. poparcia sej-
mowej uchwały o uczczeniu 60. rocznicy śmierci 

Dmowskiego. Pisał, że nie może przejść do po-
rządku nad półfaszystowską dewiacją Dmow-
skiego, dlatego że jego idee wciąż pozostają żywe, 
a w Polsce rządzonej przez post-„Solidarność” 
nabierają nawet nowej siły i blasku. Tylko Żydów 
w tej układance zastąpili postkomuniści, pół-Po-
laków zaś tzw. Polacy metrykalni. Była to wizja 
niestety prorocza. Dojrzewała pod rządami Unii 
Demokratycznej i Platformy Obywatelskiej, a za-
panowała pod rządami Prawa i Sprawiedliwości.

Walicki należał do bardzo nielicznych 
intelektualistów, którzy nie ulegli 

w 1980 r. czarowi masowej plebej-
skiej „Solidarności”. Był wśród 
nich najwybitniejszym. Zachował 

wobec nowego ruchu krytycz-
ny dystans. Dostrzegł w nim, 

oprócz utopii socjalnej, rów-
nież zalążki niebezpiecznej 

nietolerancji i mściwości oraz 
religianctwo i podatność na 

pokusy autokracji. Chcąc zacho-
wać niezależność osądu, skorzystał 

z okazji i na kilkanaście lat wyemi-
grował. Więź z krajem podtrzymy-

wał, brał udział w różnych przedsię-
wzięciach naukowych, pozostał czynny 

w publicystyce.
Oprócz walki z fałszowaniem historii 

wszedł w długotrwały spór z neolibera-
lizmem ekonomicznym. Bronił zasady wol-

ności indywidualnej każdej jednostki, wol-
ności kluczowej dla klasycznego liberalizmu. 
Reagował boleśnie na poszerzane stopniowo  
w III RP obszary dyskryminacji politycznej 
i wykluczenia. Zbliżało go to do lewicy, deklaro-
wał się jako liberał lewicowy. Nie znajdował jed-
nak na polskiej scenie politycznej partii, z którą 
by się identyfikował, chociaż chyba najbliżej 
mu było do partii Razem. Dał temu wyraz w za-
mieszczonym w tym tomie artykule „Stare zada-
nia dla nowej lewicy”. Oczekiwał pojawienia się 
nowej partii centrolewicowej, liberalnej i socjal-
demokratycznej, pragmatycznej i realistycznej, 
wobec przeszłości obiektywnej i wyrozumiałej, 
ale w stare spory już nieuwikłanej, zwróconej 
twarzą ku przyszłości. Gdy taka partia się po-
jawi, będzie mogła wesprzeć się skierowanymi 
w tych tomach ku potomności radami i przemy-
śleniami wielkiego Uczonego i Myśliciela.

ANDRZEJ WERBLAN

Andrzej Walicki, „PRL i skok do neoliberalizmu. Fał-
szowanie historii. Nacjonalizm. Niegodziwości III RP”, 
pod redakcją Joanny Schiller-Walickiej i Pawła Dybicza, 
Fundacja Oratio Recta, Warszawa 2021.

Precz  
z Polakami  
katolikami!
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Skoki narciarskie poka-
zywano dotychczas tylko 
w publicznej TVP. Od 
tego sezonu przewędro-
wały do stacji zniena-
widzonej przez władzę 
– do TVN. Sytuacja może 
być dla rządzących nie-
bezpieczna. Naprawdę.

Skakanie na nartach urosło w na-
szym kraju do czegoś w rodzaju sza-
leństwa. Kibice jeżdżą za zawodnika-
mi, w wielu krajach na trybunach jest 
ich więcej niż miejscowych.

Zaczęło się od małyszomanii i trwa 
tak już 20 lat. Adam Małysz ma na-
stępców: Kamila Stocha, Piotra Żyłę 
i Dawida Kubackiego. Zawody z ich 
udziałem pokazywała telewizja z roz-
pędu nazywana jeszcze publiczną, bo 
w rzeczywistości stała się prymityw-
nym narzędziem partyjnej i rządowej 
propagandy. Tzw. słupki oglądalno-
ści nabijały TVP relacje sportowe, 
zwłaszcza z meczów reprezentacji 
piłkarskiej i właśnie ze skoczni nar-
ciarskich.

Od tego sezonu TVP straciła prawo 
do pokazywania skakania na śniegu. 
Transmisje przeniosły się do należącej 
do amerykańskiego koncernu Disco-
very telewizji TVN. W kręgach rządo-
wych i partyjnych zapanowała panika. 
Skoki ogląda kilka milionów Polaków, 
są wśród nich liczni wyborcy Prawa 
i Sprawiedliwości. Oczywiście włączą 
oni kanał TVN, żeby obejrzeć ulubio-
ną dyscyplinę sportową. A co, jeśli po 
zakończeniu transmisji nie wyłączą 
telewizora albo nie przełączą go z po-
wrotem na ulubiony kanał informa-
cyjny, np. TVP Info? Mogą się przez 
przypadek dowiedzieć z „Faktów” 
o sprawach, o których dowiedzieć się 
nie powinni. O aferach, przekrętach, 
nepotyzmie w kręgach władzy i o jej 
uległości wobec hierarchów kościel-
nych. Poznawać zaczną Polskę, o ja-
kiej nie mieli pojęcia. I nie daj Boże, 
gdy zaczną się nad tym wszystkim 
zastanawiać.

Zakup praw do transmisji 
skoków narciarskich przez zniena-
widzoną konkurencję był dla prezesa 
zarządu TVP Jacka Kurskiego zasko-
czeniem. Wydawało się, że prawa te 
przypisane są TVP na wieki wieków. 
Nic z tego. Warunki określone w usta-
wie o radiofonii i telewizji spełnia tak-
że TVN jako ogólnopolski nadawca. 
Trzeba było po prostu wygrać przetarg 
u organizatora zawodów narciarskich.

Kurski mógł dotychczas czuć się 
pewnie, bo przez lata telewizja TVN 
zachowywała się tak, jak gdyby sport 
nie istniał. Ot, krótkie wzmianki 
w kanałach informacyjnych przy oka-
zji polskich sukcesów i dość kiepski 
program po głównym wydaniu „Fak-
tów”. Teraz dużo się zmieniło, ktoś 
doszedł w TVN do wniosku, że popu-
larność, a co za tym idzie oglądalność 
zyskuje się dzięki pokazywaniu zawo-
dów, które stały się niemal tak ważną, 
a czasem ważniejszą rozrywką niż fil-
my, seriale i teleturnieje.

W gabinetach przy Woronicza 
oglądają na pewno teraz konkurencję 
i zacierają ręce z radości. W zawodach 
Pucharu Świata Polacy wystartowali 
kiepściutko. Jest szansa, że ludzie od-
wrócą się od skoków, bo nikt nie lubi 
oglądać porażek. Wprost wyraził taką 
nadzieję członek Kolegium Instytutu 
Pamięci Narodowej Krzysztof Wy-
szkowski w internetowym wpisie po 
porażce Polaków w Niżnym Tagile: 
„Kadra skoczków nie chce być ma-

teriałem propagandowym dla TVN! 

Woli przegraną niż rolę idiotów 
w antypolskim ścieku!”. 

O tym, jak ważne dla władzy są sko-
ki narciarskie w telewizji, świadczyć 
może fakt, iż w biurowcu przy Woro-
nicza wcale nie pogodzono się z po-
rażką. Ryzyko dotarcia do wyborców 
PiS-u przekazu, że nie wszystko, 
co złe w Polsce, jest winą Tuska, 
zmobilizowało prezesa zarzą-
du TVP i przewodniczącego 
rady nadzorczej tej insty-
tucji do kombinowania, 
jak zmienić ustawę 
o radiofonii i telewizji, 
żeby tylko TVP spełnia-
ła warunki pozwalające 
na pokazywanie wyczynów Stocha 
i spółki. Punktem zaczepienia ma 
być fakt, że TVP obejmuje zasięgiem  
98 proc. obszaru Polski, a TVN „zale-
dwie” 96 procent.

Wątłą nadzieją Kurskiego na to, 
że kibice stracą serce do skoków 
pokazywanych przez TVN, może 
być fakt, iż komercyjna stacja 
przeplata relacje reklamami. 
A co ma robić, skoro nie 
dostała 2 mld zł dotacji 
od rządu ani nie zasilają 
jej pieniądze z abonamen-
tu, płaconego przez niektó-
rych Polaków? TVN rekom-
pensuje to jednak przeróżnymi 
nowinkami technicznymi w studiu.

Skoki narciarskie to niejedyna 
arena walki polskich stacji telewizyj-
nych. Byłoby dziwne, gdyby nadawcy 
nie toczyli wojen futbolowych. Poję-
cie wojny futbolowej wprowadził do 
obiegu Ryszard Kapuściński, publi-
kując książkę pod takim właśnie ty-
tułem. Opisał w niej konflikt między 
Salwadorem a Hondurasem w 1969 r.  
Słynnego reportażystę nieco po-
niosło, bo mecz reprezentacji tych 
państw nie był ani głównym, ani bez-
pośrednim powodem walk, w których 
zginęło około dwóch tysięcy ludzi. 
Teraz już jednak wszelkie konflikty 
z piłką w tle zwykło się określać woj-
ną futbolową.

Nie licząc meczów reprezentacji 
Polski, które z racji obowiązujących 
przepisów pokazuje TVP (przepi-
sy powstawały w czasach, gdy TVP 
była jeszcze telewizją publiczną), do-
tychczasowym zwycięzcą wojny fut-
bolowej jest Polsat, bo ma prawo do 
transmitowania najważniejszej im-
prezy w piłce klubowej, czyli Ligi Mi-
strzów. Piłka klubowa stoi na znacz-
nie wyższym poziomie sportowym 
niż reprezentacyjna, to oczywiste. 
Polsat stworzył specjalne kanały Pre-
mium, oczywiście dodatkowo płatne, 
żeby ci kibice, których na to stać, mo-
gli oglądać najlepszy futbol. Szkoda 
tylko, że ktoś, kto kupuje – jak moż-
na przypuszczać – za ciężkie pienią-
dze prawa do transmitowania Ligi  

Mistrzów, nie może 
kupić przy okazji do-

brych sprawozdawców 
z innych stacji. W efekcie 

futbol w TVP i w Polsacie 
komentowany jest na jednako 

nędznym poziomie. Dam przykład 
polsatowskiego sprawozdawcy Boży-
dara Iwanowa. Podczas niemal całej 
transmisji monotonnym głosem opo-
wiada komunały, za to w sytuacjach 
podbramkowych tak drze się wniebo-
głosy, że przerażony pies moich sąsia-
dów zaczyna szczekać.

Tego błędu nie popełniły władze 
TVN, kupując prawa do transmisji 
zawodów w skokach narciarskich. 
Kupiły z TVP sprawozdawcę – Seba-
stiana Szczęsnego.

Z telewizyjny-
mi nadawcami 
jest jak z kluba-
mi sportowy-
mi. W klubach 
albo się kupuje 
gotowych za-
wodników, albo 
wychowuje wła-
snych, tyle że  
to trwa długo. 

Kierownictwo Polsatu powinno 
o tym dobrze wiedzieć. Od lat ma 

niemal monopol na 
pokazywanie siatków-

ki, czyli też jednej z naj-
popularniejszych dyscyplin 

w naszym kraju. W tym czasie 
wychowano tam grono fachowych, 

a jednocześnie potrafiących budować 
atmosferę zawodów dziennikarzy, 
wśród których są zresztą byli repre-
zentacyjni siatkarze. Poziom relacji 
z tej dyscypliny w Polsacie jest tak 
wysoki, że po prostu trudno sobie 
wyobrazić, żeby transmisje miała 
pokazywać jakaś inna stacja, jeśli nie 
kupiłaby z Polsatu wszystkich dzien-
nikarzy.

Jeśli Czytelnicy sądzą, że piłkarskie 
wojny zaczynają się i kończą na bo-
isku do futbolu, są w błędzie.

Nadawcy telewizyjni potra-
fią walczyć także o dużo mniej-
szą i mniej popularną piłkę – piłkę 
ręczną. Ku ogólnemu zaskoczeniu 
mistrzostw świata piłkarek ręcznych 
(3–19 grudnia) nie obejrzymy w TVP 
Sport, lecz w Polsacie. Mam tylko na-
dzieję, że za piłkarkami powędruje do 
nowego nadawcy Iwona Niedźwiedź, 
jeszcze nie tak dawno czołowa repre-
zentantka Polski, która po zakończe-
niu kariery równie dobrze jak z pił-
ką radzi sobie z mikrofonem. Głos 
Pani Iwony słyszałem już w Canal+, 
w TVP Sport, chętnie usłyszałbym 
w Polsacie. Jeśli mnie pamięć nie 
myli, Iwona Niedźwiedź jako zawod-
niczka siedmiokrotnie zmieniała bar-
wy klubowe, niech się więc nie zatrzy-
muje w roli reporterki.

Wojna w eterze trwa nieustannie. 
Po sukcesie, jakim było nabycie praw 
do pokazywania Pucharu Świata 
w skokach narciarskich, TVN – a ści-
ślej grupa Discovery, do której na-
leży ten nadawca – sięga po kolejny 
sport fascynujący Polaków. Wiado-
mo, że w naszym kraju oprócz futbo-
lu najwięcej fanów mają siatkówka, 
skoki narciarskie i żużel. Właśnie 
żużel wzięli na celownik ludzie z ul. 
Wiertniczej w Warszawie. Dyrektor 
programowy TVN Discovery Pol-
ska Edward Miszczak wcale tego nie 
ukrywa. 

Dotychczas niemal wszystkie 
zawody żużlowe z wielkim po-
wodzeniem transmitowały stacje  
nSport+, Canal+ i Eleven Sports, 

przy czym ta ostatnia ma także prawa 
do ligi szwedzkiej. Tylko okazjonal-
nie i w dość prymitywnej formie po-
kazywano czarny sport w TVP Sport 
i Eurosporcie. Teraz do grupy Di-
scovery wędrują turnieje Grand Prix 
(indywidualne mistrzostwa świata) 
oraz Speedway of Nations (drużyno-
we mistrzostwa świata). Zapowiadana 
jest rewolucja, zmiany, które spra-
wią, że zawody te prezentowane będą 
w atrakcyjnej formie, godnej ogólno-
polskiego nadawcy. Trochę się tych 
zmian boję, bo, jak głosi znane przy-
słowie, lepsze jest wrogiem dobrego. 
Moim zdaniem nSport+ oraz Eleven 
Sports, które zresztą zachowają prawa 
do pokazywania najlepszej ligi świata, 
czyli naszej Ekstraligi, osiągnęły pod 
tym względem mistrzostwo i napraw-
dę nie mam pojęcia, co można zrobić 
lepiej. 

Ligowy mecz na żużlu trwa 
około dwóch godzin. Składa się nań 
15 biegów, a każdy rozgrywany jest 
mniej więcej w minutę. 15 minut 
emocji sportowych w dwie godziny, 
a mimo to w nSport+ i w Eleven 
Sports wszystko pokazywane jest tak, 
że nie sposób się ani chwili nudzić. 
Fachowe komentarze, wywiady, po-
wtórki najważniejszych fragmentów 
biegów to jeszcze nie wszystko. W mi-
nionym sezonie wprowadzono zapisy 
telemetryczne, pokazujące czas reak-
cji startowej, maksymalną prędkość 
i inne wyniki uzyskiwane przez za-
wodników; umieszczono także jedną 
kamerę na dronie. 

Swoje robi konkurencja. Podam 
drobny przykład. Stacja Eleven 
Sports może się pochwalić świetnymi 
dziennikarkami: Anitą Mazur i Mar-
celiną Rutkowską. Piękne i znające 
się na rzeczy kobiety przy tak bardzo 
męskim sporcie, jakim jest żużel, za-
wsze robią wrażenie. Konkurencja 
znalazła odpowiedź w osobie Karoli-
ny Wieszczyckiej, może nawet jeszcze 
lepszej w reporterskim fachu, a w każ-
dym razie nieustannie doskonalącej 
dziennikarski warsztat.

Jak długo trwać będzie walka 
nadawców o pokazywanie najatrak-
cyjniejszych widowisk sportowych 
i czy może mieć ona jakiś finał? Może. 
Pojawił się ktoś nowy, kto może po-
godzić zwaśnione strony. Jak w popu-
larnym kawale, w którym Niemców 
i partyzantów przepędził z lasu wku-
rzony leśniczy.

W sierpniu wystartowała w Polsce 
platforma Viaplay, działająca w nie-
których krajach Europy od 2007 r. 
Gwarantuje ona dostęp do filmów, 
seriali, programów rozrywkowych 
i właśnie wydarzeń sportowych po-
przez media strumieniowe. Już teraz 
Polacy tylko w Viaplay oglądać mogą 
Bundesligę (Bayern z Lewandow-
skim), słabsze od Ligi Mistrzów, ale 
też ciekawe rozgrywki klubowe, czyli 
Ligę Europy i Ligę Konfederacji, oraz 
najlepszą ligę hokejową świata NHL.

W ostatnich dniach podano wia-
domość, że gale MMA organizowane 
przez KSW przenoszą się z Polsatu 
właśnie do Viaplay. Warto zaznaczyć, 
że mieszane sztuki walki, w których 
na matę leje się prawdziwa, a nie 
sztuczna, jak w filmach fabularnych, 
krew, zyskują liczną publiczność 
w coraz brutalniejszych czasach, w ja-
kich przyszło nam żyć.

To nie koniec. Wiadomo, że w chwi-
li gdy skończą się umowy innych 
nadawców, Viaplay kupi prawo po-
kazywania piłkarskiej Ligi Mistrzów, 
a także najlepszej futbolowej ligi świa-
ta, czyli angielskiej Premier League. 
Innym nadawcom pozostanie walka 
o skromniejsze łupy.

WOJCIECH MITTELSTAEDT
wojciech.mittelstaedt@interia.pl
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Je rzy Urban – re dak tor na czel ny, 
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• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys try bu to r: Ka na da – Var tex Di stri bu ting Inc.,  
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont.,  
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Sprzedaż elektroniczna:   
www.eGazety.pl, www.e-kiosk.pl,  
www.eprasa.pl, www.nexto.pl

Nu mer za mknię to: str. 1–16 – 1.12.2021 r.

KomuKomu
może skoczyćmoże skoczyć

Kamil StochKamil Stoch
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Z komunikatu Narodowego 
Banku Polskiego, 16 listopa-
da 2021 r.: „W ostatnich tygo-
dniach nasiliły się ataki na bank 
centralny, przejawiające się 
m.in. podawaniem informacji 
nieprawdziwych i zmanipulo-
wanych, sugerujących, że NBP 
i jego prezes są źle oceniani za 
granicą”.

Z rozmowy prezesa NBP Ada-
ma Glapińskiego z „Gazetą Ban-
kową”, 25 listopada: „Ataki na 
NBP będą trwały, dopóki usta-
wa o obronie ojczyzny nie trafi 
do podpisu prezydenta. Z zapo-
wiedzią, że stać nas na moder-
nizację polskiej armii, wiązać 
można wiele zaskakujących wy-
darzeń. Także bezprecedensowy 
atak na prezesa NBP”.

Z rozmowy Glapińskie-
go z serwisem Niezalezna.pl,  
30 listopada: „Pojawiają się 
próby obalenia polskiego rządu 
i innych instytucji, także ataki 
na kierownictwo NBP. Jeżeli 
narzucą tu rząd posłuszny i ule-
gły, wtedy środki się znajdą. My 
jednak musimy pilnować inte-
resów Polski, a nie próbować 
się przypodobać Berlinowi czy 
Brukseli”.

•••

Wobec bezprecedensowego 
ataku na NBP i jego kierownic-
two 10 grudnia prezes banku 
centralnego nakaże militaryzację 
siedziby banku przy ul. Świę-
tokrzyskiej 11/21. Pracownicy 
będą musieli chodzić w mundu-
rach, na głowach nosić hełmy, 
a przy pasach broń krótką.

W weekend 11 i 12 grudnia 
prezes Glapiński wraz z naj-
bliższymi blond współpracow-
nicami przeniesie rezerwy złota 
NBP ze skarbca w sobie tylko 
znane miejsce. 8,12 mln uncji 
(czyli 230,2 tony) złota będzie 
dobrze ukrytych przed wrogami 
z Berlina i Brukseli.

13 grudnia Rada Polityki Pie-
niężnej obniży stopy procentowe 
do zera, co spowoduje spadek kur-
su złotego wobec funta o 50 proc., 
wobec dolara i franka o 40 proc., 
a wobec euro o 30 proc.

14 grudnia wybuchnie panika 
na Giełdzie Papierów Warto-
ściowych w Warszawie: kursy 
akcji notowanych spółek spad-
ną średnio o 90 proc.

15 grudnia nastąpi pierwsza 
próba obalenia polskiego rządu. 
Dokona jej grupa piętnastu zie-
lonych ludzików mówiących po 
walońsku. Atak odeprą pracow-
nicy NBP i zmodernizowana 
polska armia.

17 grudnia Polskę zaatakuje 
koronawirus w wersji omikron.

18 grudnia minister spraw 
wewnętrznych i administracji 
Mariusz Kamiński wyda roz-
porządzenia, zgodnie z którymi 
na terenie całego kraju zostaną 
wprowadzone następujące sta-
ny: wyjątkowy, wojenny, nad-
zwyczajny, nieprawdopodobny, 
superspecjalny, klęski żywioło-
wej, epidemii, powietrza, głodu 
i ognia.

19 grudnia dojdzie do dru-
giej – tym razem udanej – próby 
obalenia rządu i kierownictwa 
NBP. Grupa dwudziestu zie-
lonych ludzików mówiących 
po flamandzku zajmie siedzi-
bę NBP przy Świętokrzyskiej, 
a następnie internuje prezyden-
ta, premiera i ministrów. Inter-
nowałaby również prezesa NBP, 
ale lekarz orzeknie, że Glapiń-
ski powinien natychmiast pod-
dać się badaniom bynajmniej 
nie somatycznym.

PRZEMYSŁAW  
ĆWIKLIŃSKI

pcwikla@redakcja.nie.com.pl
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Świętego Brunona
Prawie 2 dziesięciolecia po usranej śmierci mo-

jego śp. chuja mam jeszcze liczne instrumenty do 
uprawiania seksu: wargi, usta, sztucznego penisa, 
kij bejsbolowy, palce, pięść, w którą one się zaci-
skają, stopy, w tym wysoką stopę życiową, a ta jest 
seksowna. Popęd ma się jednak w głowie. Moją 
zapełnia lenistwo, nicmisięniechcość. Natomiast 
w marzeniach urządzam sobie huczne orgie. Za-
wsze tak bywało. Jako młodzieniec wraz z dwoma 
nieżyjącymi sekskolegami z redakcji „Polityki” 
urządziliśmy orgię w mieszkaniu Darka, które-
go żona wyjechała. Przybyły napalone panienki. 
Siedzieliśmy na dystans od nich, stosowany teraz 
z powodu fal pandemii. My nie zdjęliśmy choćby 
krawatów, a one majtek. Nie mieliśmy o czym roz-
mawiać. Słaliśmy więc tylko ku sobie wymuszone 
uśmiechy i szybko rozeszliśmy się każde do siebie.

Świętego Serafina
Wybitni autorzy z Gdańska dokumentują i piszą 

moją biografię. Jest dramat. Nikt nie chce o mnie 
powiedzieć złego słowa. Najwięksi wrogowie moi 
są na lewicy, ale nie chcą rozmawiać. Daniszewska 
radziła im, żeby szukali dziewczyn niezadowo-
lonych z seksu ze mną. Ale oni nie chcą o życiu 
miłosnym, tylko o polityce. Nawet moje ofiary, Po-
piełuszko i Przemyk, nie mają już orędowników, 
a Pyjasa w Krakowie nie ja zrzuciłem ze schodów, 
tak że się zabił. Mam alibi. Mimo to doradzam 
autorom jego przyjaciela Bronisława Wildsteina. 
Może na mnie bluznąć, w odróżnieniu od innych 
propisowców.

Świętego Edwina
Podnieciła mnie scena z kiczowatego filmu nie-

polskiego. Tytułu nie zauważyłem, ale z Netfliksa. 
Młoda i piękna w czerwonej sukni balowej podcho-
dzi do karego konia, zdejmuje mu siodło, a sobie 
obuwie, podciąga kieckę wyżej, niż wolno damie. 
Wskakuje czarnuchowi na grzbiet. Ściska rumaka 
białymi nagimi udami i galopuje w dal. Potem już 
mnie przestała podniecać, ponieważ strzeliła ru-
makowi w głupi, bo koński łeb. Zabijanie zwierząt, 
nawet tych mądrzejszych od koni, nie podnieca 
mnie jednak. Myszy i szczurów, które morduje na-
sza kotka Cecylia, dzików uśmiercanych przez my-
śliwych. Podnieca mnie, owszem, zabijanie świń 
przez rzeźników, ale wyłącznie z powodu kulinar-
nych skutków tej rzezi.

Świętego Honorata
„Wysokie Obcasy” pokazują zdjęcie licealistek, 

które założyły organizację Akcja Menstruacja i roz-
dają uczennicom tampony i podpaski. Krew z nosa 
jakoś ich nie przejmuje. Czasem, jak czytam, nasto-
latki z miesiączką używają tekturek lub skarpetek, 

w które wsiąka krew. Moda jednak siusiumajtkom 
zakazuje noszenia skarpetek nawet w mrozy.

Świętej Posesy
W Muzeum Warszawy jest wystawa o tutejszych 

służących w przeszłości i teraz. Tytuł: „Niewidocz-
ne”. Gdyby takąż urządzić w Łodzi, miałbym coś 
do dorzucenia do obu ich scenariuszy. U ojca mojej 
matki mieszkało czworo służby. Przed wojną u mo-
ich rodziców dwie niewolnice stłoczone zostały 
w małej służbówce przy kuchni. W czasie wojny 
nasze mieszkanie okupowali Niemcy, państwo 
Neurode. Gdy uciekli w 1945 r.,  
ich polska służąca schowała się 
w swoim zamkniętym pokoiku 
i chciała ukraść przywłaszczo-
ne sobie przez Niemców sre-
bra nasze przedwojenne i futra 
matki, sądząc, że to dobra nadal 
niczyje, bo żydowskie. Mój oj-
ciec wyciągnął pistolet, który 
nosił jako oficer, i wymusił od-
danie mu klucza do jego dóbr. 
Nasza przedwojenna niewolni-
ca wzięła od swojego dawnego 
pana rekomendację do PZPR, 
w której zrobiła potem karierę. 
Towarzysz Urban napisał reko-
mendację z ochotą jako osobie 
lubiącej wiernie służyć.

Świętego Kaliksta
Z Warszawy, dokąd przenie-

śliśmy się w 1950 r., tylko jed-
na melodramatyczna historia. 
Mieszkająca z nami służąca 
oznajmiła, że odchodzi, ponie-
waż poznała cudownego męż-
czyznę, któremu brakuje jednej 
tylko nogi. I wychodzi za niego 
za mąż. Moja matka stosowny 
prezent zaniosła jej do ślubo-
dajnego USC. Kilka dni po ce-
remonii kobieta z płaczem wró-
ciła do nas na służbę. W trzeci 
dzień miodowego miesiąca 
przyłapała w ich wspólnym po-
koju swego poślubionego kale-
kę. Jebał młodziutkiego ucznia. Pupa wskazywała 
rozmiarem na góra 12 lat.

Świętego Idona
Nie umiem ocenić, jak ja wychodzę na inflacji. 

Niby źle, ponieważ silnie dotyka ona ogół obywa-
teli, rosną ceny wszystkiego. Jednak dobrze, ponie-
waż gdy upada złoty, rośnie w Polsce wartość in-
nych walut. My z żoną mamy zaś majątek ulokowa-
ny w globalnych funduszach inwestycyjnych i ob-

ligacjach. Ale majątek topnieje, gdyż inflacja jest 
zjawiskiem światowym, tylko za granicą jest mniej-
sza niż w Polsce, znów więc tracimy, ale mniej niż 
rodacy o średnich i niskich dochodach. Wszystko 
jest zbyt skomplikowane, żeby ogarnął to mój ro-
zumek mikroskopijny w dziedzinie finansów.

Świętej Bryty
Daniszewska twierdzi, że nigdy mnie nie zdra-

dziła, ale trudno uwierzyć, że wśród jej stałych 
partnerów byłem aż takim wyjątkiem.

Świętej Olandy
Eurodeputowana Anna Fo-

tyga, była pisowska minister 
spraw zagranicznych, oświad-
czyła w radiu rządowym, że ge-
nerałowie, byli dowódcy wojsk, 
którzy krytykują stan wyjąt-
kowy na granicy i jej polską 
obsadę zbrojną, są zdrajcami 
ojczyzny, gdyż podobnie jak 
oni mówi Moskwa. Szczęściem 
w społeczeństwie liczba zdraj-
ców rośnie, a patriotów spada.

Świętego Goneca
Wywiady kijowski i war-

szawski przewidują, że w stycz-
niu 2022 r. na nasze kraje na-
padnie zbrojnie Rosja. Nawet 
gdyby, to Wojsko Polskie jest 
nam zbędne. Pozarażamy się 
od siebie nawzajem koronawi-
rusem, więc spoczniemy razem 
w zbiorowych grobach. Wtulę 
się tam chętnie w truchło Ro-
sjanki. Niektóre ich żołnierki 
są piękne jak Putin, więc po-
śmiertnie nareszcie mi stanie 
i spieprzaj, biały orle. Nie pod-
niecasz, ptaku.

Świętego Kantego
Jako naczelny redaktor tygo-

dnika „NIE” Jerzy Urban od-
mawiam zaufania zarządowi wydającej go spółki 
URMA w osobie Jerzego Urbana z powodu jego 
zupełnej nieskuteczności w roli wydawcy. Wzoruję 
się w tym na szefach „Wyborczej”, Michniku i Kur-
skim. Opublikowali oni wielki zapalczywy mani-
fest przeciw zarządowi spółki Agora z powodu 
utraty zaufania do niego i rozmijania się celów ga-
zety i wydawnictwa mającego zyski za jedyny cel.

URBAN
sekr@redakcja.nie.com.pl
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